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Prawo do pow tarza jących  się św iadczeń udziahu 
w  p o ży tka c h  m inerałów  żyw iczn ych  w  p iyśl § 7 now eli 
na ftow ej je s t w  rozum ieniu  u s ta w y  ruchomością.

Opinia ogólnego zgromadzejnia 'sądu najwyższego z 31 
stycznia 1920 r. prez. 140/19.

S ąd najw yższy  doszedł do w niosków  następu jących ;
Rozbieżność orzecznictw a co do kw estji: czy p ro­

cen ty  b ru tto  udziału  w  dochodach z kopaln i n a fty  nale­
ży uw ażać za ruchom ość czy nieruchom ość, pow sta łą  
już w  sądzie obwodowym  w Sam borze (okolica naftow a) 
w  uchw ałach z 23 styczn ia i  28 lipca  1917 r. Spraw ę 
przedstaw iono sądow i w yższem u we Lwowie, k tó ry  na 
posiedzeniu pełnem  z dn ia 13 lis topada  1917 r. ośw iad­
czył się jednom yślnie, że p rocen ty  b ru tto  są  rzeczą ru ­
chomą. Sąd lw ow ski op iera ł się p rzytem  n a  orzeczeniu 
sądu najw yższego w W iedniu  z 27 w rześnia 1911 r., 
nr. 1452 zb. urzęd., w yrażaj ąćern ta k ie  w łaśnie zap atry - . 
w anie praw ne. Tym czasem  w uchw ale z; 5 lu tego 1918 
r., R. V  26/18 i w  orzeczeniu z tego sam ego dn ia  Rw. 
Y, 44/18 sąd  najw yższy  w  W iedniu  w yraził zdanie 
przeciw ne. Zaznaczyć należy, że przedm iotem  odnośne­
go sporu  by ły  w yłącznie upraw nien ia  netto , k tó re  są 
n iew ątpliw ie n ieruchom ością i że ty lko  m im ochodem  bez 
żadnego bliższego uzasadnien ia dołączono też  w  owej 
uchwale i orzeczeniu rzeczony pogląd  n a  ch a rak te r p ra ­
w ny upraw nień  b ru tto . Tak- w ięc zaszła rozbieżność 
orzecznictw a sądu najw yższego w  W iedniu  i zachodzi 
p rzew idziana w  ust. a  a r t. 3 d ek re tu  z dn ia 8 lutego 
1919 r. o u s tro ju  sądu  najw yższego (dzpr. poz, 199) po ­
trzeba rozpoznania pow yższego zagadn ien ia praw nego 
n a  zgrom adzeniu ogólnem sądu  najw yższego.

U staw a z 11 m aja  1884 r. austr. dzup., nr. 74, k tó ra  
po raz p ierw szy  u ję ła  przepisam i stosunk i p raw ne ko ­
paln i żywic ziem nych w  daw nej G alicji, nie w spom ina­
ła  ani słowem o udziałach b ru tto . Rozwój przem ysłu  n a ­
ftow ego sp raw ił jednak , że w łaściciele g ran tów  ropo­
dajny  cli. odstępu jąc  praw o k o p an ia  n afty  osobom trze­
cim, zazw yczaj w ym aw iali sobie prócz stałego w yna­
grodzenia pieniężnego i rocznego czynszu, nad to  pew ien 
udział w w ydoby tku  m inerałów  żyw icznych, bądź w n a ­
turze, bądź w  pieniądzach, określony w  pew nej ilości 
odsetek. N ow opow stałe stosunki praw ne m usiały  się 
przystosow ać d o 'is tn ie jący ch  w ówczas przepisów . W  ce­
lu  więc zabezpieczenia rzeczonego obow iązku posiada^ 
cza kopaln i do w ydaw ania  udziału  b ru tto  w pisyw ano 
w  księdze gruntow ej w  stan ie b iernym  ta k  zwanego 
pow szechnie, lecz m ylnie „p raw a dzierżaw y w ydoby­
w ania m inerałów  żyw icznych11, praw o zastaw u d la  k a u ­
cji, w  m yśl § 14 ust. hip. W szelako i poza w ypadkiem  
n adan ia  p raw a naftow ego posiadacze pól naftow ych u- 

' stanaw iali ciężary  b ru tto , głów nie w  celu zdobycia 
środków  pieniężnych n a  prow adzenie kopaln i; i te  cię­
żary, podobnie ja k  tam te, zabezpieczano w  księgach 
gruntow ych. U działy b ru tto  stanow iły  następn ie  p rzed­
miot, rozlicznych, in teresów  praw nych, ja k  kupno, ustęp ­
stw o itp ., i przechodziły  n a  inne osoby. Ich  znam ię p ra- - 
w ne było ściśle um owne, a w pis do księg i gruntow ej

146. służył jedyn ie  d la  ich zabezpieczenia. Poniew aż p raw a 
naliczają się w zasadzie do ruchom ości (§ 298 uc. austr.), 
a  roszczenie praw ne przez w pis n a  nieruchom ości nie 
przem ienia się w  nieruchom ość (§ 299 uc. austr.), p rze­
to  nie może u legać w ątpliw ości, że p rzed  w ydaniem  no­
weli naftow ej z 1907 r. praw o do poboru  pew nego udzia­
łu  b ru tto  w  w ydoby tku  kopaln i należało zaliczyć do 
rzeczy ruchom ych.

U staw a z 9 styczn ia 1907 r. austr. dzup., nr. 7 (no­
w ela naftow a) postanaw ia w  § 7, że zobow iązanie do 
pow tarzających  się św iadczeń udziału  w  poży tkach  ży­
wic ziem nych, oznaczonego bądź w  sta łe j ilości, bądź 
odsetkow o, czy w  naturze, czy -w rów now artości pie­
niężnej, p rzy ję te  przez upraw nionego do w ydobyw ania 
tych  żywic, podlega w pisow i do k sięg i naftow ej, jak o  
ciężar rzeczowy.

P ow sta je  zatem  py tan ie : czy z is to ty  ciężaru  rze­
czowego nie w ynika, że i upraw nien ie odnośne posiada 
przym iot p raw ny  rzeczy nieruchom ej? U staw odaw stw o 
au strjack ie  nie podaw ało określen ia ciężaru rzeczowe­
go. W yraz ten  by ł m u naw et zupełnie obcym  aż do 
1871 r. D opiero § 9 ust. h ip  postanow ił, że „w  księdze 
g ran tow ej m ogą być w pisyw ane ty lko  p raw a  i ciężary 
rzeczow e11, a § 12 ust. hip. dodał, że „p rzy  służebnoś- 
ciąch i ciężarach rzeczow ych należy  określić możliwie 
dokładnie treść  i zakres up raw nien ia11. Mimo, żę u staw a 
rozstrzygnęła w  te n  sposób, że upraw nienie, w yp ływ a­
jące z ciężaru rzeczowego, je s t praw em  rzeczowem, nie 
załatw iło  to  jeszcze kw estji, czy praw o rzeczone je s t 
ruchom ością czy nieruchom ością.

Z asadą jest, że p raw a  m a ją  być poczytyw ane za 
rzeczy ruchom e, z w y jątk iem  tych, k tó re  są  połączone 
z posiadaniem  nieruchom ości lub  są podług  u stro ju  k ra ­
jow ego uznane za nieruchom ość (§ 298 austr. uc.). Rze­
czony w y ją tek  nie do tyczy  p raw a  poboru  udziałów  b ru t­
to, gdyż żadna u staw a k ra jo w a  nie uznała  tego p raw a 
poboru za nieruchom ość, a  praw o to  nie je s t z p o siad a­
niem  nieruchom ości połączone.

W reszcie i sam a ustaw a z 1907 r., w  §-7/3 zaw iera 
pośrednio n iedw uznaczną w skazów kę, że udzia ły  b ru t­
to  do rzeczy ruchom ych zalicza. M ianowicie w  ustępie 
tym  podaje  przepis, ja k  należy  postępow ać w  razie egze­
k u c ji zw róconej do ciężaru  rzeczowego. Jeżeli św iad­
czenie po lega n a  poborze w artośc i pieniężnej określo­
nego odsetka w ydobytych  żywic ziem nych, to  nie po­
trzeba szczególnych w  tym  w zględzie postanow ień, w cho­
dzą bow iem  w ów czas w  zastosow anie ogólne przepisy  
o egzekucji zw róconej do 'rosżczień pieniężnych (§§ 
294— 324 o. c. austr.). N atom iast byłoby trudn ie j na- 
podstaw ie o rdynac ji egzekucyjnej rozstrzygnąć p y ta ­
nie: ja k  n a leż y 'p o stąp ić , jeżeli ciężar rzeczow y polega 
n a  św iadczeniach w  naturze. N ow ela postanaw ia tedy, 
że w ów czas należy do egzekucji stosow ać p rzep isy  §§ 
331-—340 o. e., z tą  ty lko  odm ianą, że podobnie jak  
podano w § 320 o. e. co do w ierzytelności h ipotecznie 
zabezpieczonych, należy w pisać w  księdze naftow ej p ra ­
wo zastaw u d la w ykonalnej w ierzytelności. P rzepis ten 
obchodzi si.ę zatem  z udziałam i b ru tto  ja k  z rzeczam i i tu  
chomemi i  ty lko  ze względu, że egzekucja dotyczy_ p ra ­
w a -do księg i publicznej w pisanego, ustaw a uzna ła  za 
odpow iednie, iżby w drożenie egzekucji odbyw ało się tu

i
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w sposób podobny, ja k  p rzy  w ierzytelnościach h ip o te­
cznych.

Z zasad pow yższych sąd  najw yższy w y raża  zgodnie 
ze zdaniem  sądu  apelacy jnego  we Lwowie, zapatryw an ie  
(jak  w  tezie).

147.
Podanie o w yasygnow anie sum y, złożonej do depo­

zy tu  sądu w  w yko n a n iu  zaofiarowania i zaznaczenia, 
m oże być  cofnięte pom im o sprzeciw u ze s tro n y  d łu żn ika '.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 26 lutego 
1920 r. C. 680/19.

M. i F. małż. Z. przez a k t re je n ta  B. w W arszaw ie 
z 12 czerw ca 1918 r. w ezw ali H. H. do odbioru sum y 
22837 rb. 50 kop. i 364 mk. 55 fen., złożonej do kasy  
sądu  okręgow ego w  W arszaw ie za kw item  z 7 czerw ca 
1918 r., nr. 7349 w w ykonaniu  zaofiarow ania te j sum y 
z 4 czerw ca 1918 r. i zaznaczenia z 7 czerw ca 1918 r.

H. w  podaniu  z d. 23 w rześnia 1918 r. p rosił sąd  o- 
kręgow y o w yasygnow anie mu te j sumy, ale p rzy  roz­
praw ie n a  posiedzeniu sądu z 22 październ ika 1918 r., 
na k tó re  staw ili się małż. Z., w niósł żądanie o pozo­
staw ienie podan ia jego bez rozpoznania.

S ąd  okręgow y pozostaw ił podanie H. bez rozpozna­

1 Sąd najwyższy uznał, że o prawie żądającego cofnię­
cia podania, wniesionego w drodze oddzielnego postępo­
wania incydentalnego, w razie sprzeciwu strony przeciwnej, 
decydować musi sama treść żądania, objętego tem poda­
niem. I słusznie. Treść podania wierzyciela H. nie nasuwa 
żadnych wątpliwości. Żądając wydania złożonej sumy, wie­
rzyciel H. czynem tym przyjął wyraźnie i stanowczo- zao­
fiarowanie i zaznaczenie, akceptował je. Jakież są skutki 
takiej akcepcji. Skutki te są przewidziane w art, 1261 kc.. 
są one takie same, jak  skutki uzyskania przez dłużnika 
wyroku prawomocnego, uznającego zaofiarowanie i zazna­
czenie za dobre i ważne. W ynika to z zestawienia a.rt. 1261.
i _ art. 1262 kc. W myśl powołanych przepisów prawa, 
uiszczenie uważa się za dokonane ostatecznie i zaznacze­
nie uwalnia dłużnika od długu, .gdy wierzyciel je zaakcepto­
wał (art. 1261), lub gdy dłużnik uzyskał wyrok prawomo­
cny, zatwierdzający zaznaczenie. \

Z przytoczonych w wyroku sądu najwyższego okolicz­
ności sprawy wynika, że dłużnik Z.' wezwał wierzyciela 
swego H. przez akt nota.rjałny do odbioru długu, złożo­
nego dla niego^ do kasy sądu okręgowego w wykonaniu 
zaofiarowania _ i zaznaczenia tego długu, w następstwie 
czego wierzyciel H. w .podaniu do sądu żądał wyasygno­
wania złożonej dla niego sumy. W tym stanie rzeczy wie­
rzyciel H. -w podaniu swem wyraził niewątpliwie nie za­
miar tylko, jak  to, w wyroku uznał sąd najwyższy, lecz 
stanowcza wó’ę otrzymania zaznaczonej sumy.

Zachodzi teraz pytanie, czy wierzyciel H. po wniesieniu 
takiego podania djo sądu. miał prawo żądać pozostawienia 
go bez rozpoznania i ezy  ̂ sądy, uwzględniając to żądanie 
pomimo wyraźnego sprzeciwu ze strony dłużnika, nie obra­
ziły przepisów prawa materjalnego?

Pod .tym Względem między komentatorami kodeksu nie 
ma różnicy zdań: Qu.and les offres ont śtś a.cceptees pal­
le creancier, ou ciuand elles ont etś reconnues bonnes et 
yalables par un jugement passć en force de chose jugće. 
le debiteur _ne peut retfrer ses offres, que du consente- 
ment- du creancier et si le creancier consent, les codśbi- 
teurs et les cantions demeurent libórśs, car il y a en pay- 
ement definitif (Hue t. 8. nr. 96). Quand les offres ont ćtć

nia. Sąd ap e lacy jny  w  W arszaw ie decyzją, z 14 m arca 
1919 r. oddalił skargę incyden ta lną  M. Ż.

M. Z. w  skardze k asacy jne j żądał uchylen ia pow yż­
szej decyzji z powodu obrazy a r t. 4 ust. post. cyw.

Po w ysłuchaniu  sp raw ozdania sędziego-referenta i 
w niosków  p odproku ra to ra , zw ażyw szy,

że Z- sw ą skargę k asac y jn ą  op iera  n a  tw ierdze­
niu, iż w edług  a rt; 4 upc. w szelkie postępow anie są­
dowe ta k  w  drodze skargow ej, ja k  i incyden ta lne j, mo­
że nas tąp ić  jedynie w sku tek  żądan ia  stro n y  in teresow a­
nej i gdy  o tak iem  postępow aniu  zosta ła  pow iadom iona 
strona przeciw na pow sta je  m iędzy stronam i stosunek 
praw ny, w sku tek  czego postępow anie rozpoczęte nie 
może być cofnięte przez żądającego  bez zgody strony  
przeciw nej;

2. że skoro przeto  H. w szczął postępow anie sądowe 
o w ydanie p ieniędzy i Z. zostali o tem  powiadom ieni, 
mieli oni praw o dom agania się, aby żądanie H. o w yda­
nie p ieniędzy było rozstrzygnięte ; poniew aż zaś sąd 
zgodnie z żądaniem  H. pozostaw ił jego  podanie bez 
rozpoznania, obraził wedle ośw iadczenia skarżącego art, 
4 upc.;

3, że je d n ak  tw ierdzenie skarżącego o ile dotyczy 
żądań, wnoszonych w  drodze o d d z i e l  n e g o p o s t ę ­
p o w a n i a  i n c y d e n t a l n e g o ,  nie zna jdu je  u sp ra ­
w iedliw ienia w  przepisach ustaw y  postępow ania sądo- 
w o-cyw ilnego; podan ia incydentalne, p o m i j a j ą c  
w n o s z o n e  w  t o k u  p o s t ę p o w a n i a  spornego,

acceptees, soit volontairement so-it forcement. le payement 
est dófinitif. (Laurent t. 18. nr. 210), Tak samo- Mourlon t. 2 
nr. 1385 i inni.

Tym więc sposobem, czy zaofiarowanie i zaznacze­
nie będą, uznane wyrokiem prawomocnym za dobre
i . ważne, czy wierzyciel zaofiarowanie i zaznacze­
nie dobrowolnie przyjmie, skutki w obu wypadkach 
będą jedne i te same: uiszczenie dokonane zostało’ostatecz­
nie. Jeżeli przeto akceptacja przez wierzyciela zaofiarowa­
nia. i zaznaczenia zwalnia dłużnika od długu, to oczywiście 
nie może być ona cofniętą, jak  nie może być cofniętą, za 
wyjątkiem w ypadków .w  art. 1109 kc. wskazany cli. wyra­
żona w umowie dwustronnej zgoda stron Est il besoin de 
dire, mówi Demolombe T. 28, nr. 154, que T accentation 
yolontąire, que le creancierfousait de la conśignation la remi 
irreyocable.

Z powyższego wynika, że sąd najwyższy z jednej stro­
ny nie miał podstawy prawnej do uznania,’ że zaofiarowa­
nie i zaznaczenie uwalnia , dłużnika od długu w t e d y  
t y l k o ,  gdy sądy wyrokiem prawomocnym uznały je za 
dobre i ważne, skoro ten sam skutek osiąg-a się również 
przez akceptację wierzyciela. Z drugiej zaś strony^ sąd naj­
wyższy opierając się na pozbawionej podstawy prawnej prze­
słance, , doszedł do niezgodnep-o z prawem wniosku, że 
Wierzyciel H. mógł cofnąć żądanie wyasygnowania złożo­
nych dla niego pieniędzy, dla tego, iż nie obraził przez to 
praw dłużnika, który w1 chwili cofnięcia żądania nie uzy­
skał jeszcze sądowego, zatwierdzenia zaofiarowania i za­
znaczenia. Wręcz przeciwnie. Wierzyciel H. wbrew twier­
dzeniu sądu najwyższego, nie miał prawa cofnąć swe­
go podania, wyrażającego akceptację zaofiarowania i za­
znaczenia. gdyż cofnięcie tego podania resp. akceptacu, 
uwzględnione zwłaszcza przez sądy. pozbawiaj© dłużnika 
Z. prawa już nabytego (zwolnienia z długu) i'zm usiło  go 
do wystąpienia przed sądy o uznanie zaofiarowania i za­
znaczenia za dobre i ważne — tj. uznanie, iż dług zo­
stał zapłacony. wtedy, gdy dług ten z chwilą wniesienia 
podania do sądu przez wierzyciela, przestał iuż w rzeczy­
wistości istnieć.

Olech Federowicz.
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w szczętego w  drodze skargow ej, nie dadzą się ze w zglę­
du n a  ich przedm iot podciągnąć pod po jęcie ż ą d a ń  
s p o r n y c h  i są ta k  różnolite co do swej is to ty  (art. 
1091— 1093, 1192— 1208, 1218— 1220, 1398 upc. dział
IV. O postępow aniach szczególnych księg i V  ustaw y  po­
stępow ania cyw ilnego), iż o praw ie żądającego  cofnięcia 
podań, w noszonych w  drodze oddzielnego postępowa^ 
n ia incydentalnego , w  razie sprzeciw u stro n y  przeciw nej 
i unorm ow aniu postępow ania decydow ać m usi s a m a  
t r e ś ć  ż ą d a ń ,  ob ję tych  tem i podaniam i;

4. że H. przez podanie z 23 w rześn ia 1918 r. w yraził 
zam iar o trzym ania sum y zaofiarow anej m u przez małż. 
Z., złożonej do depozy tu  sądu  okręgow ego w m yśl art. 
1257 i nast. kc., a  w ięc celem uiszczenia przez Z. długu, 
p rzypadającego  od nich;

5. że w  myśl art. 1257 i 1262 kc. zaofiarow anie i za­
znaczenie uw aln ia d łużn ika od d ługu i pozostaw ia rzecz 
zaznaczoną n a  niebezpieczeństw o w ierzyciela w tedy  
ty lko , gdy  sąd  w yrokiem  praw om ocnym  uznał je  za 
dobre i w ażne, co w  spraw ie nin iejszej m iejsca nie 
miało;

6. ż e  p r z e t o  H.  m ó g ł  c o f n ą ć  ż ą d a n i e  s w e  
j e d n o s t r o n n i e  o w ydanie mu pieniędzy zdepono­
w anych  i przez to  nie obraził p raw a  dłużników  Z. u- 
znania d ługu za uiszczony, gdyż uiszczenie to  m ogłoby 
w danym  p rzypadku  nas tąp ić  jedyn ie przez faktyczne 
o trzym anie przez H. sum y zdeponow anej (art. 1236 kc.), 
gdyż d łużnicy nie uzyskali jeszcze za tw ierdzen ia sądo­
wego zaofiarow ania i zaznaczenia;

7. że w obec pow yższego sądy  pozostaw iw szy bez 
rozpoznania podanie H. o w ydanie sum y zdeponow anej, 
pomimo sprzeciw u ze s trony  Ź., nie obraziły  a r t. 4 upc.

Z ty ch  zasad  sąd  najw yższy  skargę k asacy jn ą  M. 
Z. o d d a 1 a.

148.
W spółw-łaściciel nieruchom ości sprzedanej w  dro­

dze działów , nabyw ając całą nieruchom ość, w inien  
uiścić opłatą d łjenacyjną  jed yn ie  od części szacunku , 
w yobrażającej rów now artość części nieruchom ości na­
by te j przez niego, .k tó ra  nie stanowiła, przed Sprzedażą  
jego własności.

Orzeczenie pełnego kompletu izby pierwszej sądu najwyż­
szego z 21 października 1920 r. C. 39/20.1 !

N ieruchom ość nr. 1473 i 1474 w  W arszaw ie, nale­
żąca w edług w ykazu hipotecznego w SU częściach do

1 Poruszona w powyższem orzeczeniu kw estja wyso­
kości opłat aljenacyjnych przy sprzedażach nieruchomości 
w celu wyjścia z-niepodzielności, powstała na tle błędnego 
komentowania przez dwie instancje, wprowadz-onej przez 
okupanta taryfy stemplowej (Dz. rozp. G. G. W. w nr. 40) 
i wydanych przepisów -wykonawczych. Sądy obu instancji, 
opierając się ńa brzmieniu pozycii 11 taryfy, według któ­
rej „od umów kupna i sądowych licytacji przymusowych 
pobierana być winna oplata aljenacyjna w wysokości 5 

* procent od szacunku1', zastosowały powyższy przepis do 
sprzedaży działowych ze względu, że sprzedaż taka jest 
sprzedażą sądową przymusową. Wszakże w tekście niemie­
ckim powiedziano „Zwangsversteigerung", co znaczy „li­

ki. i S. małż. F. oraz M. i K . małż. A, zaś w  V« części 
do n ieletn iej B. B., została  w drodze w y jśc ia  z niepo­
dzielności sp rzedaną przez publiczną licy tac ję  i nab y tą  
przez małż. F . i małż. A. za najw yższy  postąp iony  
szacunek 400.000 mk. P rzy  w ydaniu  w y ro k u  ad judyka- 
cyjnego sąd  okręgow y w  W arszaw ie n ak aza ł ze złożo­
nego w adjum  ściągnąć na rzecz skarbu  ty tu łem  opła ty  
a ljenacy jnej sum ę 20.000 mk., to  je s t 5 p ro cen t od sza­
cunku sprzedażnego.

Sąd ap e lacy jny  w  W arszaw ie decyzją z 9 i  18 
w rześnia 1919 r. skargę, małż. F . i małż. A. oddalił, opie­
ra ją c  się na osnowie § 11 ta ry fy  stem plow ej, k tó ry  w i­
nien być tłóm aczony ściśle, a  n ie  uczynił w y jątków  
dla nabyw ców  w  drodze działów.

W  skardze k asacy jn e j małż. F . i A. żą d a ją  uchyle­
nia w yroku  sądu  apelacy jnego  z pow odu obrazy art. 
883, 1686 kc. i § 11 ta ry fy  stem plow ej.

Po w ysłuchaniu  sp raw ozdania sędziego-referenta i 
w niosków  prokura to ra .

zważywszy,,
że w  obecnej spraw ie przedew szystk iem  usta lić  n a ­

leży  podstaw ę p raw ną, że inną  je s t w spółw łasność z ty ­
tu łu  spadku , a  inną zw ykła w spółw łasność cyw ilna pod 
w zględem  skutków , jak ie  dział spadku  lub podział 
w spólności za sobą pociąga. P rzy  w spólności spadko­
wej spadkob iercy  do chwili działu, p o siad a ją  w łasność 
ogółu spadku, lecz częściowo nie oznaczonego, gdyż o- 
znaczenie ich schedy spadkow ej może n as tąp ić  dopiero 
po działach, k tó re  n a  m ocy art, 883 kc. m a ją  ten  sku­
tek , że scheda każdego spadkobiercy  w  dziale w ydzie­
lona uw aża się tak , ja k b y  spadkob ierca  sam i bezpo­
średnio takow ą odziedziczył. S tąd  pochodzi, że spad­
kobierca, odziedziczający schedę, o trzym ał ją  nie w sku­
te k  a k tu  działow ego, lecz jak o  następstw o  jego  p raw a 
spadkow ego, stw ierdzonego ty lk o  ak tem  działowym , 
z tego pow odu w ydzielenie schedy spadkow ej n ie  s ta ­
nowi przelew u p raw a  w łasności, a  s tąd  opłacie stem pla 
a ljenacy jnego  u legać nie może. Z asada pow yżej p rzy to ­
czona, że spadkob ierca przed  działem  uczestn iczy  
w  całości, spadku, przeprow adzona je s t konsekw entn ie 
w art. 2205 kc., nakazującym , aby  w ierzyciel spadko ­
biercy, p rzed w ystaw ieniem  nieruchomości, n a  przym u­
sowo w yw łaszczenie, uprzednio  u sta lił w  drodze d zia łu  lub 
licy tacji w ysokość p rzy p ad ające j jego dłużnikow i sche­
dy. Inne je d n ak  je s t położenie w spółw łaściciela, n aby ­
w ającego część rzeczy nie z m ocy spadkobran ia , lecz 
n a  m ocy um owy. W spółw łaściciel posiada część ściśle 
ilościowo lub jakościow o oznaczoną i nie może być u- 
w ażany, jako  w spółw łaściciel całości rzeczy, ta k  jak

cytacja przymusowa", jako środek egzekucji ze strony wie­
rzyciela przeciwko dłużnikowi. W sprzedaży działowej, 
opartej na przepisach prawa materialnego, odbywanej je­
dynie trybem ustalonym dla sprzedaży przymusowych, nie 
ma czynnika przymusowej sprzedaży, egzekucji skierowa­
nej przez wierzyciela do nieruchomości dłużnika.

Z tej przeto racji poz. 11 taryfy stemplowej nie może 
mieć w danym wypadku zastosowania, B. senat rosyjski, 
rozważając kwestję opłat aljenacyjnych przy przejściu 
prawa własności nieruchomości spadkowych w drodze 
sprzedaży działowej, w orzeczeniach nr. 216/1880, 124/1885, 
opierając się na brzmieniu art. 883 kc., wypowiedział zda­
nie, że dział m ajątku spadkowego, czy to w drodze działu



132 C 148
to  m a m iejsce p rzy  spadkobran iu , lecz je s t w łaścicie­
lem określonej części rzeczy, Z tego w ynika, że i po­
dział w spólności cyw ilnej, jakko lw iek  z m ocy art. 1688 
kc. prow adzi się w sposób i z form alnościam i, przepi- 
sanem i dla działów  spadkow ych, jed n ak  ustaw a postę­
pow ania cyw ilnego co do podziału  w spólności w yka­
zuje i znaczne różnice. Z asadniczy przepis a rt. 1188 
upe. stanow i, iż lic y ta c ja  udziału  .spólnika odbyw ać się 
może jedynie co do p raw a d łużn ika do jego udziału, ja k ­
kolw iek spis m ajątku  dokonyw a się w  całości. N astępnie 
a rt. 1051 upc. stanow i, że w yw łaszczony dłużnik  nie 
może brać udziału w  licy tacji, a  w ięc i nabyć m ajątku , 
podczas gdy  w spółw łaściciel n a  m ocy art. 11563 upc. 
może takow y  nabyw ać, a  naw et k o rzy sta  z przyw ileju, 
iż |e s t  zwolnionym  od sk ład an ia  kaucji. Z tego przepisu  
praw a w ynika, że -współwłaściciel, posiada jąc  już ozna­
czoną część nieruchom ości, p rzy  licy tac ji w  drodze 
podziału  w spólności, nabyw a ty lko  pozostałe części i 
w tedy  oczywiście w inien płacić stem pel, ty lko  od tej 
części, ja k ą  z licy tac ji nabyw a.’ W szelką zaś w ątpliw ość 
w te j m ierze usuw a art. 1587 upc. stanow iący , iż przepis 
art. 1188 upc. nie rozciąga się n a  m a ją tk i h ipoteczne 
i  pozostające we wspólnem  posiadaniu  spadkobierców . 
W  -m ajątkach zatem  h ipotekow anych sprzedaż publicz­
n a  obejm uje już nie część w spółw łaściciela, lecz z mo­
cy art. 47 ph.. wobec niepodzielności h ipoteki, m usi być 
sp rzedaw any cały m ajątek . W  spadkach  zaś musi być 
sprzedaw aną całość nieruchom ości w  zastosow aniu się 
do a r t. 2205 kc., aby tą  d rogą w ydzielić udział spadko­
wy, k tó ry  przed działem  nie je s t jeszcze znany  Ilościo­
wo. Z pow yższego w ynika, że licy tac ja  całości n ie ru ­
chomości, w zględem  w spółw łaścicieli cyw ilnych m a ten 
skutek , iż w  razie nabycia  pozostałej reszty , w spółw ła­
ściciel, nabyw ając całość, nabyw a isto tn ie  ty lko  tę  część, 
k tó re j dotąd, nie posiadał, a  ty lko  ze w zględów  form al­
nych i h ipotecznych zm uszonym  by ł nabyw ać całość 
dóbr pow tórnie. Co do op ła t a ljenacy jnych  ani ustęp  11 
ta ry fy  stem plow ej, dodany  do rozporządzenia generał- 
guberna to ra  w arszaw skiego z 19 lipca  1916 r., poz. 127, 
an i też przepisy  w ykonaw cze szefa adm in istracji przy 
generał-gubernatorstw ie nie p rzew idują zupełnie w yso­
kości należnego stem pla p rzy  licy tac jach  w drodze dzia­
łu. U stęp I  o kupnie-sprzedaży  nie n as tręcza  w ątpliw oś-

polubownego na mocy art. 819 kc-., czy to w drodze sprze­
daży publicznej (art. 826 kc.), nie -może być uważany za 
aljenację części majątku, i wskutek tego opłaty aljenacyjne 
nie ulega.ją uiszczeniu. Wprawdzie w orzeczeniu nr. 100/1888 
senat odstąpił od poprzedniego zdania, orzekając, że przy 
sprzedaży działowej spadkowego m ajątku nieruchomego, 
opłaty aljenacjrjne winny być uiszczone przez współdzie­
lących się nabywców, wszakże już w 1890 roku,, (wyr. nr. 
14/1890) wrócił do pierwotnego poglądu i od tego czasu 
stale na mocy art. 883 kc. uznawał, że opłaty aljenacyjne 
się nie należą. Opierając się na powyższych orzeczeniach, 
sądy zwalniały również sprzedaże działowe w celu wyjścia 
z niepodzielności współwłaścicieli od opłat aljenacyjnych 
w zupełności, a w następstwie nakazały pobieranie opłat, 
tylko od tej części nieruchomości, jaka na licytacji zo­
stała nabytą przez współwłaściciela. Oczywiście przy naby­
ciu nieruchomości przez osoby trzecie opłaty winny . być 
uiszczone w całości. Taka wykładnia przepisów u1 opłatach 
aljenacyjnych, pobieranie tejże „przy opłatnem“ przejściu 
własności ma swoje źródło w przepisie art. 883 kc. w związ­
ku z powołanym w brzęczeniu sądu najwyższego art. 1688

ci, że je ś li'w spó łw łaścic ie l nabyw a w  drodze dobrow ol­
nej umowy, część w spółw łasności innego, opłaci stem ­
pel nie od całości, gdyż ta  nie będzie przedm iotem  
tranzakc ji, lecz od te j części w spółw łasności, k tó rą  n a ­
będzie. Oznaczenie zaś w ysokości stem pla p rzy  sądo: 
w ych przym usow ych licy tacjach  od ceny k u p n a  — 
żadną m iarą nie może być stosow ane p rzy  licy tacjach  
w  drodze podziału w spólności, jeśli nabyw cam i są 
w spółw łaściciele; lic y ta c ja  bowiem  działow a nie je s t 
przym usow ą, a je s t ty lko  form ą działu. S tąd  w ypada, 
ja k  wyżej w yjaśniono, że w spółw łaściciel, nabyw ając  
część niew ydzieloną, nabyw a w  istocie nie całość n ie­
ruchom ości, lecz ty lko  jej część, a ty lko  ze w zględów 
form alnych i h ipo tecznych  nabyw ać musi i tę  część, 
k tó ra  w rzeczyw istości stanow i już jego. w łasność. Ina­
czej rozum ując należałoby  dopuścić rażącą  n iekonse­
kw encję praw odaw cy, nakazu jąc  od podziału  n ieru­
chom ości niehipotecznej, lub od n ab y c ia  w  drodze do­
brow olnej um ow y pobranie stem pla aljeńacy jnego  ty l­
ko od części nabytej,, czy d ro g ą  licy tacji, czy umowy, 
a od nabyc ia  nieruchom ości hipotecznej pobierać po­
w tórnie stem pel i od te j części w spółw łasności, co do 
k tórej jego praw o w łasności je s t bezsporne, d la tego  ty l­
ko, że w zględy hipoteczne w ym aga ją  odbycia licy tacji 
całości nieruchom ości. Skoro w ięc w  obecnej spraw ie 
małż. F. i małż. A. by li bezsprzecznie w łaścicielam i 
*/» części nieruchom ości nr. 1473 i 1474 w W arszaw ie; 
nie w  charak te rze  spadkobierców , lecz ja k  dowodzi w y­
kaz h ipoteczny, n a  m ocy um ow y z poprzednim i w spół­
w łaścicielam i, to  uznać należy, że pod form ą sprze­
daży całości nieruchom ości uzyskali przelew  p raw a w ła­
sności ty lko  do Ht części n ieletn iej B. B., a  w ięc stem ­
pel a ljen acy jn y  pobrany  być w inien od 1/4 części sza­
cunku t. j. od sum y 100.000 mk. w  kw ocie 5.000 mk. 
przeciw ny w yrok  sądu apelacy jnego  obraża § 11 ta ­
ryfy  stem plow ej dodanej '-do  rozporządzenia, b. gc- 
n era ł-guberna to ra  w arszaw skiego z 19 lipca  1916 r.

Z tych  zasad  sąd  najw yższy  w yrok  sądu ap e lacy j­
nego w  W arszaw ie z 9— 18 w rześnia 1919 r. u c h y l a  
i spraw ę tem uż sądo.wi do ponownego, osądzenia w in ­
nym składzie sędziów  p r z e k a z u j e .

kc. Planiol (I. ii 1602) rozróżnia- przy licytacjach działo­
wych nabycie własności przez współwłaściciela, od naby­
cia przez osoliw trzecie, i nazywa w pierwszym wypadku 
licytację działem, podlegającą wszystkim skutkom- dzia­
łów, . -a więc ulegającą zerwaniu w razie pokrzywdzenia 
więcej jak o 1/4 części; w drugim zaś ~— sprzedażą. Tytut 
nabycia przez współdzielących — ma charakter deklaraty­
wny, gdy dla nabywcy ma charakter konstytutywny. Ta­
kież zdanie wypowiada. Baudry Łacantirerie (Freciś T. TI',- 
nr. 860) i inni liczeni. Z tego wynika, że sprzedaż nieru­
chomości iv drodze działów i nabycie tejże przez współ­
właścicieli nie stanowi sprzeda,ży przymusowej i jak  słusz­
nie orzekł sąd najwyższy, opłata aljenacyjna jedynie od 
części, nie stanowiącej poprzednio, własności nabywcy- 
współwłaścićiela, zgodnie z praktyką dotychczasową ulega 
uiszczeniu. Powołane w orzeczeniu przepisy procedury 
1188 i 1051 nie m ają decydującego znaczenia.

Stanisław Goldstein.

2 Zob. w nr. VI. O. S. P. do tegoż wyroku wnioski 
, prokuratora i noty J. Glassa.
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149.

Nie w yhaw ożęnie g run tu  przez czas d łu ższy , jako  
stanow iące bezw arunkow o dew astacją dzierżaw ionego  
gruntu, je s t w ażną p rzy czy n ą  rozw iązania dzierżaw y  
w rozum ieniu  u s ta w y  o ochronie drobnych dzierżawcóiu  
rolnych z  3 lipca 1919 r.

Orzeczenia izby pierwszej sądu najwyższego z 17 stycznia 
1921 r, C. 871/20 i O. 919/20 do 923/20.

Zważywszy,
że w  m yśl a rt. 3 ustaw y  z 3 lipca  1919 r. w ypuszcza­

jący  w  dzierżaw ę d robne działk i g runtów  do 6 m or­
gów nie może w  czasie trw an ia  te j ustaw y  bez zgody 
dzierżaw cy an i w ym ów ić um ow y dzierżaw nej, an i usu ­
nąć dzierżaw cy z g run tu , chociażby term in dzierżaw ny 
up łynął n a  jesien i 1918 r., o ile dany  g ru n t pozostaje 
w p o s ia d an iu d z ie rż aw cy ; roczna więc dzierżaw a dwu- 
m orgowego k aw a łk a  ziemi przez B. od dn ia  ogłoszenia 
ustaw y, tj .  od 18 lipęa  1919 r., s ta ła  się dzierżaw ą bez­
term inow ą;

- że jed n ak  w m yśl pow ołanego art. 3 pow yższej u s ta ­
w y dzierżaw a idega rozw iązaniu  z w iny dzierżaw cy, je ­
żeli tenże dew astu je dzierżaw ioną n ieruchom ość; niewy- 
naw ożenie zaś g ru n tu  przez czas d łuższy stanow i bez­
w arunkow o dew astację  dzierżaw ionego g run tu ;

że, odrzucając żądanie pow oda zbadania św iadków  
w celu stw ierdzenia, iż pozw any gruntu ' w cale nie n a ­
woził i przez to  doprow adził go do dew astacji, sąd  okrę­
gow y dopuścił się isto tnej obrazy  art. 129 upc. sk u tk u ­
jące j uchylenie zaskarżonego w yroku, gdyż sąd  na jw y ż­
szy bez przeprow adzenia tego  dow odu nie m a m ożności 
spraw dzić, czy słusznie sąd  okręgow y pow ództw o od­
dalił.

Z tych  przeto  zasad  sąd  najw yższy  w yrok  sądu  okrę­
gowego w  R adom iu z 14 lip ca  1920 r., z pow odu obra­
zy a i t .  129 upc. u c h y l a  i spraw ę tem uż sądow i d la 
ponow nego je j osądzenia w  innym  składzie sędziów 
p r z e k a z u j  e.

150.

Ustawa o ochronie drobnych  dzierżaw ców  rolnych  
z 31. lipca 1919 r. nie m a zastosow ania, je że li cała nie­
ruchom ość dzierżaw iona niepodzieln ie przez k i lk u  dzier­
żaw ców  ma zaw artości ponad  6 m orgów, chociażby z  a- 
ry tm etycznego  podzia łu  na każdego  z dzierżaw ców  w y ­
padało m niej n iż  6 m orgów.

7  ^ '■ .V. . • ’

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 13 stycznia 
1921 r. 837/20.

Zważywszy,
że obrazy ustaw y  o ochronie drobnych  dzierżawców  

z 3 lipca  1919 r. skarżący  d o p atru je  się w  tem, iż sąd  
okręgow y uznał, że chociaż nieruchom ość dzierżaw iona 
m a blisko 8 m orgów  przestrzeni, to  jednak , ponieważ 
było  dw óch dzierżaw ców  i n a  każdego p rzy p ad a  mniej 
niż po 4 m orgi, to  a rt. 3 ustaw y  n a  eksm isję dzier­
żawców nie pozw ala;

że i ten  za rzu t je s t słuszny, albowiem  sąd  okręgo­
wy nie ustalił, że k ażdy  z pozw anych w ziął w  dzier­
żawę po połow ie spornej nieruchom ości; przeciw nie, 
z treśc i w yroku  w ynika, że przedm iot dzierżaw y był 
niepodzielny, że obaj dzierżaw cy dzierżaw ili do spółki 
całą nieruchom ość i za ca łą  dzierżaw ę byli odpow ie­
dzialn i; a zatem , skoro  nieruchom ość dzierżaw iona m iała 
blisko 8 m orgów  przestrzeni, to  chociaż było dwóch 
dzierżawców, ustaw a z 3 lipca  1919 r., m a jąca  n a  w i­
doku dzierżawców  gruntów  przestrzen i do 6 m orgów, 
do danego w y p ad k u  zastosow ania m ieć n ie  może,

Z tych  zasad sąd  najw yższy w yrok  sądu okręgow e­
go w W arszaw ie z 29 kw ie tn ia  1920 r. z pow odu b łęd­
nego zastosow ania ustaw y  z 3 'l ip c a  1919 r. o ochronie 
drobnych  dzierżaw ców  rolnych, u c h y l a  i spraw ę te ­
muż sądow i dla ponow nego rozpoznania w innym  sk ła­
dzie sędziów  p r z e k a z u j e .

151.
O soby pryw a tne m ogą w ystąp ić  do sądu z  żąda­

niem  zniesienia  budowli, pozostaw ionych  w brew  przep i­
som  budow lanym , je żeli nie zastosoicanie się do tych  
przepisóio narusza ich prawo, lub zagraża n iebezpie­
czeństw em  ich m ieniu lub życiu .

Orzeczenie iżby pierwszej sądu najwyższego z 24 stycznia 
1921 r. O. 455/20.

Zważywszy,
że na żądanie Iv. sąd  pokoju  w U dryczach, w yrokiem  

z 8 styczn ia -1919 r. nakaza ł pozw anem u M. przestaw ić 
stodołę na odległość od budow li pow oda, określoną 
przepisam i budow lanem i;

że sąd  okręgow y w Zam ościu, z ape lacji pozwanego 
M. w d. 13 m arca 1919 r. w yrok pow yższy sądu  pokoju 
w U dryczach zatw ierdził;

że w k asac ji M. zarzuca obrazę: 1) uw agi 1 do art.
1 -upc. z tego ja k o b y  pow odu, że przepisy, dotyczące n a­
kazu  staw ian ia  budow li na pew nej odległości od bu­
dynków  sąsiednich, m ają  ch a rak te r publiczno-adm ini 
s tracy jn y , a ż tego pow odu żądać ich w ykonan ia  m ają  
praw o w ładze adm inistracy jne, a  nie p ryw atne osoby;
2) a rt. 2 kc. 9 ripc. oraz a r t. 89 zasadniczych praw  
ros. a  to  z pow odu, że sporna stodo ła by ła  pobudow a­
n a  przed  w ydaniem  zastosow anych w spraw ie przep i­
sów budow lanych, a  te w stecz obow iązyw ać nie m ogą;
3) a rt. 4 upc. i a rt. 544 kc. z pow odu uw zględnienia 
żądan ia pow oda p rzestaw ien ia budynku  n a  posesji M., , 
a  więc cudzej, k tó rą  w łaściciel posesji p rzyległej rozpo­
rządzać się nie m a praw ą;

że je d n ak  zarzu ty  te skarżącego są bezzasadne, a 
m ianow icie: 1) U w aga 1 do a rt. 1 upc. p rzekazu je ju ­
ry sd y k cji urzędów  państw ow ych jedyn ie  skarg i n a  żą­
dan ia  w ładz i urzędów  adm in istracy jnych , m ające 
przym iot niespornych, ale ch a rak te r publiczno-adm ini- 
s trac y jn y  przepisów  budow lanych, nie tam uje  osobom 
prywataym i m ożności w y taczan ia  w  drodze ogólnego 
przepisu  art. 1 upc. sporu  sądow ego tam , gdzie nieza­

sto so w an ie  się do przepisów  obow iązujących narusza 
praw a lub zagraża bezpieczeństw u m ienia, lub życia
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osób p ryw atnych ; 2) a r t. 2 kc. i 9 upc. nie zosta ły  obra­
żone, skoro  sąd  okoliczność prow adzenia budow y sto­
doły  podczas w ydan ia  w zm iankow anego przep isu  bu­
dow lanego rozw ażył i s tą d  ustalił, że niew ykończenie 
budynku  upow ażniało pow oda do żądan ia  zastosow a­
n ia się pozw anego do w ydanego przepisu; pow ołanie 
się zaś skarżącego n a  n ieobow iązujący już u  nas prze­
pis a r t. 89 p raw  zasadniczych państw a rosy jsk iego  nie 
w ym aga naw et jego rozpoznania; 3) w reszcie żądanie 
pow oda zobow iązania przez, w yrok  sądow y pozw anego 
sąsiada w łaściciela p rzyległej posesji, do p rzestaw ienia 
budynku, zgodnie z w ym aganiam i przepisów  budow la­
nych w  niczem  nie uchybia an i a rt. 4 upc. an i 544 kc., 
skoro bezpraw ne czyny tego w łaściciela sąsiedniej po­
sesji, choćby n a  w łasnej jego nieruchom ości, zag raża ją  
niebezpieczeństw em  w łasności powoda.

Z tych  zasad  sąd  najw yższy  skargę k asac y jn ą  J .  M. 
o d d a l a .  . . , ^

152.
E xcep tio  rei judicatae nie m oże być  postaw ione ja ­

ko  zarzu t po raz p ierw szy  w  skardze  k a s a c y jn e j1.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 10 stycznia 
1921 r. O. 758/20.

Zważywszy,
że w innej spraw ie w ydział odw oław czy sądu  okrę­

gowego w  Łowiczu, w yrokiem  z 20 m arca 1919 r. w y­
rzek ł już eksm isję  pozw anego K . ze spornego lokalu  
od 1 kw ietn ia  1919 r., ale w ów czas pow ód S. pozosta­
wił pozw anego jeszcze n a  kw arta ł, w ziąw szy od niego 
w d. 7 kw ietn ia  zobow iązanie w yprow adzen ia się bez 
w ezw ania 1— 8 lipca  tegoż roku;

że je d n ak  w  term inie pow yższym  K . się nie usunął, 
natom iast b ron ił się p rzed  eksm isją  u staw ą o ochronie 
lokatorów  i dopiero w sku tek  w ystąp ien ia  pow oda w  o- 
becnej spraw ie sąd  pokojii m. Skierniew ic w  d. 29 
sierpnia 1919 r. i sąd  okręgow y w  Łow iczu w  d. 6 m a­
ja  1920 r. pow ództw o S. uw zględniły , uznaw szy, że zobo­
w iązanie z 7 kw ietn ia  nie je s t um ow ą now ą, a  prostem  
odroczeniem  term inu  w ykonan ia  w yroku, nad to , że po­
w ód nie potrzebow ał naw et w ytaczać obecnem u now e­
go pow ództw a o eksm isję, a  m ógł w prost zw rócić się, do 
kom ornika o w ykonanie pierw szego w yroku  sądu  o- 
kręgow egó z 30 m arca 1919 r.;

że w k asac ji K . zarzuca zaskarżonem u w yrokow i 
obrazę art. 129 i 895 upc., nas tąp io n ą  w sku tek  pono­
w nego rozpoznania sp raw y i ponow nego w yrokow ania, 
podczas gdy  należało  sądow i obecne postępow anie 
w prost um orzyć;

że jed n ak  zarzu t ten  nie zasługu je  n a  uw zględnienie, 
jak o  podniesiony w  k asac ji poraź pierw szy, podczas 
gdy  w  sądzie poko ju  i w  sądzie okręgow ym  K. dow o­

1 Wedle proc. cyw. austr. (§ 240) rzecz prawomocnie 
rozstrzygnięta uwzględnioną być musi z urzędu, w każdym 
okresie postępowania. Za tym  wzorem poszedł projekt pol­
skiej procedury cywilnej (zob. F i e r i c h  w „Polska pro­
cedura cywilna" str. 219).

dził, że przez, zm ianę term inu  eksm isji n a s tą p iła  now a 
um owa stron, w sku tek  k tó re j w yrok  z 30 m arca moc 
sw ą u trac ił.

Z ty ch  zasad  sąd  najw yższy  skargę k asac y jn ą  G. K. 
o d d a l a .

153.
TJmowy na jm u  nieruchom ości na term in  d łu ższy  n iż  

36 la t są obow iązujące dla stron, jed yn ie  trw anie ich  
ulega ograniczeniu do 36 lat.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 17 stycznia 
1921 r. O. 987/20.

Zważywszy,
1. że J .  K . za pośrednictw em  ad w o k a ta  G. założył 

kasac ję  od w yroku  sądu  apelacy jnego  w Lublinie z 27 
m aja  1920 r., k tó rym  z,ostał za tw ierdzony  w yrok  sądu  
apelacy jnego  w  Lublinie, o ddala jący  pow ództw o sk a r­
żącego przeciw ko J . K . o uniew ażnienie um ow y dzier­
żaw y części osady  w łościańskiej we w si W ygnanow ie, 
przestrzen i około 200 p rętów  z 6— 19 lu tego  1912 r. i 
usunięcie z niej pozw anego, jak o  dzierżaw cy, z przyczy­
ny, iż um ow a pow yższa została  zaw arta  n a  te rm in  99- 
letni;

2. że pierw szy za rzu t skarżącego co do obrazy praw  
z 13— 24 czerw ca 1870 r. i z 15— 28 m arca  1911 r. o 
term inie najm u  nieruchom ości je s t  bezzasadny  z przy­
czyn n astępu jących :

a) co się tyczy  p raw a z 12— 24 czerw ca 1870 r. (dz. 
pr. t. 70 str. 133), ska rżący  nie w skazuje zgoła, w czem 
u p a tru je  jego  obrazę, sąd  zaś ap e lacy jn y  pow ołał się 
na a rt. 29 tego p raw a  ty lko  ubocznie d la  w yjaśn ien ia  
późniejszego p raw a w  tej m a terji z d. 15— 28 m arca 
1911 r. (Zb. pr. i rozp. nr. 59/1911 poz. 537) ;-

b) co się zaś tyczy  tego  osta tn iego  p raw a, n a  k tó ­
rem  skarżący  oparł sw oje pow ództw o, to  pogląd  jego, 
iż um ow a najm u  nieruchom ości, zaw arta  n a  te rm in  d łuż­
szy niż 36 la t; je s t niew ażna, sprzeciw ia się dosłow nem u 
brzm ieniu drugiego u stępu  a r t. 1-go pow yższego praw a, 
k tó re  nie pozostaw ia żadnej w ątpliw ości, iż p raw oda­
w ca nie m iał bynajm niej n a  m yśli uniew ażnienia umów 
najm u  nieruchom ości, zaw artych  n a  dłuższy, niż 36- 
le tn i term in, owszem uznał je  w yraźn ie za  obow iązu­
jące, lecz jedyn ie  n a  p rzeciąg  la t  36, licząc od początku  
najm u; skoro  zaś W obecnej spraw ie sąd  zgodnie z o- 
św iadczeniem  sam ego skarżącego  usta lił, iż um ow a n a j­
m u zosta ła  zaw arta  6— 19 lu tego  1912 r., a  zatem  od po­
czątku  najm u  nie up łynęło  jeszcze la t 36, to  zgodnie 
z wyżej pow ołanem  praw em  słusznie i zasadnie oddalił 
pow ództw o skarżącego  o uniew ażnienie te j um ow y 
z te j ty lko  rac ji, że term in  jej został określony  n a  la t  
99 w brew  powyższem u praw u;

c) że rów nież nie zasługuj© n a  uw zględnienie zarzu t 
obrazy art. 706 i 711 upc., gdyż pozw any żądał prze- 
dew szystkiem  oddalen ia pow ództw a, a  ty lk o  ew entu­
aln ie n a  w ypadek  zasądzenia pow ództw a w niósł akc ję  
w zajem ną z żądaniem  zasądzenia sum y 305 rb. 31 kop. 
i  re ten c ji dzierżaw ionego g ru n tu  do w y p ła ty  ty ch  p ie­
niędzy; sąd  zatem , od d ala jąc  pow ództw o, a  w yjaśn ia­



ją c  pow ody, d la  k tó ry ch  ew entualną ak c ję  w zajem ną 
pozostaw ia bez rozpoznania, nie obraził an i a rt. 706 
an i też a r t. 711 upc.

Z tych  zasad  sąd  najw yższy skargę k asacy jn ą  J .  K. 
o d d a l  a.

153-155 C

154.
D ecyzja  instancji apelacy jnej, postanaw iająca p rzy ­

jęcie o p o zyc ji przeciw ko  w y r o k o m  zaocznem u, nie m o­
że być  zaskarżona w  drodze kasacji oddzielnie od w y ­
roku  ostatecznego.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 10 lutego 
1921 r. 0 . 528/20.

Zważywszy,
1. że w  m yśl a rt. 5 przep. przeeh. do ustaw y  postę­

pow ania cyw ilnego z 18 lipca  1917 r. skarg i kasacy jn e  
są dopuszczalne ty lko  n a  w yroki osta teczne zapadłe 
w II  in stan c ji oraz te  decyzje in stanc ji ape lacy jne j, 
k tó re  ostatecznie ro zstrzy g a ją  spór o praw ie stro n y  i 
w sk u tek .teg o  zam y k a ją  postępow anie w  danej spraw ie, 
gdyż te  decyzje odnośnie do rozstrzygniętego  p y tan ia  
praw nego, w inny  być przyrów nane do w yroków  osta­
tecznych  ze w zględu n a  niem ożność dochodzenia przez 
s tro n y  sw ych praw ;

2. że decyzja  in stanc ji ap e lacy jn e j, postanaw ia jąca  
p rzy jęcie opozycji przeciw ko w yrokow i zaocznem u, nie 
zam yka postępow ania w spraw ie, gdyż w sku tek  przy­
jęc ia  opozycji, sp raw a u lega ponow nem u rozpoznaniu  
(art. 152 upc.) w  dw óch in stan c jach  i rzeczona decyzja 
może być w raz z w yrokiem  osta tecznym  skarżona w  dro­
dze k asac ji;

3. że przeto  sk a rg a  pow ódki n a  pow yższą decyzję 
nie może być przedm iotem  rozw ażań sądu  najw yższego 
w obecnem  położeniu sp raw y  przed rozpoznaniem  m eri­
tum  sporu  przez dw ie in stan c je /sąd o w e (analog j a  z art. 
730 upc.).

Z tych  zasad  sąd  najw yższy  skargę kasacy jn ą  W. 
W. bez rozpoznania p o z o s t a w i a .

155.
N akazanie re kw izyc ji z  m ocy u sta w y  z  17 listopada  

1919 r., posia d a ' charakter bezsporny i zasadność jego  
nie ulega sądow em u rozpoznaniu.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 4 listopada 
1921 r. C. 144/20.

W łaściciele H otelu P arysk iego  w  W arszaw ie M. E. 
i M. F., w ytoczyli w sądzie poko ju  12-go okręgu  m. st. 
W arszaw y pow ództw o przeciw ko m ag istra tow i m. W ar­
szaw y z żądaniem  przyw rócenia powodom  zakłóconego 
przez m ag istra t posiadania ich hotelu, uznając  rekw izy­
cję tego ho te lu  za niew ażną i ’ zabezpieczenie pow ódz­
tw a przez w strzym anie rekw izycji hotelu. P rzy  ro zp ra ­
wie w sądzie poko ju  5 styczn ia 1920 r. w przedm iocie 
zabezpieczenia pow ództw a, obrońca m ag istra tu  zażądał 
um orzenia tej sp raw y  i oddalen ia żądan ia  zabezpieczę-
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nia. Sąd poko ju  ekseopcji nie uw zględnił i dozw olił za­
bezpieczenia; m ag istra t podał skargę incyden ta lną  n a  
pow yższą decyzję, przyczem  sędzia poko ju  postanow ił 
na  m ocy art. 521 upc. odpisu sk a rg i te j stronie prze­
ciwnej nie doręczać i a k ta  przesłać bezzwłocznie 
do sądu  okręgow ego. P rzew odniczący w ydziału  w  są­
dzie okręgow ym , w yznaczył rozpraw ę 12 styczn ia 1920 
r. S ąd  okręgow y n a  rozpraw ie 12 s tyczn ia  1920 r. od­
mówił odroczenia spraw y, żądanego przez obrońców  po­
wodów w  celu złożenia przez nich ob jaśn ien ia n a  piśm ie, 
pocz.em uchylił decyzję sądu  poko ju  i postępow anie, 
jak o  n ieu lega jące ju ry sd y k c ji sądow ej, um orzył. N a 
decyzję sądu  okręgow ego E. i F. w nieśli skargę kasa- 
cy jną, pow ołując się n a  obrazę art. 80, 786, 788, 706, 
134 upc. oraz a rt. 8 i 9 ust. z 17 lis topada  1919 r., oraz 
a rt. 2, 1314, 1316 upc.

Po w ysłuchaniu  sp raw ozdania sędziego-referenta, 
głosów obrończych i w niosków  podprokura to ra ,

» zważywszy,
że zarzu t obrazy art. 80, 786 i 788 upc. po legający  

na tem , że pow odom  nie doręczono odpisów  skarg i in ­
cydentalnej i pomimo tego spraw ę sąd  pokoju  bez­
zwłocznie przesłał do sądu  okręgow ego, je s t bezzasad­
ny, albowiem  art. 521 upć. w  in sty tu c jach  pokojow ych 
nie w ym aga doręczenia stronie przeciw nej odpisów  po­
w ództw a, opozycji i sk a rg  incydentalnych , doręczenie 
zaś odpisów  je s t nakazane przez a rt. 164 upc. jedynie 
co do sk a rg  apelacy jnych ; że zasadnie sąd  pokoju  bez­
zwłocznie ak ta  sp raw y p rzesłał do sądu  okręgowego, 
gdyż naw et skarg i .apelacy jne w inny być z m ocy art. 
165 upc. najpóźniej w  ciągu trzech dni p rzesłane do 
sądu  Ii-e j in stanc ji, n ie oczekując doręczenia odpisów  
stron ie przeciw nej, tem więoej zatem  sąd pokoju  obo­
w iązany  by ł przesłać skargę incydentalną , gdy  dorę­
czenie odpisów  tych  skarg  nie je s t w ym agalne; zarzu t 
ten  nie zasługuje rów nież n a  uw zględnienie |  z tego po­
w odu, iż odpis skarg i incyden ta lne j, z polecenia prze­
w odniczącego w ydziału  sądu  okręgow ego, został obroń­
com powodów, n a  cz tery  dni p rzed rozpraw ą doręczony;

że obrazę pow ołanych wyżej artyku łów  skarżący  
w idzi rów nież w  tem , że sąd  okręgow y nie dopuścił od- 
roczcnia . sp raw y  d la  p rzygo tow ania piśm iennej odpo­
wiedzi w  spraw ie,' k tó ra  zdaniem  skarżących  w ym agała 
„głębokiego i w szechstronnego rozw ażenia11. Lecz i  ten 
zarzu t je s t bezpodstaw ny, bo u staw a postępow ania są­
dow ego w in sty tu c jach  pokojow ych uznaje  ty lk o  u stn ą  
rozpraw ę (art. 68) i p rzedstaw ian ie p iśm iennych odpo­
w iedzi nie je s t w ym agane; odroczenie zaś sp raw y  n a  
m ocy art. 75 upc. je s t dozwolone jedyn ie  w p rzy p ad ­
kach  w yjątkow ych  i zależy od uznania sądu.

Zważywszy,
że następny  zarzu t skarżącego, iż sąd  okręgow y n ie­

w łaściw ie i z obrazą art. 706 upc. zm ienił kw alifikację 
przedm iotu  sporu, gdyż pow odow ie żądali przyw róce­
n ia posiadania, a  sąd  uznał to  żądanie za spór o unie­
w ażnienie rekw izycji^ rów nież uw zględniony być nie 
może z tych  powodów, że. powodowie sam i w konk lu ­
zji swego pow ództw a żądanie tak ie  postaw ili, a  obecne 
dow odzenie skarg i k asacy jn e j, że w yrażenie to  było 
zbyteczne, nie zasługuje n a  uw zględnienie, skoro  pow o­
dowie nie zrzekli się tego żądan ia w sądzie okręgow ym ;
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że rów nież bezzasadny je s t zarzut, iż sąd  okręgow y 
zm ienił kw alifikację  p raw ną i zasady  pow ództw a, gdyż 
obow iązkiem  je s t sądu, ja k  słusznie zaznaczył sąd  okrę­
gowy, nie k rę p u ją c  się nazw ą, ja k ą  s tro n a  w ytoczone­
mu sporow i nadała , k ierow ać się is to tn ą  treśc ią  pow ódz­
tw a i jego konkluzją , i zasadnie uznał, że pow ództw o 
nie je s t żądaniem  przyw rócenia posiadania, lecz spo­
rem  o praw idłow ość rekw izycji, zw łaszcza, 'że oba te 
żądania pom ieszczono w  skardze pow odow ej;
" zw ażyw szy dalej,

że skarżący  obrazę art. 2 upc. (obraza a r t. 1314 i 
1316 upc. w skazana praw dopodobnie przez om yłkę, gdyż 
arty k u ły  te  do obecnego w y p ad k u  nie m ogą m ieć za­
stosow ania), u p a tru je  w  tem , że sąd  d la  ocenienia żą­
dania o przyw rócenie posiadan ia  obow iązany by ł roz­
patrzeć, czy rekw izycja  ho te lu  by ła  praw id łow ą i zasa­
dną, skarżący  przytem  pow ołuje się n a  u staw ę z 17 li­
stopada  1919 r., w  k tó re j niem a przepisu, w y łącza jące­
go spory  o naruszenie posiadan ia  z, pod  a try b u c ji w ładz a 
sądow ych, lecz i  ten  zarzu t uw zględniony być nie mo­
że, skoro  sąd  okręgow y uznał, że pow ództw o n ie  je s t 
pomimo jego nazw y żądaniem  o przyw rócenie posiada­
nia, lecz sporem  o w ażność rekw izycji; wobec tego za­
rzu tu  u lega rozpoznaniu sądu  najw yższego py tan ie  p ra ­
wne, czy spór o zasadność rekw izycji pod lega ' w łaści­
w ości w ładz sądow ych czy też adm in istracy jnych ;

że a rt. 2 upc. dozw ala osobom p ryw atnym  w ytaczać 
pow ództw a o przyw rócenie posiadania, zakłóconego 
przez czyny urzędników  państw ow ych lub sam orząd­
nych, o ile w ładza państw ow a lub sam orządow a je st 
podm iotem  praw  cyw ilnych i działa  w  sferze, p raw  p ry ­
w atnych , a n ie -w tedy , gdy  w spom niani u rzędn icy  dzia- 
a ją ,  jak o  przedstaw iciele .w ładzy państw ow ej lub ad ­

m in istracy jnej, w ykonyw ujący  zarządzenia, w łożone n a  
nich przez pi;zepisy, ok reśla jące obow iązki ty ch  u rzę­
dów  w  sferze n a tu ry  adm in istracy jne j. S tosu jąc tę  za­
sadę do obecnego w y p ad k u  okazuje się, żer u s ta ­
w a z dn ia 17 lis topada  1919 ro k u  dozw ala rekw i­
zycji n ie ty lko  d la pojedyńczyeb osób urzędow ych, jak  
to  błędnie dow odzi skarżący , i w szelkie w  tej 
mierze zażalenia rozstrzyga nie sąd, a  w ładza adm ini­
s trac y jn a  w  po rządku  w skazanych  w ustaw ie in stanc ji; 
nakazan ie w ięc rekw izycji posiada charak te r bezspór- 
ności z m ocy ustaw y  specja lnej i d la tego  nie u lega sądo­
w em u rozpoznaniu, sąd  w ięc okręgow y, um arzając  
spraw ę, niezależnie naw et od w niesionej ekseepcji art. 
79 nie obraził a r t. 2 upc. ‘

Z tych  zasad  sąd  najw yższy  skargę k asac y jn ą  M.
E. i M. F. o d d a l a .

156.
M inisterstw o nie je s t osobą praum ą i nie m a zdo l­

ności procesow e ; J.

1 Orzeczenie niniejsze, oo do którego konkluzji można- 
by się, jak  z uwag poniższych wyniknie, poważnie spie­
ra ć /d a je  m aterjał do rozważenia całego szeregu kwestji dla 
prawa międzynarodowego prywatnego, wagę pierwszorzędną 
posiadających. Same motywy orzeczenia są dość sumarycz­
ne, przechodzące do porządku dziennego nad bardzo waż- 
nemi zagadnieniami prawnemi, lub pom ijają je zgoła mil­
czeniem; czy jest to wipa sądu, trudno orzec, nie znając

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 25 stycznia 
1921 r. R. 23/21.

Umowami z d a ty  T arnów  15 i 17 s ie rpn ia  1920 r. 
m inisterstw o poczt i te legrafów  U kraińskiej R epublik i 
Ludow ej, m ające w ów czas sw ą siedzibę w  Tarnow ie, 
sprzedało  cały  swój zapas p rzygotow anych  ukraińsk ich  
znaczków  pocztow ych w um owie z 17 sie rpn ia 1920 r., 
szczegółowo w ym ienionych L. W ., kupcow i w K rakow ie, 
popadło  je d n ak  z oddaniem  tych  znaczków  w  zwłokę, 
a  nad to  m iało je  sprzedać późniejszą um ow ą w  d. 10 
w rześnia 1920 r. zaw artą , H. F ., kupcow i w  W iedniu.

N a w niosek L. W . s ą d  p o w i a t o w y  w  T a r ­
n o w i e  w ydał uchw ałą z 12 październ ika 1920 r. p rze­
ciw 1) I. K ., ówczesnem u m inistrow i poczt i telegrafów  
U kraińskiej Ludow ej R epubliki, p rzebyw ającem u w T ar­
nowie i 2) m in isterstw u  poczt i te legrafów  U kraińskiej 
L udow ej R epublik i w  Tarnow ie, tym czasow e zarządze­
nie przez zakaz jak iegoko lw iek  rozporządzania, w  szcze­
gólności pozbycia lub w ydan ia  trzeciej osobie w ym ie­
nionych szczegółowo znaczków  pocztow ych, opieczęto­
w anie tychże i oddanie w przechow anie ustanow ionem u 
przez sąd  przechow aw cy, firm ie spedycy jne j L. S. D. 
w  Tarnow ie.

Sprzeciw u m inisterstw a poczt i te legrafów  sąd  po­
w iatow y w Tarnow ie nie uw zględnił, nałoży ł jedynie 
stron ie zagrożonej obow iązek złożenia do dni 8 k au c ji 
w kw ocie 50.000 m arek  n a  zabezpieczenie szkody dla 
m in isterstw a z w ykonan ia  . tym czasow ego zarzą­
dzenia w yn iknąć m ogącej (U. z 23 październ ika 1920 r.).

W sku tek  rek u rsu  m in iste rstw a s ą d  o k r ę g o w y  
j a k o  i - e k u r s o w y  w  Tarnow ie, uchw ałą z 20 lis to ­
p ad a  1920 r.: I. zniósł jak o  niew ażne ta k  uchw ałę są­
du pow iatow ego w  T arnow ie z dn ia 12 październ ika 
1920 r. V. I I I  2/20/2, jak o też  uchw ałę tego  samego 
sądu  z dn ia 23 październ ika 1920 r. V. III. 2/20/5 
w raz z ódnośnem  postępow aniem , ale ty lko  o ty le , o 
ile one do tyczą m in iste rstw a poczt i te legrafów  U kra iń ­
skiej Dudówej R epublik i i zarazem : II. orzekł, że kosz ta  
dotychczasow ego postępow ania obu stron  w zajem nie się 
znosi. U zasadnienie: P o  m yśli § 1 pc. oraz § 78 ord. 
egz. m ogą p rzed  sądem  w ystępow ać jak o  stro n y  ty lko  
tak ie  osoby, k tó re  p o siad a ją  zdolność sam oistnego dzia­
łan ia  w  sądzie w  przym iocie strony.

Osoby te  m ogą być albo fizycznemi, albo p raw ni­
czemu, a zatem  ty lko  jed n a  z ty ch  osób może w ystępo­
w ać jak o  strona  w czynnościach praw nych  przedsię­
b ranych  p rzed  sądem . Do tak ich  czynności zaliczają 
się bezw ątp icn ia także tym czasow e zarządzenia.

W  te j spraw ie zażądała s tro n a  zagrożona dozw ole­
n ia jej czasowego zarządzenia przeciw  m in isterstw u 
poczt i te legrafów  U kraińsk ie j Ludow ej R epublik i. Że 
to m inisterstw o n ie stanow i osoby fizycznej, to  nie u le­
ga  żadnej w ątpliw ości, zachodzi ty lko  py tan ie, czy mo-

wywodów rekursu i zawartych w nim otworów rewizyjnych, 
natura jednak stosunku prawnego, jak i był sądom przed­
stawiony, jest bardzo interesująca. Rozważyć je  należy 
z dwóch punktów widzenia: 1) zdolność procesowa osoby 
prawnej zagranicznej, 2) odpowiedzialność państwa obcego 
przed, sądem krajowym, zważywszy na te okoliczności spe­
cjalne, iż chodzi tu  o „rząd na wygnaniu".

1. Gdy w praktyce sądowej lub administracyjnej wy-



że ono być zaliczone do osób praw niczych. H a to  py ­
tan ie  należy  odpow iedzieć przecząco. Do osób p raw ni­
czych zalicza się: P aństw o, polityczne gm iny, k ra je , 
spółki, k lasz to ry  i t. d. M inisterstw o je d n ak  do nich nie 
należy —  je s t 0110 bowiem  ty lko  w ładzą p ań stw a i jako  
ta k a  nie posiada praw niczej osobowości, a  o ile ono po? 
siada m ajątek , p rzeznaczony do osiągnięcia je g o  celu, 
to m a ją tek  ten  je s t w łasnością państw a. M inisterstw o 
zatem  nie posiada zdolności procesow ej i n ie może 
w czynnościach przedsiębranych  przed  sądem  w ystępo-
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niknie kwestja. ściągająca się do stanu i zdolności osoby 
cudzoziemskiej, rozważyć ją  należy i rozstrzygnąć pod ką­
tem widzenia tego prawodawstwa, do którego z tytułu 
swej przynależności państwowej należy dana osoba. Je st to 
zasada w prawie międzynarodowem prywatnem powszech­
nie przyjęta i w tekście ustaw uświęcona —  wystarczy po­
wołanie na art. 3 kod. cyw. poi. §§ 4 i 34 kod. cyw austr., 
art. 1 projektu polskiej komisji kodyfikacyjnej co do prawa 
międzynarodowego prywatnego (ust. 3 traktujący specjal­
nie o osobach prawnych) itd., itd. W danym wypadku cho­
dziło o osobę ukraińską —  pierwszą ,kwestją do rostrzygnię- 
cia było zatem, czy Polska uznała Ukrainę? Na to pytanie . 
odpowiedzieć trzeba twierdząco, gdyż umowy, stanowiące 
przedmiot sporu, datowane są w Tarnowie 15 i 17 sierpnia 
1920' r., a Polska poprzednio już, w kwietniu 1920 r., sprzy­
mierzając się z Ukrainą Atamana Petlury, uznała implicite 
państwio ukraińskie (Odezwa Naczelnego Wodza z 26 kwie­
tnia, 1920 r., takaż odezwa Głównego Atamana Petlury, Ko­
munikat urzędowy ministerstwa spraw zagranicznych, ko­
munikat misji dyplomatycznej Ukraińskiej — Monitor Pol­
ski nr, 97). Po rozstrzygnięciu tegoi pierwszego pytania, , 
powstawało drugie — czy według prawa ukraińskiego (por. 
wyżej) Ministerjum Poczt i Telegrafów Ukraińskiej Re­
publiki Ludowej jest osobą prawną i czy posiada zdolność 
procesową? Że ministerjum odrębną od skarbu osobą pra­
wną nie ,jest, zdaje się nie ulegać żadnej wątpliwości 
przynajmniej szereg autorów w różnych państwach i ję ­
zykach piszącyeh, zdanie takie zgodnie wypowiada, stoso­
wnie do tezy sądu najwyższego, iż ,jdo osób prawniczych 
zalicza się: państwo, polityczne gminy,' kraje, spółki, kla­
sztory itd., ministerstwo jednak do: nich nie należy, jest ono 
bowiem tylko władzą państwa i jako taka nie posiada praw­
niczej osobowości, a  o ile onoi posiada majątek, przeznaczany 
do osiągnięcia jego celu, to m ajątek ten jest własnością pań­
stwa". (Por. Planiol. Traite elementaire de droit c m l.‘Wyd.. 
V. T. I., nr. 3022—3027. Barthelemy. Traite elementaire de 
droit administratif. Wyd. VI, nr. 23/24, Till. Prawo pry­
watne austrjaekie. Nauki ogólne, wyd. III, § 54. .Szersze- 
niewicz. Urżebnik russkawo grażdanskawo prawa. wyd. X. 
str. 137 itp.). Jeżeli jednak ta  teza sądu jest niewątpliwie 
słuszna, to wniosek natychmiast z niej wyprowadzony, iż 
„Ministerstwo zatem nie posiada zdolności procesowej i nie 
może w czynnościach przedsiębranych przed sądem wystę­
pować, jako strona", Wydać się może zbyt pochopnym, a 
w każdym razie wywołać może usprawiedliwioną krytykę, 
zwłaszcza z punktu widzenia prawodawstwa rosyjskiego. 
Skąd jednak przychodzi tu  do słowa prawodawstwo rosyj­
skie? Zdaniem mojem prawodawstwo rosyjskie winno było 
być rozważone z uwagi na przepis § 34 kc. austr. i za­
sady prawa międzynarodowego prywatnego. Jesteśmy 
wszak w sierpniu 1920 r., t. j. po układach wiosennych z r. 
1920 z Atamanem Petlurą, reprezentującym' Ukrainę Nad­
dnieprzańską. Skądinąd wiadomo, że w  Ukraińskiej Repu­
blice Ludowej nie były wprowadzone nowe ustawy cywilne, 
kierować się zatem musimy, o ile chodzi o postępowanie są­
dowe na Ukrainie, ustawą rosyjską z 20 listopada 1864 r., 
rosyjską jurysprudencją i doktryną. Sięgając do tej ostań 
niej, znajdujemy co następuje; oto np. jeden z najwybit­
niejszych cywilistów rosyjskich, prof. Szerszeniewicz na 
str. 137 swego Podręcznika (o. c. p. wyżej), mówiąc ,0 oso­
bach prawnych publicznych, twierdzi najpierw, izgodnie 
z tezą sądu najwyższego: „Na pierwszem miejscu pomiędzy

wać ja k o  strona, lecz s troną  może być ty lk o  państw o, 
k tórego  w ładzą je s t m inisterstw o, Poniew aż w  te j sp ra­
wie w ystępu je  jak o  s tro n a  m in isterstw o poczt i te leg ra­
fów U kraińskiej Ludow ej R epubliki, a tem u b rak  zdol­
ności 'w ystępow ania p rzed  sądem  ja k o  strona, przeto  
wobec tego, że b rak  ten  nie może być usuniętym , nale­
żało z urzędu n a  zasadzie przepisów  §§ 6 i  7 pc. oraz 
§ 78 ord. egz. b rak  ten  uw zględnić i znieść ja k o  nie­
ważne ta k  uchw ałę, dozw alającą tym czasow ego za­
rządzenia, jak o też  uchw ałę w ydaną w sku tek  wniesione-
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osobami prawnemi o charakterze publicznym stoi skarb t. j. 
samo państwo z punktu widzenia gospodarczego (T. X, 
cz. 1, art. 406 uw. art. 698 p. 3). J e s t  t o  j e d e n p o d- 
m i ó t ,  n i e  b a c z ą c  n a  t o,  i ż  d z i a ł a l n o ś ć  g o ­
s p o d a r c z a  w y k o n y w a n a  j e s t  p r z e z  r ó ż n e  
o r g a n y " .  Zaraz jednak  o kilka wierszy niżej, wyjaśnia: 
„Jednakowoż powództwa wytaczane są nie bezpośrednio 
przeciwko skarbowi lub w imieniu skarbu, ale p r z e c i w ­
k o  z a r z ą d o m  11.1 i e j- s c o w  y 111 l u b  w i m i e n i u ,  
t y c h  r ó ż n y c h  w ł a d z ,  p o m i ę d z y  k t ó r e m i  
z j e d n e j , ,  a o s o b a m i  p r y w a t n e m  z d r u g i e j  
s t r o n y  p o w s t a ł  s p o r n y  s t o s u n e k  p r a w n y  
(ust. post. cyw. ark 1284)“. Tyle prof. Szerszeniewicz. 
Powołany przez niego art. 1284 ust. post. cyw. mówi co na­
stępuje: „W ytaczanie powództw oraz obrona przeciw po­
wództwom w imieniu zarządów skarbowych należy do iżb 
skarbowych, zarządów rolnictwa i dóbr państwa i i n n y c h  
m i e j s c o w y c h  z a r z ą d ó w ,  lub w ich braku, dor 
miejscowych naczelników właściwego'zarządu". A rtykuł ten 
wyraźnie ministerj ów nie wymienia, i powstaćby mogło py­
tanie, czy stosuje się i do zarządów centralnych (w tekście 
„miejscowych zarządów"), W praktyce sądów rosyjskich nie 
występowało się z powództwami przeciwko „skarbowi", lecz 
przeciwko-danemu zarządowi, a  co się tyczy ministerjów, 
to przeglądając wyroki kasacyjne senatu w tej materji, 
spotykamy się poza szeregiem wyroków, pomijających mil­
czeniem tą  Ostatnią kwestję (nr. 60 z 1884 r., nr. 6 i 9 
z 1907 r. i t. d.), z wyraźnem orzeczeniem nr. 8 z 1894 r. 
mówiącem o wypadku, gdy- sprawa toczy się z ministerjum 
wojny, a w motywach, powiedziano: „...Sztab główny wcho­
dzi w skład Ministerjum wojny, stanowi część jego, a  nie 
zarząd oddzielny. Przeto, występując z powództwem, nale- 
żącem według treści do sfery działania sztabu głównego, 
powód mógł, nie obrażając ustawy, wskazać w charakterze 
pozwanego ministerjum wojny, jako instytucję, w której 
skład wchodzi sztab główny, niema bowiem ustawy, zobo­
wiązującej powoda występującego przeciwko zarządowi 
skarbowemu, do wskazywania części tego zarządu, w któ­
rego kompetencji znajduje się sprawa. Odpowiedź strony, 
iż powód, występujący z powództwem przeciwko ministe­
rjum wojny, wytacza tem samem sprawę przeciwko dwu­
nastu oddzielnym zarządom skarbowym w ministerjum 
wojny, pozbawione jest właściwej podstawy, gdyż zarówno 
sztab główny, ja k  i inne części ministerjum wojny nie są 
oddzielnemi zarządami".

To były' kwestje, które z punktu widzenia prawodaw­
stw a rosyjskiego należało rozważyć. Jeżeli sąd uważał, że 
niepewność prawna, w nowym bądź co bądź organizmie 
państwowym Ukrainy nie pozwala n a  stosowanie przedre­
wolucyjnych norm prawa rosyjskiego i że stosować trzeba 
inne zasady prawne (np. praktykę fori), powinien był to 
bliżej umotywować. Tak samo powinien był zaznaczyć to 
wyraźnie, o ile uważał, że międzynarodowy porządek pu­
bliczny nie pozwalał na zastosowanie prawa rosyjskiego. Na 
powyżej podane interpretacje ustaw rosyjskich pozostaje 
bez' wpływu fakt, iż' w niedawno wydanem orzeczeniu. (7 
lutego 1921 r. p. Gazeta sądowa warszawska nr. 22/21 r.), 
tenże sąd najwyższy wypowiedział się, iż' przepisy art. 
1612 u. p. c. ros., odpowiadającego (dla b. Królestwa 
Polskiego) art. 1284 tejże ustawy, zostały „milcząco uchy­
lone" z chwilą wprowadzenia w wykonanie ustawy ó u- 
tworzeniu prokuratorji generalnej, w myśl zasady „lex
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go przez m inisterstw o sprzeciw u, oraz cate odnośne po­
stępow anie, ale ty lko  o ty le , o ile ono do tyczy  m ini­
sterstw a, co do k tó rego  zachodzi b ra k  zdolności w ystę­
pow ania w tej spraw ie jako  strona. K oszta do tychcza­
sowego postępow ania w zajem nie zniesiono, a  to  n a  f a ­
sadzie przepisu  § 51 pc. i § 78 ord. egz. z tego powo­
du, że obie stro n y  zaw iniły  uniew ażnione postępow anie, 
albowiem  stro n a  zagrożona niew łaściw ie w niosła poda­
nie przeciw  m inisterstw u, nie m ającem u zdolności w y­
stępow ania przed  sądem  jak o  strona, zaś s tro n a  prze­
ciw na zachodzącego b rak u  nie zarzuciła  i przez to  sta ła  
się p rzyczyną dalszego postępow ania.

S ą d  n a j w y ż s z y  nie uw zględnił rebu rsu  rew izy j­
nego strony  zagrożonej L. W . i za tw ierdził zaczepioną 
uchwałę, a  zarazem  odrzucił reku rs rew izyjny  u k ra iń ­
skiego m inisterstw a co do kosztów . U zasadnienie: Za­
tw ierdzenie zaczepionego przez L. W . u stępu  1. uchw ały  
sądu  okręgow ego nas tąp iło  z przyczyn  w  niej w yrażo­
nych, uzasadnionych w ustaw ie, a  ide odpartych  w yw o­
dam i rekursu .

Odnośnie do rebu rsu  przeciw nika strony  zagrożonej 
zauw aża się, że reku rs od orzeczenia sądu  II  in stanc ji 
w punkcie kosztów  je s t ustaw ow o niedopuszczalny

prosterior derogat priori11, a to dlatego, że orzeczenie z 7 
lutego nie stosuje się do Ukrainy i że właściwie zmierza 
tylko do ustalenia, że dobrze wytoczone jest każde powódz­
two przeciwko skarbowi, wymieniające prokuratorję gene­
ralną, (usunięcie ekscepcji z art. 571 ust. post. cyw.), nie 
powiada natomiast wyraźnie, te  źle wytoczone będzie po­
wództwo, wymieniające ministerjum.

Nie wadzi wreszcie odnotować, że kw estja zdolności pro­
cesowej ministęrjum wynikała i w praktyce międzynarodo­
wej sądów państw innych. Oto np. w r. 1892 ministęrjum 
oświecenia Publicznego królestwa włoskiego wytoczyło 
przed sądami francuskiemi przeciwko ks. Colonna di Sciarra 
sprawę o zwrot nieprawnie sprzedanych obrazów, i sądy 
francuskie nie podniosły braku zdolności procesowej mini­
ster jum  włoskiego, aczkolwiek to ostatnie nie jest osobą 
prawną według ustawodawstwa włoskiego. Takie stanowi­
sko sądu francuskiego spotkało się z k ry tyką naukową 
francuską a prof. P illet wzmiankując o sprawie, wyraża 
się: „le juge [sc. franęais] ...ne parait mćme pas avoir 
aperęu le probleme, ni senti Pimpossibilite juridiąue qu’il 
y avait a laisser plaider en justice un. corps etranger sans 
personnalite". Pillet. Des persones morales en droit In­
ternational priye. Paris 1914 p. 329/330. Opinja prof. Pil- 
le t’a przemawia zatem na korzyść tezy naszego sądu naj­
wyższego.

2. Drugą, interesującą z punktu widzenia prawa mię­
dzynarodowego, kw estją w niniejszej sprawie byłO' pyta­
nie, czy sąd polski jest właściwy do rozpoznania preten­
sji przeciwko państwu cudzoziemskiemu, i co począć, a ile 
rząd państwa takiego jest ,,na wygnaniu". —  Oba te pyta­
nia sądy wyrokujące pominęły milczeniem, nie podniosła 
ich też i instancja najwyższa. Pominę, wobec milczenia są­
dów, pytanie pierwsze, zaznaczając tylko mimochodem za­
sadę. powszechnie niemal przyjętą, niekompetencji sądu — 
par in parem- non habet jurisdictionem — sądzę bowiem, że 

- będę miał sposobność innym razem nad tą  ciekawą sprawą 
się zastanowić. Natomiast, nie wiem, czy prędko nadarzyć 
się może sposobność badania orzeczenia, wydanego w sto­
sunku do rządu „na wygnaniu", należy zatem, pomimo mil­
czenia sądu, zastanowić się nad tym wypadkiem.

Zasadą jest, jak  powiedziałem, niekompetencja sądu 
krajowego względem państwa zagranicznego i odesłanie 
skarżącego do sądu tegoż państwa. Co jednak czynić wów­
czas,- gdy skutkiem np. inwazji wrogiej, sądu, takiego nie­
ma, a sprawa wymaga natychmiastowego rozstrzygnięcia. 
Wzgląd na międzynarodowy porządek publiczny nakazuje

(§ 402 i 78 ord. egz., § 528/1 pc.); należało go zatem  
pozostaw ić bez rozpoznania i odrzucić w m yśl § 526/2 
p. c.

157.
W  razie niedostarczenia  w  czasie i m ie jsc it um ówio- 

nem  kup ionej w a lu ty  zagranicznej, na leży  się zw ro t 
pow sta łej s tą d  rze czy w is te j szkody .

Wyrok, izby trzeciej sądu najwyższegio z 13 września 1921 r.
Rw. 1186/21.

Z powodów:
Ze stanow iska praw nego należy podnieść, że w yw o­

dy  rew izji są  zupełnie n iezgodne ze stanem  ak tów . S k ar­
ga nie op iera  się n a  kupn ie  cukierków  u  O. w  Bernie, 
ale kupnie koron  czeskich u  pozw anego. Poniew aż po­
zw any tow aru  nie dostarczy ł, żąda pow odow a firm a 
szkody, ja k ą  rzeczyw iście poniosła z p rzyczyny  n iew y­
konan ia um ow y (art. 355 i 357/3 u. h.). P rzyznano  je j 
tę  szkodę dow odnie w ykazaną, a  to:

1) różnicę m iędzy ceną koron  czeskich, zap łaconą

wówczas jurysdykcji krajowej zajęcie się sprawą, zwłasz­
cza, o ile w grę wchodzić będą interesy majątkowe wła- 
snyeh obywateli. Prawo międzynarodowe prywatne dostar­
cza w tej mierze niejednej analogji, np. w dziedzinie opie­
ki (konwencja Haska z 1902 r. w przedmiocie opieki nad 
małoletnimi, art. 3, art. 7) itp.

Z praktyki la t ostatnich (1915 r.) znane są wyroki 
(decyzje) prezesa sądu okręgowego w Hawrze i w Paryżu, 
uznające kompetencję sądu francuskiego przeciwko rządo­
wi państwa belgijskiego „na wygnaniu" we Francji. Spra­
wa przedstawiała się jak  następuje: Wierzyciel pewnego 
inżyniera z Londynu, który sam znów byl wierzycielem 
rządu belgijskiego, nałożył areszt na sumy należne przez 
rząd belgijski owemu inżynierowi. Aresztu dokonano na 
mocy decyzji prezesa sądu okręgowego w Hawrze (art. 
558 procedury cywilnej francuskiej). Ta ostatnia decyzja 
zaskarżona została przed trybunałem w Paryżu (juge des 
referes de la Seine). —  W skardze podniesiono, że rząd 
belgijski w Hawrze przebywał tylko faktycznie, nie zaś 
prawnie, ponieważ zasada eksterytorjalności ma ten sku­
tek, iż rząd ten uważany być musi za prawnie przebywa­
jący  w Belgji, to zaś wyłączało kompetencję sądów fran­
cuskich. Strona przeciwna broniła się tem, iż sądy belgij­
skie musiały zawiesić swą działalność, i że zatem nie mo­
żna z usłUg ich korzystać. Sąd skargę odrzucił, i areszt 
utrzymał, opierając się na tem, iż siedzibą faktyczną rządu 
belgijskiego była miejscowość Sainte-Adresse, w obwodzie 
Hawru i że, pomimo przywileju eksterytorjalności, sędzią 
miejsca zamieszkania (art. 558 proced. cyw. franc.) mógł 
być tylko sędzia czasowego pobytu. W motywach sędziego 
z Hawru znajdujemy jeszcze, zaznaczone poniekąd już wy­
żej przez nas, rozróżnienie: z jednej strony stawia on spra­
wy sporne, co do których zasada eksterytorjalności usuwa 
kompetencję sędziego francuskiego, z drugiej — zarządze­
nia niecierpiące zwłoki, czasowe, porządkowe, administra­
cyjne, wykonawcze, lub wreszcie — sądownictwa niespor­
nego, co do których sędzia francuski jest właściwy, pomimo 
zasady eksterytorjalności, o ile właściwość ta  zgodna jest 
z prawem międzynaroidowem prywatnem i procedurą cy­
wilną francuską. Sędzia z Hawru uważa się za kompetent­
nego do zarządzenia aresztu, odmawia jednak kompeten­
cji sędziemu francuskiemu co do rozpatrywania sporu me­
rytorycznego przeciwko rządowi belgijskiemu. (Revue tri- 
mestrielle de droit civil. Rok 1915, str. 581—584).

Leon Babiński.
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pozw anem u a  ceną zapłaconą rzeczyw iście przez po­
w ódką 20 m a ja  1920 r. za ten  sam  tow ar w W. B anku Z. 
w P. w ilości 273.377 K. 40 h.;

2) w ydatek  rzeczyw iście poniesiony 6498 K. za ko ­
nieczne w sku tek  opóźnienia pozw anego dodatkow e po­
zwolenie n a  przyw óz cukierków  do Polski.

Oba te  w y d atk i stanow ią szkodą, w yw ołaną przez 
pozw anego niew ypełnieniem  um ow y o dostarczenie 
w  Bernie 100.000 koron  czeskich. Sąd ap e lacy jny  - nie 
p rzyznał pow ódce w cale szkody oderw anej, obliczonej 
ty lko  rachunkow o w edług  kursu , nie ocenił sporu  błę­
dnie ze stanow iska praw nego (1. 4, § 503 pc.) an i nie 
popad ł sam  ze sobą w  sprzeczność (1. 1). Szkoda obliczo­
na pow sta ła  isto tn ie  bez w zględu n a  cenę, po jak ie j 
pow ódka odsprzedała kupione cukierki, i w  tym  k ie­
runku  nie istn ie je  sprzeczność z ak tam i (1. 3) an i nie­
dokładność postępow ania odw oław czego (1. 2)...

156.
1. M ałżeństwo w ym uszone p rzez w zbudzenie bojaźni 

(§ 55 uc.) je s t niew ażne; ta ką ż niew ażność pow oduje  
obraza przep isów  §§ 49, 51 u c .1.

2. Obrońca w ęzła  m ałżeńskiego nie m a leg itym acji 
do obrony naruszonych  praw  procesow ych  m ałżonków .

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 10 grudnia 
1919 r. Rw. 368/19.

Z powodów:
R ew izja obrońcy w ęzła m ałżeńskiego, sk ierow ana 

przeciw  rów nobrzm iącym  w yrokom  niższych in stanc ji 
a  o p arta  na przyczynach  rew izyjnych  1. 1, do 4 § 503 pc. 
nie je s t uzasadniona.

Co do p rzyczyny  rew izyjnej 1. 1 zarzuca rew iz ja  za­
szłą niew ażność po m yśli § 477 1. 4 pc. dlatego, że 
w ezwanie do rozpraw y  apelacy jne j nie zostało pozw ane­
mu praw idłow o doręczone, albowiem  n ie  zastosow ano 
przepisu  § 109 pc. i w obec n iep rzy jęc ia  w ezw ania przez 
pozw anego nie złożono w ezw ania n a  poczcie albo u 
naczeln ika gm iny. Podniesiona przyczyna rew izy jna u- 
suw a się z pod rozpatryw ania , albowiem  obrońcy wę- 

. zła m ałżeńskiego, n a  co już sam a nazw a w skazuje, nie 
m ożna p rzyznać leg itym acji do obrony naruszonych 
rzekom o praw  procesow ych jednej ze stron  proceso­
wych.

Nie zachodzi (wreszcie) p rzyczyna rew izy jna m ylnej 
oceny sp raw y  pod  w zględem  praw nym . S ądy  niższe o- 
rzek ły  zgodnie, że pow ódka dom agając się uniew ażnie­
n ia m ałżeństw a z , pozw anym  zaw artego, może się po­
w ołać n a  przepis § 55 uc., albowiem  usta lonem  zostało, 
że ta k  m ało le tn ia  pow ódka ja k  i je j m atka, k tó ra  za 
m ałoletn ią zezw olenie n a  zaw arcie m ałżeństw a udzieliła, 
znajdow ały  się w  przym usow em  położeniu, w yw ołanem  
groźbą ze strony  babk i i że ty lko  pod  przym usem  groźbą 
tą  w yw ołanym , zezw olenia n a  m ałżeństw o udzieliły. 
Obie niższe instanc je  p rzyszły  też na zasadzie w yników

1 W kwestji zdolności osobistej do zawarcia małżeństwa 
w stosunkach międzydzielnicowych por. teraz. art. 13 pro­
jektu  ustawy o prawie prywatnem międzydzielnicowem.

iozpraW y do przekonania , że bo jaźń  pow ódki i je j m at­
k i wobec grożących  n astępstw  w  razie niepoślubienia 
pozw anego, b y ła  uzasadnioną ze w zględu n a  w ielkość 
i p raw dopodobieństw o zła grożącego i w  uw zględnieniu 
w łaściw ości pow ódki i je j m atki, jak o  osób zagrożo­
nych. Zbadanie ak tów  przez in stan c ję  rew izy jną dopro­
w adziło do tego sam ego rezu lta tu , do k tó rego  doszły 
niższe instanc je. W obec zaistn ien ia wym ogów  z § 55 uc. 
podniesiona p rzyczyna rew izy jna 1. 4, § 503 pc. nie je s t 
uzasadnioną.

M ałżeństwo pow ódki z pozw anym  je s t a to li także 
nieważne, z pow odu zaszłej obrazy przepisów  §§ 49 
i 51 uc. S ądy  niższe za jm ują  się ią  kw estją , ale nie 
staw ia ją  jej dosyć jasno . Nie je s t spornem , że oboje 
m ałżonkow ie, k tó rzy  w  A u strji zaw arli m ałżeństw o, 
w czasie jego  zaw arcia  byli poddanym i rosyjskim i. 
P raw o au s trjack ie  nie zaw iera żadnej w yraźnej norm y 
p raw a m iędzynarodow ego, tyczącego się m ałżeństw a, 
je d n ak  przep isy  zaw arte  w §§ 4, 34, 36, 37 uc. m ają 
zastosow anie i do p raw a m ałżeńskiego. D la cudzoziem ­
ców w prow adza § 34 uc. zasadę p raw a  ojczystego dla 
oceńy ich zdolności osobistej tak , że w  zasadzie m ożna 
powiedzieć, że zdolność zaw ieran ia m ałżeństw a ocenia 
się w  praw ie austr. w edle p raw a ojczystego now ożeń­
ców. W  w ykonan iu  zasady  p raw a o jczystego w  kw estji 
zdolności zaw arcia m ałżeństw a, stanow i d. k . n. z 22 
g rudn ia  1814 r., zb. u. s., nr. 1118., że w  razie, jeżeli 
obcy poddany  m a zam iar w stąp ić w  zw iązek m ałżeń­
ski w  A ustrji, m a w ykazać sw ą osobistą zdolność św ia­
dectw em  w łaściw ej w ładzy państw a ojczystego. Co do 
rosy jsk ich  poddanych  upraw nioną je s t do w ystaw ienia 
potrzebnych św iadectw , jeżeli, ja k  w  danym  w ypadku, 
now ożeńcy są w yznan ia rzym .-kat., w ładza po licy jna 
ostatn iego m iejsca zam ieszkania now ożeńców  (rekr. min. 
sp. wewn. z 17 lu tego  1910 r., 1. 280005 ex. 1910 zb. 
norm aliów  V  166). T akie św iadectw o stanow i zupełny 
dow ód n a  zdolność p raw ną nup tu rien tów  do zaw ar­
cia m ałżeństw a i  św iadectw o tak ie  w inni by li pow ódka 
oraz pozw any przedłożyć po m yśli § 51 uc. Z pism a 
urzędu parafja lnego  z 21 m arca 1918 r., 1. 326 w ynika, 
że św iadectw a, o jak iem  mowa, w cale nie przedłożono, 
a pozwolenie n a  ślub córk i udzieliła m a tk a  ‘pow ódki 
i ś lu b , dano n a  zasadzie tego zezwolenia. U rząd para- 
fja lny  rozstrzygnął więc kw estję  zdolności pow ódki do 
zaw arcia m ałżeństw a i kw estję  upraw nienia m atk i m a­
ło letniej pow ódki do udzielenia pozwolenia, jakko lw iek  
nie by ł do tego pow ołanym , bo rozstrzygnięcie w  te j 
m ierze należało do w ładz rosyjskich . Poniew aż now o­
żeńcy nie przedłożyli lub nie mogli przedłożyć w ym aga­
nego, .jak  w yżej, św iadectw a, że w edle u s ta w y  państw a 
ojczystego, to  je s t  p raw a w  K rólestw ie P . obow ią­
zującego, w olno im W stąpić w zw iązek m ałżeński, a  po­
w ódka by ła  m ałoletnią , należało postąp ić  w edług  §§ 
49 i 51 uc. oraz d ek re tu  nadw . z 17 lipca  1818 r. zb. 
u. s. nr. 1065, gdyż d ek re t ten  obow iązuje także przy  
m ałżeństw ie cudzoziemców, k tó rzy  n ie  m ogą przedło­
żyć zezwolenia. In stan c je  niższe w ychodzą w ięc z tra f­
nego pod  w zględem  praw nym  zapatiyw an ia , że m ałżeń­
stwo pow ódki je s t niew ażnem  także z tego powodu, że 
zostało zaw arte mimo b rak u  potrzebnego zezw olenia po 
stron ie pow ódki. W  tym  stan ie  rzeczy, gdy  sąd  ape la­
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cy jny  ustalił, że nie za istn ia ły  w ym ogi z § 96 uc., któ- 
reby  m ogły pociągnąć za sobą u tra tę  p raw a żądania 
uniew ażnienia m ałżeństw a, nie m ożna było rew izji o- 
brońcy  w ęzła m ałżeńskiego uw zględnić.

159.
W adliw ość w  ogłoszeniu  zapow iedzi s k u tk u je  nie- 

w ażność m ałżeństw a.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 24 marca 
1920 r. 155/20.

Z powodów :
Rew izje w niesione przez obu m ałżonków  uzasadnio­

ne są z przyczyny  rew izyjnej 1. 4, § 503 pc. Sąd proce­
sow y uznał m ałżeństw o, zaw arte  pom iędzy stronam i 
w d. 28 październ ika w  kościele para fja inym  w  G., za 
nieważne, z pow odu b rak u  w ażnych  zapow iedzi a  więc 
z. p rzyczyn w §§ 69— 72 uc. przew idzianych, albowiem  
ustalił, że ząpow iedzi nie zosta ły  należycie ogłoszone 
także w kościele para fja inym  w T., jak o  m iejscu za­
m ieszkania powoda.

S ąd  ape lacy jny , op iera jąc  się n a  okolicznościach fa­
k tycznych, że zapow iedzi należycie ogłoszono w  koście­
le parafia lnym  pozw anej w  G ., a  nad to  ogłoszono je , 
jakko lw iek  nienależycie, w d. 8, 15 i 22 października 
w kościele para fja inym  w  O., do którego" należy gm ina 
D., gdzie pow ód po ukończeniu  służby w ojskow ej od 
pierw szego październ ika zam ieszkał i pow ołu jąc się n a  
przepis § 74 uc., uznał, że przepisom  form alnym  §§ 
69— 72 uc. sta ło  się zadość, że w ięc m ałżeństw o m iędzy 
stronam i spornem i zostało w ażnie zaw arte. Z apatryw a­
nie sądu  odw oław czego je s t oczywiście m ylne i  polega 
n a  zapoznaniu  ta k  p rzep isu  § 74 u. c. ja k  i is to ty  
form alności do w ażności m ałżeństw a w  §69 uc. p rzep i­
sanej. P rzepis pow ołany w ym aga do w ażności m ałżeń­
stw a zapow iedzi, określonych szczegółowo w  § 7 0 .uc., 

.zaś  przep isy  §§ 71 i 72 uc. postanaw ia ją , gdzie i k iedy  
zapow iedzi m ają  być ogłoszone, a  ten  o sta tn i przepis 
żąda Wyraźnie, aby, jeżeli oblubieńcy albo jeden  z nich 
nie m ieszkali jeszcze sześciu tygodn i - w  parafji, 
w k tó re j m ałżeństw o m a być zaw arte, zapow iedzi były  
ogłoszone także  w m iejscu  osta tn iego  ich pobytu , w  k tó ­
rem  dłużej niż sześć ty g o d n i m ieszkali albo też obow ią­
zani są oblubieńcy przem ieszkać sześć tygodn i w  tem  
m iejscu, gdzie się zna jdu ją , jeżeli ogłoszenie, zapow ie­
dzi tam  m a być w ystarczające. Żądanie skarg i o uzna­
nie m ałżeństw a za niew ażne uzasadnione też' je s t w  ca­
łej pełni w  pow ołanym  przepisie ustaw y, skoro  pow ód 
m ieszkał do październ ika w  T. a  dopiero od 1 paździer­
n ika  w  D., skoro  zatem  odnośnie do niego zapow iedzi 
w inny  by ły  być ogłoszone w T. a  nie w O., do k tórego  

. gm ina G. należy, ile że m ałżeństw o zaw arto  już w  d. 28 
październ ika w  G., a  więc w  czasie, gdy  pow ód jeszcze 
w D. sześciu tygodn i nie przem ieszkał.

P rzep is § 74 uc. nie u sp raw ied liw ia  w cale zm iany 
w yroku pierw szej in stanc ji, uznającego  niew ażność 
m ałżeństw a. W praw dzie w edług § 74 do w ażności zapo­
wiedzi i zależnej o d  nich w ażności m ałżeństw a dosta- 
tecznem je s t p rzynajm niej jednorazow e ogłoszenie

w  okręgu  para fja inym  ta k  oblubieńca ja k  oblubienicy, 
ich im ion i nazw isk, tudzież n as tąp ić  m ającego m ałżeń­
stwa,. a  n iezachow anie form y lub ilości zapow iedzi n i '1 
czyni m ałżeństw a nieważnem , lecz skoro  t y l k o  t o  
n i e z a c h o w a n i e  f o r m y  l u b  i l o ś c i  z a p o w i e ­
d z i  n i e  c z y n i  m a ł ż e ń s t w a  n i e w a ż n e m ,  
t o  n i e  m o ż n a  p o m i n ą ć  p r z e p i s ó w  §§ 71 d o  
73 uc.  w s z c z cg'  ó l n o ś c i  § 72 uc., że przynajm niej 
jed n a  zapow iedź mi u s i  zgodnie z tym i przepisam i n a ­
stąp ić . W  odniesieniu do danego p rzy p ad k u  byłoby 
więc w ystarczy ło , gdyby  przynajm niej je d n a  zapow iedź 
ogłoszoną została  w  T ., jak o  m iejscu  zam ieszkania po- 
woda, a zapow iedzi ogłoszone w  O. naw et odpadły , bo 
zapow iedzi te, skoro  pow ód m ieszkał w D. dopiero od 
październ ika , są  d la  oceny w ażności zapow iedzi i za­
leżnej od nich w ażności m ałżeństw a bez żadnego znacze­
nia. ,

Sąd procesow y, orzek jąc  w m y ś l . żądania m ałżon­
ków  niew ażność m ałżeństw a, ocenił zatem  spraw ę spo r­
ną całkiem  trafn ie  ze stanow iska obow iązującej ustaw y. 
B rak  zapow iedzi stanow i przeszkodę o p ryw atno-pra- 
wnym a  nie publiczno-praw nym  charak terze  i b rak  ten, 
w edług §§ 88 i 98 uc. oraz § 14 rozp. z 9 g ru d n ia  1917 
r. n r . '283, dz. p. p. austr. m ógłby być i  te raz  usun ię ty  
przez uzyskanie dyspenzy. W  danym  p rzy p ad k u  przep i­
sy  te, n a  k tó re  w skazał obrońca w ęzła m ałżeńskiego 
w  sw ojej apelacji, n ie m ogą uzasadnić w yroku  zacze­
pionego, albowiem  m ałżonkow ie zgodnie dom agają  się 
uniew ażnienia m ałżeństw a, nie uznając  jego ważności, 
p rzepisy  ustaw y  a w  szczególności przepis § 98 uc. nie 
daje  w ięc żadnej podstaw y  do przy jęcia , że sąd  może 
z u rzędu  m iałby s ię  s ta ra ć  o usunięcie przeszkody, ce­
lem konw alidac ji m ałżeństw a, ile że po m yśli § 88 uc. 
naw et w razie uzyskan ia  dyspenzy, konw alidac ja  m ał­
żeństw a nie n as tęp u je  sam a przez się, lecz koniecznem  
je s t do tego, by  m ałżonkow ie zezwolenió jeszcze raz 
przed duchow nym  i dw om a poufnym i św iadkam i o- 
św iadczyli i t a . u roczysta  czynność w  książce ślubów 
zanotow aną została. Spełnienie te j form alności jest 
z gó ry  w ykluczone, skoro* m ałżonkow ie zgodnie n ie  u- 
zna ją  w ażności m ałżeństw a i dążą do uznania. tego fa­
k tu  przez w yroki, sądowe. U niew ażnieniu m ałżeństw a 
nie stoi w reszcie n a  przeszkodzie przepis § 96 uc., a l­
bowiem zarzu tu  zaw inienia czy to  przeciw  mężowi, czy 
przeciw  żonie nie podniesiono i nie zarzucono, że m ał­
żonkow ie czy też jeden  z n ich  ponosi w inę w  tem , że 
zapow iedzi n ienależycie ogłoszone, zostały . R ew izje obu 
stron  spornych  p rzedstaw ia ją  się jak o  uzasadnione i n a­
leżało je  uw zględnić. '

160.
M ałżeństwo pozornie zaw arte je s t nieważne, w zg lę­

dnie bezsku teczne.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego' z 9 listopada 
1920 iv Rw. 796/20.

Z powodów:
S ąd ape lacy jny , zgodnie zresztą  ze sądem  proceso­

wym  w ychodząc ze założenia, że m ałżeństw o je s t urno­



wą pryw atno-praw n.ą, w obec usta len ia  faktycznego, że 
strony  sporne przy  akcie ślubnym , zaw artym  ze zacho­
waniem. przep isanych  form alności, zezwolenie sw oje na 
m ałżeństw o złożyły za' obopólnem  porozum ieniem  ty lko  
d la pozoru, gdyż w cale nie m iały  zam iaru  zaw rzeć w a- . 
żnego m ałżeństw a, w yszedł z praw nego zapatryw an ia , 
że m ałżeństw o zaw arte p rzedstaw ia się po m yśli § 916 
uc. (w brzm ieniu I II  now eli § 103) jak o  niew ażne a 
w następstw ie tego po tw ierdził w yrok  sądu  proceso­
wego, k tórym  niew ażność m ałżeństw a orzeczono.

Z apatryw an ie  praw ne, z k tó rego  w yszedł sąd  od­
w oław czy, a, tem  sam em  orzeczenie n a  tem  zap a try w a­
n iu  oparte , zw alcza rew izja obrońcy w ęzła m ałżeńsk ie­
go przedew szystk iem  z p u n k tu  w idzenia p rzyczyny  re ­
w izyjnej 1. 4, § 503 pc. ato li niesłusznie. Zauw ażyć n a ­
leży, że sąd  rew izy jny  pow ołanego wyżej usta len ia  fa­
ktycznego, k tó re  są d y  niższe w zięły za podstaw ę orze­
czenia, po zbadaniu  ak tów  spraw y, n ie  może podać 
w  w ątpliw ość. W yrażonego przez sąd  odw oław czy bez 
zastrzeżeń zap atry w an ia  praw nego, że um ow a m ałżeń­
ska wobec brzm ienia § 44 uc. p rzedstaw ia  się jak o  li­
niowa ściśle p ry w a tn a  praw na, nie m ożna podzielać. W e­
dle ustaw y  cyw ilnej austr. m ałżeństw o obejm uje p ie r­
w ias tk i pryw atno-praw ne, publiczno-praw ne i. kościel­
ne, a więc je s t ono nie tylko, um ow ą, ale i zw iązkiem  
społecznym  poddanym  praw u publicznem u, a wreszcie 
sakram entem . R ozstrzygnięcie te j kw estji może ato li 
pozostać n a  uboczu. W  każdym  bowiem  razie przy  za­
w ieran iu  um ow y m ałżeńskiej p rzeb ija  się n a  p ierw szy 
p lan  p ierw iastek  pryw atno-p raw ny , bo rozchodzi się o 
ośw iadczenie w oli stron, o ich zezwolenie, a w ięc o ak t 
p ryw atno-praw nej n a tu ry , od woli stron  zależny. P rze­
pisy II  rozdziału  u s taw y  cyw. o praw ie m ałżeńskiem  nie 
s to ją  oderw ane od ogólnych pojęć -ustaw ow ych o wa- 
żnośpi umów. P rzym ioty , jak ie  w edług § 869 uc. posia­
dać m a zezwolenie n a  urnowe, musi mieć i zezwolenie 
udzielone n a  m ałżeństw o ą  przep is § 75 u. c., ma 
na celu ty lko  fo rm a ln e . usta len ie, że. s tro n y  isto tn ie 
zezwolenie udzieliły . P rzep isy  §§ 865 i 870 uc. m a ją  za­
stosow anie i co do um ów m ałżeńskich, jakko lw iek  
w. p raw ie m ałżeńskiem  osobno unorm ow ane zostały. Za­
sada w ypow iedziana w § 863 uc, ma' co do istoty, zasto­
sow anie w edług  § 96 uc. Nie je s t w ięc trafne  z a p a try ­
w anie rew izji, że p rzep isy  ustaw y  cyw ilnej o um owach 
nie m ogą znaleść zastosow ania, gdy  się rozchodzi o o- 
cenę w ażności' i skuteczności sam ego m ałżeństw a.

W  danym  przypadku  udow odnionem  zostało, że ja k ­
kolw iek stro n y  zaw arły  m ałżeństw o z zachowaniem  
w szelkich przepisanych form alności, to  jednak  -nie m ia­
ły  one w cale zam iaru  zaw ierać m ałżeństw a, że z góry  
porozum iały  się, że przepisane form alności dopełnią je ­
dynie dla pozoru. Że to  porozum ienie się stron  było 
prawdziwym, o.bjawem woli’ stron , tego dow odzą oko­
liczności tow arzyszące, k tó re  skłoniły  w ogóle strony  do 
zaw arcia m ałżeństw a oraz zachow anie się stron  po za­
w arciu m ałżeństw a, skoro  nic w ogóle nie p rzedsię­

w z ię ły  d la  osiągnięcia celów m ałżeństw a w  § 44 u. ć. 
określonych. Zezwolenie przez stro n y  udzielone było 
w ięc form alnie niewadliw e, ale fak tycznie wca-le nie 
zaistn iało  i nie było rzeczyw iste a  to  w edle ogólnych po­
jęć  praw nych  pociąga za sobą, że umowę m ałżeństw a za
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niezaw artą, za n ie istn ie jącą  uw ażać należy. P rzed  w ej­
ściem w  życie I II  now eli do ust. cyw. rozstrzygnięcie 
kw estji p raw nej, czy możliwym je s t w ogóle w ypadek  
zaw arcia pozornego m ałżeństw a, natra fia ło  w obec nie­
jasności p rzepisu  § 916 uc. n a  w iększe trudności; § 103 
noweli, k tó ry  w edle § 105 stosu je się także do ośw iad­
czeń woli złożonych przed  1 styczn ia 1917 r., s taw ia  tę 
kw estję  jasno  stanow iąc, że ośw iadczenie woli, k tó re  
wobec osoby drugiej w  porozum ieniu się z n ią  złożono 
d la  pozoru, je s t nieważne. P rzepis pow ołany rozstrzy ­
g a  w ięc sporny  p rzypadek , skoro  ustalono, że strony  
zezwolenie n a  m ałżeństw o n a  zasadzie w zajem nego po ­
rozum ienia . się a w ięc jed n a  w obec drugiej złożyły dla 
po zo ru .. Nie chodzi w ięc o uziianie niew ażności m ałżeń­
stw a, z pow odu zaistn ien ia  jednej z przeszkód w  praw ie 
m ałżeńskiem  przew idzianych a w  tym  stan ie  rzeczy 
przepis § 96 uc. nie w chodzi więcej w  rachubę, ja k  to 
sąd  odw oław czy trafn ie  w ypow iedział. Z resztą o doro­
zum ianej renow acji konsensu  przez kontynuow anie 
m ałżeństw a, nie m a w' danym  w ypadku  .m owy,’ skoro 
ustalono, że 'm ałżonkow ie nie pozostaw ali n igdy  w spól- 
ności m ałżeńskiej, m ałżeństw a n ie spełnili a  tem  samem 
nie m ogli go kontynuow ać w rozum ieniu przepisu  § 96
u. c . '
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161.
Sącl m a ją tku  z § 99 nj. nie . m a zastosow ania do 

pozw anego, zam ieszkałego w  innej d z ie ln ic y *.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 27 sierpnia 
1919 r. R. 139/19.

Z powodów:
P rzepis § 99 n j. m a, za cel obronę w łasnych pod­

danych, będących  w  stosunku  w ierzycieli do dłużników  
obyw ateli państw  zagranicznych. W ypływ a to  jeszcze 
z m otyw ów  ustaw y  odnośnie do § 99. Jeśli ta k  jest, 
to przepis ten , stw arza jący  w y ją tk o w ą w łaściw ość są- 

. du  w  gran icach  państw a na korzyść w łasnych  obyw ateli 
przeciw,' osobom, nie m ającym  sta łe j siedziby w  pań ­
stw ie, nie' może być stosow any przeciw  osobom, będą- 

- cym obyw atelam i państwa, i m ającym  swe sta łe  m iej­
sce zam ieszkania w  g ran icach  państw a.

N ie u lega w ątpliw ości, że ta k  K raków , gdzie m ie­
szka pow ód, ja k  i Będzin, gdzie pozw ane tow arzystw o 
ma sw ą siedzibę, położone są w gran icach  P ań stw a  Pol­
skiego, z rac ji więc, k tó ra  w yw ołała w yjątkow ą w łaści­
wość sądu  z § 99, nie m a potrzeby  te jże w y jątkow ej 
w łaściw ości na korzyść pozw anego stdsować, nie mo­
żna li d la  korzyści pow oda ustanaw iać jak ie jś  uprzyw i-

1 Od powyższego zapatrywania odstąpiono w później­
szych orzeczeniach z 23 czerwca 1920 r. R. 193/20 i 26 pa­
ździernika 1920 r. R. 436/20. wydrukowanych w Przeglą­
dzie prawa i administracji, 1921 r„ prak tyka cywilno-są­
dowa. str. .54, nast. Mylnoiść tej praktyki wykazał A 11 e r- 
h a n d, Międzydzielnicowe prawo procesowe, dzień, urz, 
min. sprawiedl., dział nieurzędowy, 1920 r., str. 366. Por. 
także T r a m m e r a .  Miejscowa właściwość sądowa, 
w proj. polskiej proc. cywilnej, art. 10, i uzasadnienie str. 
12,- tudzież analogiczne przepisy § 23 niem. upc. § 27 węg. 
pc. art. 210 ros. upc.
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lejow anej, u staw ie nieznanej w łaściw ości sądu. W obec 
okoliczności, że obie strony  spór w iodące m a ją  swe 
m iejsce zam ieszkania w  g ran icach  P aństw a, odpada za­
sadnicza p rzesłanka przew idzianej w § 99 nj. w y ją tk o ­
wej w łaściw ości sądu.

Mylne je s t zapatryw an ie  pow oda, że rozstrzygające- 
mi m a ją  być nie gran ice polityczne, jeno obszary u s ta ­
w odaw stw a, a  b łędną je st w yk ładn ia  słow a: „In land" 
w  art. X nj. J a k  d ługo daw niejszy  zabór austrjack i 
należał do tegoż państw a, to  w edle tegoż a rt. X, ów „In- 
lan d i: stanow iły  kraje- reprezentow ane w  radzie, p a ń ­
stw a. Obecnie, k iedy  tenże zabór przyłączony je s t do 
P aństw a Polskiego, przepis ten  s trac ił tem  samem moc 
obow iązującą, co w dekrecie N aczeln ika P ań stw a z 31 
g rudn ia  1918 r. dzpr. poz. 76, n a  m ocy k tórego  pań ­
stw o polskie objęło zarząd  w ym iaru  spraw iedliw ości 
w byłym  zaborze austrjack im , uroczyście zostało w ypo­
w iedziane.

Z tych  więc przyczyn przepis § 99 n j. przeciw  po­
zwanem u tow arzystw u w zastosow anie w ejść nie może. 
Do -wniosku pow oda o odstąpienie pozw u sądow i okrę­
gowem u w  . K ielcach mimo przepisu  § 261/6 pc. i a rt. 
207, 208 i 580 ros. upc. sąd rekursow y słusznie się nie 
przychylił, gdyż ze w zględu n a  różność postępow ania 
w obu dzielnicach, odstąpienie to  nie osiągnęłoby celu 
zam ierzonego przepisem  tegoż ustępu  § 261 pc.

162.
K ilka kro tn e  rąbanie drzew a w m ieszkaniu  pom im o  

upom nień oraz k r z y k i  i stukania , trw ające czd fcd łuższy , 
stanoiuią w ażną p rzy c zy n ą  do w y p o w ie d ze n ia '.

W yrok izby trzeciej sądu najwyższego z 6 września- 1921 r.
Rw. 1471/21.

Z powodów:
;Sąd odw oław czy, p rzy jąw szy  usta len ia  faktyczne 

sądu  pierw szego zą podstaw ę, nie m ógł usta leń  tych 
następnie częściowo zm ienić; sąd  rew izy jny  przy jm uje 
zatem  za podstaw ę usta len ia  zgodne z w yrokiem  I-ej 
instancji. Rów nież nie m ożna poszczególnych czynnoś­
ci pozw anej i je j dom ow ników  przekracza jących  porzą^- 
dek dom ow y b rać  odrębnie i uznać dw óch rodzajów  
tychże za przejściow e a trzeciego za p rzypadkow y 
(wbrew usta len iu  I-go sądu). Zachow anie się pozw anej 
stanow i łączną całość, k tó ra  ty lko  w  zw iązku może 
być rozpatryw aną. K ilkak ro tne  rąban ie  drzew a w m ie­
szkaniu, pomimo upom nień oraz k rzy k i i stukania , 
trw a ją ce  przez blisko pó łto ra  miesiąca,, mimo przed­
staw ień, ze żona sąsiada je ś t chorą, w y s ta rc z a ją ' zupeł­
nie do -uznania pozw anej za loka to rkę, p rzek racza jącą  
porządek dom owy w sposób rażący  i obrzydzający  po­
b y t w spółm ieszkańcom . Oprócz tego w yn ika  z fak tów  
ustalonych, że pozw ana znacznie niszczy m ieszkanie: 
bo od 1918 r. potrzebow ała około siedem razy  napraw y  
klozetu, dalej skutkiem  przekręcen ia  k u rk a  i rozbicia 
muszli klozetow ej, spow odow ała zam oczenie i zalanie

1 teraz art. 10/3, lit. c. ust. o ochronie lokatorów.

sufitów . U zasadnioną je s t p rze to  w ażna przyczyna w y­
pow iedzenia z § 7/2, 1. 8 i 4 rozp. min. spraw , z, 26 
październ ika 1918 r. dzup. nr. 381 (wypow iedzenie 
miało bowiem m iejsce w  m aju  1920 r.)...

163.
1. C zęste up ijan ie się i w yw o ływ an ie  w  dom u kłó tn i, 

stanow ią w ażną p rzyczyn ę  do w y p o w ie d ze n ia 1.
2. Żądania p o d w y żk i czyn szu  na jm u  (art. 3 i 5 ust. 

o o'chronię lokatorów ), nie m ożna uw ażać za  przeno- 
w ienie kon trak tu .

Wyrok izby trzeciej sądu najwyższego z 20 września 1921 r.
Rw 1515721.

Z pow odów :
Okoliczność, że pozw any i jego żona często się u p i­

ja ją  i w yw ołu ją w  dom u kłó tn ię , uzasadn ia  w  m yśl 
§ 7/2, 1. 3 rozp. min. spraw iedl. z 26 październ ika  1918 
roku, dzup. nr. 381, w ażną przyczynę w ypow iedzenia 
najm u, bo pozw any przez to  niew ątpliw ie obrzydza 
w spółm ieszkańcom  poby t w  domu.

W obec przep isu  art. 3 i 5 ustaw y  z* 18 g rudn ia  1920 
roku, dzu. poz. 19, z 1921 r. n ie m ożna żądan ia  pod­
w yżki dopuszczalnej czynszu najm u  uw ażać za przeno- 
w ienie k o n tra k tu  i zaw arcie n o w ej’ um ow y o najem ...

164.
1. Zamiar w yna jm ującego  przesiedlenia  s ię  z  in ­

nej m iejscow ości, nie stanow i w ażnej p rzy c zy n y  do 
w yp o w ie d ze n ia i . ’

2. N ie uzasadnia te ż  w ypow iedzen ia  zobow iązanie  
się do oddania loka lu  p rzy ję te  w  um ow ie podnajm u.

W yrok izby trzeciej sądu najwyższego z 20 września 1921 
r. Rw. 1544/21.

Z powodów :
Okoliczność, że pow ód m a zam iar przenieść się z K. 

do T. z pow odu, że m u w  K. n iepom yślnie się w iedzie, 
nie stanow i przyczyny, k tó rab y  u zasadn iała  zastosow a­
nie przep isu  art. 10/3, lit. d. u staw y  z 18 g ru d n ia  1920 
r., dzu., poz. 19 z 1921 r„  n a  korzyść pow oda. S tan za-

1 teraz art. 10/3, lit. c. ust. o ochronie lokatorów.
1 Z obrad sejmowych wypływa, że osobistą potrzebę 

wynajmującego poza stanem rzeczy określonym szczegó­
łowo w art. i 0/3 lit. d. ust. o ochr lok. chciano w pewnych 
granicach uwzględnić (przemówienie sprawozdawcy piosła 
Grzędzielskiego na 196 posiedzeniu z d. 14 grudnia 1920 r. 
str. 34), wykluczano jednak uwzględnienie takiej potrzeby 
W rozmiarach dawnych przepisów austrjackich (przemó­
wienia posła Majewskiego. Woj tan a. Suligowskiegoi z jed­
nej,: sprawozdawcy, posła GrzędzielskiegU z drugiej strony 
na 198 posiedzeniu z d. 17 grudnia 1920 r. str. 76, nast. 
80 nast.: w głosowaniu str. 113 nast.. odrzucono poprawkę ‘ 
posła Majewskiego, nadto większością jednego głosu po­
prawkę posła Suligowskiego. k tóry  wnosił dodać jako 
punkt i) dó art. 10 postanowienie: ..Jeżeli wypiiśzczający 
w na-iem potrzebuje mieszkania dla-siebie i dla sprawowa­
nia swojego fachu i wymawia lokal Celem zajęcia onego 
przez siebie, o ile nie posiada innego dla siebie lokalu".

i



robkow y jego p rzedsięb iorstw a w K. prow adzonego nie 
w ytw arza koniecznej i natychm iastow ej po trzeby  obję­
cia loka lu  w  T., pozw anym  podnajętego , skoro  nie je s t 
w ykazanem , iżby pow oda z loka lu  przezeń w K. za j­
m ow anego usuw ano.

Nie uzasadn ia też w ypow iedzenia zobow iązanie się 
pozw anych do oddan ia lokalu , p rzy ję te  w  um owie pod­
najm u, albowiem  sprzeciw ia się zasadzie, w ypow iedzia­
nej w  art. 10/5 cytow . ustaw y...
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165.
Pojęcie gw ałtu  na osobie w  art. 507 k k . szersze  

je s t od pojęcia  gw ałtu  karygodnego, obejm uje przy-  
tem  ta k  gw a łt sk ierow any na osobę bezpośrednio, ja k  
i godzący w  osobę ty lk o  pośrednio.

1 Przytoczone orzeczenie sądu najwyższego zasługuje 
na uwagę ze względu na poruszoną w niem kwestję zmu­
szenia, zawartego w art. 507 kk. z 1903 r. pojęcia „gwałtu 
na osobie11, wywołującego w praktyce sądowej poważne 
wątpliwości, co jest widoczne chociażby z obfitości orze­
czeń w tym przedmiocie sądu najwyższego, zamieszczonych 
w niedawno wydanych przez pp. Mogilnickiego i Rappa­
porta tezach. Pierwsza część omawianego orzeczenia, doty­
cząca wykładni art. 159 upk., ustalonej i dokładnie uzasa­
dnionej już w dawniejszej praktyce sądu najwyższego (orze­
czenie z r. 1918, nr. 5, 9, 14, 18, 45, tezy pp. Mogilnic­
kiego i Rappaporta do upk. wyd. r. 1921) zasadniczych 
refleksji nie budzi.

Co do wykładni pojęcia „gwałtu na osobie" należy 
przedewszystkiem zaznaczyć, iż sąd najwyższy ani w przy- 
toczonem orzeczeniu, ani w żadnem innem, pojęcia tego 
dokładnie nie żanalizował i .stosunku jegio do innych za­
sadniczych pojęć właściwych kodeksowi z 1903 r. nie usta­
lił. Rodowód orzecznictwa sądu najwyższego w tym przed­
miocie nie sięga poza orzeczenie z 12. lipca.- 1918 w sprawie 
L. i A.,1 którzy byli oskarżeni o to, iż zarządzając elektrow­
nią kazali przeciąć przewodnik, wprowadzający prąd elektry­
czny do lokalu abónenta, wzbraniającego się uiścić pod­
wyższoną opłatę za światło. W orzeczeniu tem sąd najwyż­

sz y , uchylając uniewinniający wyrok sądu okręgowego, za­
znaczył, iż1 „o ile oskarżeni mieli słuszny powód do przy­
puszczenia, że postępując w sposób w wyroku ustalony 
urzeczywistniają swe prawo, czyn ich mógł by stanowić 
wykroczenie z art. 507 oz. 2“ albowiem okoliczność, iż 
w artykule +vrri jest mowa o gwałcie- na osobie, nie w y­
kluczała jego zastosowania, gdyż wyrażenie to, jak to wy­
nika z przeciwstawienia mu groźby karalnej, oznacza ka­
żdy gwałt, to jest użycie siły fizycznej, przedsięwzięte 
w zamiarze narzucenia odnośnej osobie własnej woli i zła­
mania jej uporu, chociażby ów gwałt skierowany był bez­
pośrednio przeciw rzeczy, a na osobę dzia'ał tylko pośre­
dnio, jako środek przymusu"..

Otóż przytoczona argum entacja powtarza się z bardzo 
małemi odcieniami we wszystkich późniejszych orzecze­
niach sądu najwyższego i nie jest jasne, po co właściwie 
komplet całej izby ponownie rozważał tę kwestję, jeżeli 

•nie miał nic nowego do powiedzenia.
Wobec, takiego stanu rzeczy nie będzie zbędną pracą 

zbadanie możliwie wszystkich materjałów, jakie mogą słu­
żyć do wyświetlenia rozważanego pojęcia.

W naszych nienormalnych stosunkach prawnych, opar­
tych w zakresie prawa karnego na stosowaniu kodeksów 
obcych, z których kodeks rosyjski, jest znany przeważnie

1 nie zamieszczonego ani w urzędowym zbiorze z 1918 
roku, ani w ostatnio wydanych tezach pp. Mogilnickiego
i Rappaporta, wydrukowanego natomiast w nr. 39 Gazety 
sądowej ? 1918 r.

Orzeczenie pełnego kompletu sądu najwyższego z 18 li­
stopada 1920 r. 1064/20.

W ysłuchaw szy w niosków  podprokura to ra ,
Zważywszy,
1. że sąd  okręgow y, w y ro k u jący  w  I-I in stanc ji, ma 

praw o odm ówić zbadan ia św iadka, w skazanego po raz 
p ierw szy w  apelacji, o ty le  ty lko , o ile uzna, że oko­
liczności, k tó re  św iadek m a stw ierdzić, nie m ają  dla 
sp raw y  znaczenia (art. 159 upk.).

2. że oparcie odm ownej w  tym  w zględzie decyzji na 
rzekom o dostatecznem  już w yjaśn ien iu  sp raw y  nie od­
pow iada w ym aganiom  art. 159 upk., gdyż sąd  nie m a 
p raw a przesądzać już z góry, że zeznanie innego św iad­
ka  nie w yjaśn i sp raw y  inaczej, niż zeznania św iadków, 
już zbadanych;

3. że pow ołanie się n a  św iadka, z zaznaczeniem , iż
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nie w rosyjskiem brzmieniu, .lecz w przekładach polskich, 
każde badanie. rozpoczynać należy od sprawdzenia prze­
kładu z autentycznym tekstem.

Otóż okazuje się, iż będący w mowie art. 507 co dó 
wyrażenia „gwałt na osobie", jest przetłumaczony ściśle 
(»Hacimie Haflu, .tihuhoctmo«), natomiast oba istniejące prze­
kłady polskie, tak urzędowy jak pp.' Mogilnickiego i Rap- 
faporta, zawierają omyłkę w innem miejscu, oddając wy­
razy rosyjskie: »uto jurtSo fiapymaiomęe u p ą-uo. n.iu otfusaB- 
Hocrb npnHyjKflaeMaro« słowami: „cokolwiek sprzecznego
z u s t a w ą  lub obowiązkiem osoby zmuszanej". Oddanie 
wyrazu »npaBO» słowem „ustawa" wnosi istotną zmianę 
w osnowę całego artykułu, gdyż np. lokator, zmuszający 
właściciela domu do cofnięcia doręczonego mu we właści­
wym terminie i trybie wymówienia mieszkania, lub dłużnik, 
wymuszający na wierzycielu prolongowanie pożyczki, znie­
walają pokrzywdzonych do czynności sprzecznych nie z usta­
wą, .lecz ż ich prawami, wobec czego na podstawie polskie­
go brzmienia można by wątpić o słuszności kwalifikowa­
nia podobnych czynów pod art. '507 k k .1

Co do treści pojęcia „gwałtu na osobie", to już logi­
czna wykładnia art. 507. nasuwa myśl. iż treść ta  musi 
być bardzo szeroka, musi daleko wybiegąć poza bezpo­
średnie oddziaływanie na ciało pokrzywdzonego, jak, mo- 
żnaby wnosić z zacieśnienia w tekście pojęcia „gwałtu" 
przez dołączenie do niego wyrazu „na osobie". Mianowicie, 
należy wziąć pod uwagę, iż w myśl art. 507- i 510 kk, ka- 
ralneml będzie wymuszenie pewnego postępowania gro- 

. źbą pozbawienia pokrzywdzonego lub członka jego1 rodzi­
ny, w razie oporu, wolności, co może, b y ć • wyrażone, jak 
wiadomo, nie tylko bezpośredniem działaniem na ciało o- 

1 fiary, lecz i jej . zastraszeniem, n. p. przez wymie­
rzenie rewolweru. Otóż, gdybyśmy w wymierzeniu re­
wolweru, przypuśćmy, do dziecka osoby, k tórą spra­
wca chce do czegoś zmusić, nie dopatrzyli się „gwałtu 
na osobie" -ojca, to musielibyśmy dojść do wniosku, iż wy­
muszenie czegoś przez dokonanie pewnego czynu nie kwa­
lifikuje się-pod art. 507 kk„ to samo* zaś wymuszenie przez 
groźbę dokonania tegoż czynu w przyszłości -kwalifikuje 
się pod rzeczóny artykuł, tj. doszlibyśmy do nonsensu.

. Jakóż odtwarzając proces genezy teraźniejszego tek­
stu artykułu 507, stwierdzamy przedewszystkiem dwie 
rzeczy. Po pierwsze, iż wyrazy „na osobie" były umiesz­
czone w pierwotnym projekcie kodeksu karnego (memp- 
rjał dó pierwotnego projektu str. 301),' skreślone w osta­
tecznym projekcie tak komisji redakcyjnej, jak  minister­
stwa sprawiedliwości i przywrócone podczas zatwier­
dzania projektu. Przy tych zmianach motywy prawodawczo 
w ezęśći, dotyczącej wykładni pr-ojektu „gwałtu na osobie".

1 Widzieć w nich „zrzeczenie się urzeczywistnienia pra­
wa" niepodobna, gdyż wyrażenie to oznacza czynność nega­
tywną, to, co niemieckie Unterlassung, por. niżej.
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był obecny p rzy  całem zajściu, je s t sam o przez się 
w skazaniem  okoliczności, k tó re  św iadek m a stw ierdzić;

4  że do is to ty  p rzestępstw a z art. 507 kk. należy, 
m iędzy innem i, działanie zap.omocą gw ałtu n a  osobie, 
groźby karygodnej lub nadużycia w ładzy;

zamieszczone w projekcie pierwotnym, żadnej zmianie nie 
u legły1. Już z. tego wynika, że dołączeniu słów ,,na- osobie" 
komisja pierwotnie istotnego znaczenia nie dawała. J)Ia- 

. czego je przywrócono w instancji ostatniej dla braku mate- 
rjałów ustalić niepodobna, Można przypuszczać, iż chcia­
no przez to zapobiec powrotowi do życia przyjętej przez 
senat rosyjski i odrzuconej przez naukę rosyjską szerokiej 
wykładni pojęcia „samouprawstwa" (art. 142 ust. o kar.), 
oraz. stworzonego przez tenże senat pojęcia nrpaBCTBkrmnro. 
HaeiiJiia« (gwałt moralny!, dla których istoty wystarczało 
samowolne , bez udawania się do interwencji władzy, roz­
rządzenie rzeczą, znajdującą się w cudzem posiadaniu, pod 
.obecność poszkodowanego i wbrew jego woli, przez osobę., 
roszczącą do tej właśnie rzeczy prawo 2.

Powtóre, jak  widać z memorjałów. do obu projektów, 
pierwotnego (str. 305, 308, 312), i ostatecznego (t. "VI, 480, 
484, 487), komisja redakcyjna w budowie art. 507-go wzo­
rowała sie na 240 art. kodeksu karnego niemieckiego z 1871 
r.. k tóry  brzmi:

,,wer einen Anderen widerręchtlich durch Gewalt 
o der durch Bedrohung mit einem Yerhrechen oder 
Yęrgehen zu einer Handlung, Duldung oder Unterlas- 

' sung nótigt, wird...“
Otóż użyte w pierwotnym projekcie wyrażenie „gwałt 

na osobie" miało, w myśl autorów, odpowiadać niemieckie­
mu • „Gewalt". Temu zaś. pojęciu w niemieckiej nauce i ju ­
rysdykcji nadawano znaczenie różne, jedni widzieli w niem 
tylko wis absoluta, inni zaś i comwulsiwa. W  tem ostatniem 
znaczeniu, wedle pojęć niemieckich, zachodzi „Gewalt" wte­
dy. „jeżeli, zwrócona bezpośrednio przeciwko rzeczy, skie­
rowuje się pośrednio przeciwko -oSobie w ten sposób, iż 

. jest przez nią, odczuwana fizycznie, albo oddziaływa, jako 
groźba" 1

Autorzy kodeksu rosyjskiego uznali za celowe to szer­
sze rozumienie wyrazu „Gewalt." (str, 303, odsyłacz 1. 
310 odt. 1, 2) i, oddając go w swym- pierwotnym projekcie 
słowami macraie nagB jimnocTMO*, co do ich treści za­
mieścili w memorjale wywody następujące:

„Wymuszenie za pomocą gwałtu '>»raonjiio« 1 polega 
po pierwsze na, użyciu siły fizycznej lub wogóle na 
wykonaniu iakiejbądź czynności fizycznej, która wy­
wołała działalność ipnej osoby. Taka czynność mo­
że obrócić osobę zmuszana w proste mechaniczne na­
rzędzie zmuszającego, kiedy organy ciała osoby zmu­
szanej wykonują • lub,, co bywa częściej, gdy osoba 
zmuszana, dopuszcza wykonanie tego, czego 'żąda 

. zmuszający, bez żadnego własnego udziału i zastoso­
wania własnej woli; takie zmuszenie, stanowiące 
gwałt bezwzględny. wis absoluta. nierzadko spotyka 
sie w życiu: tu  należą wypadki związywania czło­
wieka sznurkiem, celem zmuszenia go do pozostania, 
w pokoju, zamkniecie drzwi w tymże celu. podpisa­
nie przemocą weksla cudzą ręką i t. p.; lub też, po-

1 por. memoriał do pierwotnego projektu, str. 309 i n. 
i Tagancew: Kodeks karny  z 1903 r.. str. 682. Ostateczna 
"redakcja nroiektu rozróżnia te  pojęcia, nor. art. 429 (5071 
i 495 (590), 418 (475). memorjał t, VI. 487 od s. 2, t, VII, 
351. n.

2 Niekludow. część szczególna I, 124 n. Podręcznik dla 
sędziów pokoju TI. 612 n.. Pojnickii. cześć szczególna, wy.d. 
1.890 v„ str. 89. Należy podkreślić, że Rada Państwa, chcąc 
zaznaczyć w aft. 475 konieczność bezpośredniości gwałtu, 
dodała słowa: ..obrażającego nietykalność ciała". P /  Ta­
gancew op. 642.

1 Komentarz do kodeksu k. niemieckiego' prof. F rank‘a, 
wyd. 1915 r., str. 409.

5. że po jęcie gw ałtu, n a  osobie, z a rt. 507 kk . je s t 
szersze, niż pojęcie gw ałtu  karygodnego , a zatem  do u- 
żnania w iny z art. 507 kk. w ystarcza  usta len ie w szel­
kiego gw ałtu  na osobie, chociaż by naw et by ł t o . gw ałt 
sam przez się n iekarygodny ; .- - :> (.

wtóre, gwałt fizyczny skięrowywa się bezpośrednio 
ku woli osoby zmuszanej, zniewala ją  wykonać pe­
wną czynność świadomie, jakby z własnej woli, co 
nazywamy przymusem względnym, vis cotnpulswa. 
Chociaż przymus' względny !»npii;iy;KH(.'uie yaiOBHoe<) 
najczęściej urzeczywistnia się ża pomocą groźby, 
lecz daje się urzeczywistnić i przez gwałt fizyczny: 
ten, kto morzy drugiego głodem, lub torturuje; by 
go zmusić do zdecydowania się. na wykonanie cze­
goś. dopuszcza się przymusu" względnego lub psy­
chicznego, którego narzędziem jest nie groźba, lecz 
użycie siły fizycznej. W obu wypadkach gwałt fi­
zyczny może być' skierowany albo bezpośrednio na 
osobę zmuszaną, gdy np. ściągnięto ją  z miejsca, 
wepchnięto do pokoju, związano, morzono głodem, 
palono ogniem i  t, p„ lub też pośrednio, a to w spo­
sób dwojaki: bądź przez skierowanie na inne oso­
by, błizko związane z osobą zmuszanego... bądź 
przez skierowanie na przedmioty, jeśli skierowanie 
to" ma na celu i rzeczywiście doprowadza do. znie­
wolenia kogoś. np. wyjęcie zimą okien w pokoju, 
zniewalające do (Spuszczenia mieszkania, uszkodzenie 
pojazdu, . odbierające możność wyjechania, zabra 
nie ubrania lub paszportu przy tychże warunkach, 
zamknięcie pokoju i t. p. Tym sposobem zmuszenie 
może być dokonane jedynie przez gwałt na osobie 
zmuszanej, lecz gwałtowne czynności »HateKJH»craeH 
Trwa a'fefrcTBia«, prowadzące do zmuszenia, mogą być 
dokonane tak na osobie, jak  na przedmiotach, bę­
dąc w tym ostatnim wypadku pośrednim gwałtem 
na osobie. -W tem właśnie szerokiem znaczeniu, o-, 
bejmującem tak  gwałt bezpośredni, jak  i pośredni, 
użyto słowa gwałt >'iraęu.Tiie« w avj;. 49-m A Jednakże 
gwałt na przedmiotach, nie połączony z gwałtem 
na osobie, nie wchodzi w zamiar wymuszenia. Prócz 
powyższego jest konieczne, by czyn gwałtowny z i- 
stoty swej lub skutkiem warunków, przy jakich go 
popełniono, był takiego rodzaju, iż nietylko podał 
-powód lub ułatwił wykonanie czegoś, lecz wła­
śnie zdeterminował »onpearłi.]ii'i.i[rŁ« zniewalanego do 
czynu łub zaniechania, był tego rezultatu rzeczy­
wistą przyczyną. . Ustalenie zaś takiego związku 
przyczynowego może nastąpić tylko po rozważeniu 
warunków poszczególnego wypadku i- wzięciu pod u- 
wage. wszystkich towarzyszących mu okoliczności".

W świetle faktów i wywodów powyższych lipje g ra­
niczne pojęcia ..gwałtu na osobie" nabieraj a wyrazistości. 
Pomijając wis absoluta. k tóra w tej dziedzinie powyższych 
wątpliwości nie budzi, chodzi, tu oczywiście o stworzenie 
takich ujemnych dla pokrzywdzonego zewnętrznych, fi­
zycznych warunków, któreby zniewoliły go, celem uniknię­
cia nieznośnego- stanu, do samookreś*enia się w pożąda­
nym dla sprawcy kierunku. W yrazy „siła fizyczna", 
„gwałt" nic7upe’nie sa, tu na miejscu, wywołują bowiem 
wyobrażenie o potrzebie użycia jakiegoś wielkiego wysiłku 
fizycznego, przewyższającego siłę fizyczną osoby zniewala­
nej. Tymczasem n ie , w tem zawiera się istota rzeczy. 
Ula schowania' w krzaku ubrania kąpiącego się, celem 
zmuszenia go, aby uniknąć wstydu, do uczynienia zń-

1 Brzmiał on tak: 'b h h o b h m S  b o , npHuyatflęńiH npcp.eg- 
CTBOMt Haciiter na.yi> .•m ,ujoctmo u.u-t i-iaita3yeM0H yrpośBt b u - 
HO.imiTi. HOTî flonycTHTŁ gro jrirtfo napymaiomee npaBp twh of>n-
aaiiHOCTi. npHHyjKrraeM.aro rum ncnomieme odnaamrocTiT.......
Z powyższego widać, iż przez dodanie do ' słowa „gwałt" 
słów „na osobiei", chciano zaznaczyć ostateczny' wynik 
czynności gwałtownej. Terminologja ostatecznego projektu 
uznała to za zbędne, jako zawarte w danem pojęciu gwałtu.



6. że gw ałt n a  osobie może być bądź b e z p o ś r e ­
d n i ,  tj .  sk ierow any w p ro st przeciw ko osobie poszko­
dow anego, np. popchnięcie, uderzenie, pozbaw ienie wol­
ności, bądź pośredni —  sk ierow any do rzeczy, w  osobę 
zaś poszkodow anego, godzący ty lko  pośrednio, np. po-
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dość żądaniu sprawcy, lub dla schowania do kieszeni pa­
szportu pokrzywdzonego, celem uniemożliwienia odjazdu 
skutkiem obawy narażenia się na zatarg z władzami, dla 
niedoręczenia pokarmu osobie niedołężnej, pozostającej na 
opiece sprawcy, np. staremu ojcowi, nie potrzeba żadnego 
wysiłku fizycznego w pospolitem tego słowa znaczeniu. 
Chodzi tu jedynie o fizyczny, m aterjalny charakter zmia­
ny, jaką sprawca wytwarza w otoczeniu ofiary, by wy­
wołać impuls, który pchnie jej postępowanie na pożądane 
dla sprawcy tory. I  słusznie zdaje się postąpił polski tłu­
macz kodeksu karnego niemieckiego *, oddając niemiecki 
wyraz „Gewalt", użyty w art. 240 kodeksu, nie słowem 
„siła fizyczna" lub ,. gwałt", lecz słowem „przemoc". Albo­
wiem istota rzeczy' polega na wytworzeniu w materjalnem 
otoczeniu pokrzywdzonego przemożnego wpływu na jego 
psychikę, nie zaś w użyciu siły fizycznej.

Pozostaje jeszcze jedna kwestja. Czy nie należy zacie­
śnić tego przemożnego wpływu z' zewnątrz na psychikę 
pokrzywdzonego do tych tylko wypadków, gdy wywołana 
przez sprawcę zmiana odbija się lub grozi odbić się na fi­
zycznym organizmie ofiary, nie zaś tylko> na jej duchu. 
W takim razie pod ..gwałt na osobie" podciągalibyśmy 
bezspornie morzenie głodem, ukradzenie powozu, z pewnem 
wahaniem schowanie odzieży kąpiącego się (bo wstyd, któ­
ry będzie impulsem jego postępowania, ma jednak zwią­
zek ze stanem jego ciała), z jeszcze większem wahaniem 
schowanie paszportu (wyjazd bez paszportu może wywo­
łać zaaresztowanie, a więc pewien stan organizmu fizy­
czny), lecz nie podciągnęlibyśmy, zmuszenie za pomocą 
bicia innej osoby bliskiej osobie zmuszanej (bo zmiana 
m aterjalńa wywołuje w osobie zmuszanej ujemne strony 
nie fizyczne iecz czysto duchowe), lub za pomocą ponie­
wierania drogiej pamięci, np. portretu m atki' (z tejże ra- 

' c ji) .■
Rozpowszechnione w niemieckiej nauce określenie za­

kresu „Gewalt" w znaczeniu gwałtu pośredniego, zawiera­
jące się w zdaniu:

„gegen Sąchen gerichtete Gewalt geniigt, wenn sic 
sich indirekt derart gegen d!e Person wendet, dass 
sie dieser p h y  s i s ć h  f ii h 1 b a r i s t. oder wenn 
sie ais Drohung wirken soli..." - 

wskazuje na takie właśnie poimowanie kwestji. Nie przeczy 
temu przytoczony dla ilustracji gwałtu pośredniego przykład 
ślepca, któremu odjęto psa. służącego mu za przewodnika3, 
gdyż'm ożna tu  powołać się na to. iż w takim stanie rze­
czy ślepy' obawia się przyszłych ujemnych skutków dla 
swego organizmu.

W te n  sam sposób wykłada prof. K rzym uski11 ..wirkli- 
che Gewaltantuung" austrjaclciego kodeksu karnego z 1852 
i'. (§ 98), gdy mówi:

„rzeczywistym gwałtem nazywa się przymus, doty­
czący materjalnie odnośnej osoby i skierowany ku 
temu, aby stać sie tak  krępującym, względnie tak 
nieznośnym dla jej o r g a n i z m u  f i z y c z n e g o ,  
iżby osoba t.n mu.wała uczuć się wobec, irego pozba­
wioną własnej woli".

Jednoicześnie jeśli weźmiemy' pod uwagę: 1) że wyraźna 
treść ustawy' do takiego rozróżniania nie zmusza. 2) że we­
dług pojęć tegoczesnej psychologii niema stanów psychi­
cznych. którym  by nie odpowiadały stany fizyczne organi­
zmu ludzkiego. 3) że w myśl wyżej przytoczonych wywo­
dów kom isji.redakcyjnej, gwaR na osobie może być doko-

- • 1 Mowa o wydaniu urzedowem departamentu sprawie­
dliwości ministerstwa b. dzielnicy pruskiej z 1920 r.

2 Frank op. c. 409.
3 tamże.
1 W ykład prawa karnego wyd. 1902 r., II, 349.

zbawienie, sw obody ruchu przez zabran ie odzieży roze­
branem u, uniem ożliw ienie ko rzystan ia  z m ieszkania 
przez zdjęcie dachu, w yjęcie okien i t. p.;

7. że jed n ak  w  każdym  razie niezbędnem  jest, że­
by  gw ałt, stanow iący  jed n ą  z cech przestępstw a z art.
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nany pośrednio przez bezpośredni gwałt, zastosowany do 
osoby innej, lecz bliskiej pokrzywdzonemu, w tym zaś wy­
padku impuls, wytwarzany w psychice pokrzywdzonego 
przez sprawcę gwałtu, ma oczywiście charakter czysto du­
chowy, 4) że z punktu widzenia celowości niema rozsądnej . 
podstawy do pozostawienia poza represją karną zama­
chów na swobodę śamookreślania się jednostki, dokonywa­
nych przez wyzysk jej uczuć wyższych, gdyż obrona tych 
uczuć częstokroć sprawia jednostce cierpienie dotkliwsze, 
niż ból fizyczny (n. p. uastwienie się nad bezbronnem 
dzieckiem, poniewieranie. drogich relikwji tp.), społecznie 
zaś uczucia te, pono owoc długich wieków kulturalnego 
rozwoju, są bardziej cenne, niż żywiołowe poczucie stra­
chu o dobro własnego ciała, — to dojdziemy do przekona­
nia, że taka zacieśniająca wykładnia nie jest zasadna. A 
zatem należy uznać, iż dalszą granicą pojęcia „gwałtu na oso­
bie" w sensie art. 507 kk. "stanowi fizyczny, materjalny 
charakter wywoływanej przez sprawcę zmiany świata ze­
wnętrznego, będącej punktem wyjścia dla psychiki pokrzy­
wdzonego', wyzyskiwanej przez sprawcę wymuszenia.

Działanie na tę psychikę w sposób podobny, lecz środ­
kami niematerjalnemi (np. publicysta rozpoczyna drukowa­
nie artulaiłów; zapowiadających w dalszym ciągu dotkliwe 
dla pokrzywdzonego sądy w celu osiągnięcia skutku, prze­
widzianego w art. 507 kk.) stoi poza obrębem „gwałtu na 
osobie".

Zestawiając powyżej ustalone pojęcie gwałtu na oso­
bie z innemi pojęciami prawno-karnemi, można rzec. iż 
znajduje się ono w blizkiem pokrewieństwie z pojęciem 
groźby i oszukania.

W szystkie te trzy pojęcia mieszczą się z punktu widze­
nia psychologicznego w sferze zamachów na swobodę sa- 
moókreślenia się jednostki. Oszukujący zmierza ku spowo­
dowaniu samookreślenia się jednostki w pożądanyrn dla 
niego kierunku przez wprowadzenie w pole jego świado­
mości czynników p o z n a w c z y c h  za pomocą fałszowa- 
wania rzeczywistości. Natomiast sprawca gwałtu (w sens’° 
vis compulswa) lub groźby, zmierza do tegoż celu przez 
wywołanie w świadomości pokrzywdzonego przykrych sta­
nów e m o c j a l n y c h ,  przyczem sprawca gwałtu osiąga 
ten cel przez rzeczywiste wytworzenie ujemnych dla po­
krzywdzonego warunków zewnętrznych, sprawca zaś groź­
by przez obietnicę wytworzenia takich warunków w przy­
szłości.

Tyle o kwestji znaczenia „gwałtu na osobie" w sensie 
art. 507 kk.

Przy tej sposobności nie podobna nie dotknąć innego 
jeszcze zagadnienia, nasuwającego się przy uważnem ba­
daniu art. 507 kk.. które wypłynę1o już było w  wyżej _ 
wspomnianej sprawie L. i A., lecz nie zwróciło na siebie 
uwagi.

Mianowicie autorzy kodeksu z 1903 r. przy ustalaniu 
brzmienia art, 507 uznali za celowe odstąpić od niemiec­
kiego pierwowzoru i ograniczyć zakres postępowania, wy­
muszanego od oisoby pokrzywdzonej, do takiego_ tylko, któ­
re stoi w sprzeczności z prawem tej osoby lub jej obowiąz­
kiem. albo polega na zaniechaniu urzeczywistnienia jej pra­
wa lub spełnienia obowiązku.

Z drugiej str.ony autorzy ci stworzyli drugą część art. 
507, w której przewidzieli również nie zaznaczony w art.

■ 240 kodeksu niemieckiego wypadek, gdy sprawca zmuszę- , 
nia zniewala pokrzywdzonego do takiej czynności, do któ­
rej wymagania sprawca posiada rzeczywiste lub urojone 
prawo. Odnośny ustęp memorjału brzmi:

„Aależy ’ rozróżnić prawo do przymuszenia ko­
goś siłą lub groźba, od prawa do tej czynności lub 
zaniechania, które jest wymuszane. W wypadku pierw­
szym, w razie stwierdzenia przez sąd istnienia takie-



146 \ K 165-166
507 kk ., choćby bodaj pośrednio b y ł  s k i e r o w a n y  
k u  o s o b i e  p o s z k o d o w a n e g o ,  nie zaś n. p. ku  
jego m ieniu;

8. że przez groźbę k arygodną  rozum ieć należy g ro ­
źbę, w skazaną w art. 510 kk ., m ając  przytem  n a  w zglę­
dzie, iż w yliczenie w tym  arty k u le  m a charak te r w y­
ją tkow y, i przeto  nie u lega w ykładn i rozszerzającej;

9 że w  spraw ie n in iejszej sąd  nie usta lił, iżby N., 
zm uszając S. do m łócenia zboża, działał za pom ocą 
gw ałtu  n a  osobie, groźby karygodnej lub nadużycia 
w ładzy, a wobec tego sąd  nie m iał upraw nionej pod­
staw y  do skazan ia oskarżonego z art. 507 kk. i w  tym  
stan ie rzeczy w yrok  skazu jący  nie może się ostać 
w mocy;

10. że wobec tego zarzu t obrazy cz. 2, art. 507 kk. 
nie w ym aga rozpoznania.

Z ty ch  zasad  sąd  najw yższy, n a  m ocy art. 174 ust. 
1 i 2 upk . i 178 upk. w yrok  sądu  okręgow ego w K aliszu 
z 14 kw ietn ia  1920 r. z pow odu obrazy art. 159 upk. 
i art. 507 kk . uchy la i spraw ę, celem je j ponow nego 
rozpoznania w innym  składzie sędziów, tem uż sądow i 
okręgow em u przekazuje.

166.
A rt. 367 k k . zaw iera ty lk o  przyk ładow e w yliczen ie  

przedsiębiorstw , w  k tó rych  zmoiua robotn ików  ulega  
karze; m oże te d y  być karana i zm ow a robotników  rol­
nych , ilekroć grozi n iebezpieczeństw em  dla interesów  
ludności pew nego okręgu  lub pew nej m ie jsco w o ściL

Orzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu najwyż­
szego z 11 marca 1921 r. K. 1006/20.

Sąd najw yższy zważył, co następu je:
1. A rt. 367 kk . ściga zmowę zaprzestan ia  p racy  ze 

strony  robotników , zatrudn ionych  w zakładach  fab ry ­
cznych, fabrykach , przem yśle górniczym , w arsztatach  
kolejow ych, portow ych i t. p., lub wogóle w  przedsię-

go prawa, odpada przestępność spełnionego czynu., 
gdyż w takim razie wymuszenie takie stanowiło u- 
rzeczywistnienie nadanego sprawcy przez ustawę u- 
prawnienia, władzy dyscyplinarnej i t. p. Przeciwnie 
istnienie rzeczywistego prawa do tej czynności, która 
jest wymuszona, nie usuwa karalności wymuszenia, 
o ile zmuszający .obowiązany był uciec się do porno? 
cy władzy sądowej lub adm inistracyjnej. Tu należą 
wypadki.... zniewolenia lokatora przez właściciela do­
mu do spłaty długu lub opuszczenia nieopłaconego 
lokalu..., wszelki gwałt wierzyciela, skierowany ku 
przymuszeniu do uiszczenia długu..."

Jednakże między przytoćzonem rozumowaniem, a wprowa- 
dzonemi do kodeksu w porównaniu ze wzorem niemieckim 
zmianami, zachodzi rażąca sprzeczność.

Albowiem, jeżeli wymuszana na pokrzywdzonym czyn­
ność musi być nieodzownie sprzeczna z jego prawem lub 
obowiązkiem, to na jakiej podstawie może być uznany za 
winnego'właściciel domu, wierzyciel, rządca elektrowni, wy­
muszający 1 od swego konsumenta zapłatę rzeczywistego 
długu? Czyż zapłata długu jest sprzeczna z prawem lub

1 Należy zauważyć (praktyka o tem często zapomina), 
iż przestępstwo z art. 507-go staje się dokonanem dopiero
z chwilą wymuszenia pożądanej przez sprawcę czynności, 
samo zaś wymuszanie stanowi jedynie usiłowanie.

b iorstw ach, w  k tó rych  zaprzestanie p racy  może niepo­
m yślnie się odbić na in te resach  ludności m iejscow ej,
0 ile zm owa ta  m iała n a  celu zniew olenie przedsiębiorcy  
do podniesienia p łacy  zarobkow ej przed upływ em  te r­
m inu najm u  lub do zm iany innych tegoż najm u w a­
runków.

2. Podm iotem  p rzestępstw a z art. 367 kk . m ogą być 
tedy  ty lko  robotnicy, za trudn ien i w  przedsiębiorstw ach,, 
w k tó ry ch  zaprzestan ie p racy  może się odbić n iepo­
m yślnie n a  in te resach  ludności m iejscow ej. W yliczenie 
pew nych rodzajów  przedsiębiorstw  w art. 367 kk. przez 
pracodaw cę, nie m a bynajm niej ch a rak te ru  w yczerpu­
jącego. Słowa: „i t. p .“, zna jdu jące  się po tem  w yli­
czeniu, oraz nas tępu jące  po nich uogólnienie: „lub 
wogóle w tak iego  rodza ju  przedsiębiorstw ach, w  k tó ­
rych  zaprzestan ie p racy  może się odbić szkodliw ie na 
in teresach  ludności m iejscow ej11, św iadczą, że pewne 
przedsiębiorstw a w ym ienił tu  jedynie ty tu łem  p rzy k ła­
du, przypuszczając, że porzucenie p racy  w  ty ch  p rzed­
siębiorstw ach najczęściej pociągać będzie za sobą zagro­
żenie in teresów  m iejscow ej ludności. P raw odaw ca 
chciał ato li możliwie szeroko u ją ć  w  a rt, 367 kk . po­
jęcie przedsiębiorstw a. Z przykładow ego bowiem  w y­
m ienienia tu,, obok przedsiębiorstw  fabrycznych, w ar­
sztatów  kolejow ych i portow ych, będących  częstokroć 
zak ładam i państw ow em i, nie p racu jącem i w  celach zy­
sku, lecz m ających  raczej ch a rak te r in sty tu c ji użyteczno­
ści publicznej, oraz przedsiębiorstw  przem ysłu  górnicze­
go, w  k tó rym  również ła tw o  się spo tkać z insty tucjam i, 
n iepodpadającem i pod- ścisłe pojęcie p rzedsiębiorstw a 
w znaczeniu ustaw y  przem ysłow ej (np. gazociągi nafto ­
we), w idać, że a rt. 367 kk. używ a słow a:: „przedsiębior­
stw o" nie w  zrozum ieniu ustaw y  przem ysłow ej, p rzezna­
czonej w yłącznie d la  celów nadzoru  n ad  przem ysłem , 
lub w  zrozum ieniu kodeksu  handlow ego, m ającego na 
celu unorm ow anie p raw ne form  obro tu  tow aram i, lecz 
że przez to  słowo pojm uje każde, z użyciem  kap ita łu
1 p racy  najem nej, d zia ła jące  gospodarstw o, czy przem y 
słowe, czy h an d lo w e ,: czy rolne, a wobec tego twierdze--■

obowiązkiem dłużnika? Przecież nie można twierdzić o 
dłużniku, iż ,.ma prawo" nie płacić długu, a tem mniej, iż ma 
obowiązek nie płacić. Rzecz oczywista, iż dłużnik jest upra­
wniony do żądania, by go do płacenia nie zmuszano1 drogą 
gwałtu lub groźbą karalną. Lecz z chwilą, gdy uznano, iż 
samo zmuszenie kogoś za pomocą gwałtu lub groźby ka­
ralnej nie wystarcza do zakwalifikowania czynu zmuszają­
cego pod art. 507 kk., że chodzi tu  jeszcze o bezprawny 
charakter czyności wymuszonej, to wzgląd powyższy odpa­
da. W ten sposób znakomicie uszczupla się zakres stos,o-, 
wania 507 art. k. k. i rozszerzają się ramy badania stanu 
faktycznego spraw oskarżeń, pod rzeczony artykół kwali­
fikowanych. Nie pomogą tu  pobożne intencje autorów 
kodeksu, zgodne zresztą z poglądami niemieckiemi. Bo 
dla przedzierzgnięcia się intencji w ustawę, musi ona przy­
brać postać dla ustawy istotną, bez której zachowania 
niema ustawy, tj. musi przyoblec - się w odpowiednie wyra­
zy, co w danym wypadku, zapewne przez niedopatrzenie: 
nie nastąpiło. Braku tego orzecznictwo na zasadzie art. 
12 upk. uzupełnić nie może. Konieczna więc jest interwen­
cja ustawodawcy. Nasuwa się przy tem uwaga, czy nie na­
leżałoby podobny przepis, jako skierowany ku obronie nie 
praw jednostki, lecz porządku faktycznego, umieścić w cz. 
6-tej kodeksu, gdzie umieszczono . pokrewny art. 151-y?

S. W ituński.
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nie skarg i kasacy jne j, ja k o b y  art. 367 kk . dotyczyć 
m iał jedyn ie  robotników  przedsiębiorstw  przemysłem 
w ych, z w yłączeniem  robotników , zatrudnionych  
w przedsiębiorstw ach rolnych, nie licu je  ze ścisłem 
brzm ieniem  rzeczonego przepisu.

3. W spom niane tw ierdzenie skarg i kasacy jnej 
niezgodne je s t ju ż  z samem brzm ieniem  art. 367 
k. k ., a  zna jdu je  tem  m ocniejsze odparcie w  lo­
gicznej w yk ładn i rzeczonego przepisu . Ścigając 
w  nim  przestępstw o, aczkolw iek godzące bezpośrednio 
w  in te resy  przedsiębiorcy, ale w  sku tkach  sw ych od­
b ija jące  się niepom yślnie n a  in te resach  szerokich 
w arstw  ludności, p raw odaw ca m iał w łaśnie n a  celu o- 
bronę in teresów  te j ludności, k tó re j zbiorow e przez ro­
botn ików  porzucenie p rac y  -w danych  przedsiębior­
stwach. zdolne je s t odebrać m ożność zaspoko jen ia  
sw ych najisto tn iejszych  potrzeb. Możliwość, skutkiem  
zmownego porzucenia p rac y  w  pew nego rodza ju  p rzed­
siębiorstw ach, zachw iania dobrobytu  lub bezpieczeństw a 
szerokich w arstw  ludności je s t niezbędnym  w arunkiem  
karygodności zm owy w art. 307 kk. Tem  się też tłu ­
m aczy, iż w  swem przykładow em  w skazan iu  przedsię­
b io rstw  w  art. 367, p raw odaw ca, ja k  to  ju ż  zaznaczo­
no pow yżej, w ym ienił nad e r rozm aite ich rodzaje, by 
przez to  uw ydatnić, że słowo: „przedsiębiorstw o" m a 
tu  być rozum iane szeroko, i w  ogólnem, nie zaś specjal- 
nem  znaczeniu. Nie było, i w  tych  w arunkach  nie mogło 
być, in ten c ją  praw odaw cy ograniczać sankcji k arne j do 
zm ownego zaprzestan ia  p racy  ty lko  w  przedsiębior­
stw ach przem ysłow ych. Skoro oprócz przedsiębiorstw  
przem ysłow ych, i w  innego rodza ju  przedsiębiorstw ach, 
i to  n ieraz w  stopniu  n ierów nie w iększym , tak że  zmo- 
w ne zaprzestan ie pracy , może w yw ołać groźne d la lu ­
dności sku tk i, w  postaci np. głodu, chorób nagm innych, 
zatam ow ania kom unikacji i  t. p., nie m ogły one oczy­
w iście pozostać bez przew idzianej w  tym  w zględzie o- 
chrony praw a karnego. Ubi eadem  legis ratio , ibi eadem 
dispositio. Zmowne te d y  zaprzestan ie p racy  w  przedsię­
biorstw ach w szelkiego rodzaju , podpada pod  art. 367 
kk., ilekroć ty lko  grozi niebezpieczeństw em  dla in te re ­
sów ludności.

4. W ykładn i pow yższej bynajm niej nie przeczy is t­
nienie w  kodeksie karnym  pow ołanych w  skardze k a ­
sacyjnej specja lnych  co do robotn ików  w iejskich  prze­
pisów  art. 373—377, gdyż a rty k u ły  te  p rzew idu ją je ­
dynie w ykroczenia indyw idualne poszczególnych osób, 
sw oiste d la  stosunków  najm u rolnego i nie m ające nic 
w spólnego ze ściganem  przez art. 367 i 368 kk . zmo- 
wnem zaprzestan iem  p racy  ze strony  robotn ików  we 
w szelkich przedsiębiorstw ach, w ' k tó ry ch  zaprzestanie 
p racy  godzi w  in te resy  szerokich mas ludności.

5. N arażenie interesów  szerokich m as ludności je s t 
zatóm jed n ą  z cech zasadniczych p rzestępstw a, przewi-

1 Orzeczenie powyższe zapadło przed ogłoszeniem i 
wejściem w życie konstytucji z d. 17 marca 1921 r., i stra­
ciło obecnie znaczenie praktyczne wobec przyznanego przez 
konstytucję wszystkim obywatelom państwa swobody ko­
alicji (art. 108).' a co zatem idzie bezkarności zmowy ro­
botników. Ministerstwo sprawiedliwości opracowało wnio­
sek ustawodawczy w tym przedmiocie, uchylający między 
innemi ąrt. 367 i 268 k. k. W innych dzielnicach

dzianego w  art. 367 i 368 kk ., a  w obec tego do zas to ­
sow ania sankcji k arn e j tych  przepisów , konieczne je s t 
każdorazow e ustalenie, że zmowne zaprzestan ie p racy  
w  danem  przedsiębiorstw ie m ogłoby szkodliw ie odbić 
się na in te resach  ludności, ustalenie, k tó re  opierać się 
pow inno n a  całokształcie okoliczności sp raw y  (art. 119 
i 766 upk.), z oceną przytem  u k ład u  stosunków  m iej­
scowych w  danym  czasie, nie zaś n a  charak te rze  przed­
siębiorstw a, gdyż nie ch a rak te r przedsiębiorstw a, lecz 
faktyczne zagrożenie in teresów  szerokich w arstw  lud­
ności stanow i, ja k  to  pow yżej w yjaśniono, is to tn ą  ce­
chę przestępstw a z a rt. 367 i 368 kk . Z aprzestan ie p ra ­
cy naw et w przedsiębiorstw ie, należącem  do rzędu 
przykładow o w skazanych  przez praw odaw cę w  art. 367 
kk., może w  pew nych w arunkach  nie pow odow ać n a ­
stępstw , groźnych lub zgubnych d la ludności, a  n a to ­
m iast zaprzestan ie p rac y  w  przedsiębiorstw ach, tam  nie 
w yliczonych, częstokroć zagraża najisto tn ie jszym  in- 

, teresem  ogółu; np . bezrobocie w  w arsz ta tach  kolejow ych 
może, w  razie obfitego zaopatrzen ia  kolei w  lokom oty­
w y i w agony, nie w yw ołać sku tków  w yżej opisanych, 
natom iast sku tek  ta k i sprow adzi n iechybnie zbiorowe 
porzucenie p rac y  przez robotn ików  rolnych w  okresie 
najp iln ie jszych  robót sezonowych, zw łaszcza w  m iejscu 
i w  czasie, ja k  w łaśn ie te raz  w  Polsce, gdy  n a  sku tek  
w ojny  n iedosta tek  środków  spożywczych, przejm ując 
państw o ciężką tro sk ą  o w yżyw ienie ludności, pow odu­
je  u tw orzenie specja lnych  urzędów, m ających  n a  celu 
zaopatrzenie ludności w  ziem iopłody (dekret 108 w  sp ra ­
w ie u tw orzenia państw ow ej ra d y  aprow izacyjnej z 11 
stycznia 1919), sekw estr zbóż (dekret 106 w  przedm io­
cie odpow iedzialności za n iedostarczenie ziem iopłodów 
z 29 stycznia 1919 r.) i upaństw ow ienie handlu  niem i 
(ustaw a 381 o obrocie ziem iopłodam i z 9 lipca  1919 r.), 
i  gdy  przeto  państw o zupełnie w yraźnie i stanow czo 
uznało p rzedsięb iorstw a ro lne za ściśle zw iązane z i- 
sto tnem i in teresam i ogółu ludności.

6. N iekoniecznie jednak  m a to  być narażenie in te ­
resów  ludności całego k ra ju . W ystarcza, jeżeli wcho­
dzą w  grę in te resy  ludności pew nego okręgu  lub pe­
w nej m iejscow ości. P raw odaw ca użył w  art. 367 kk . 
w yrażenia: „ludność m iejscow a" w łaśnie d la  zaznacze­
nia, że n ie ty lko  narażen ie in teresów  ludności całego 
k ra ju , lecz naw et narażenie in teresów  ludności pew nych 
obszarów, lub choćby pojedyńczych  skupień  ludzkich 
zna jdu je  sankcję  k a rn ą  w  art. 367 kk . Mylne je s t w ięc 
tw ierdzenie Skargi kasacy jne j, jak o b y  art. 367 kk . sto­
sować się m iał jedynie do w ypadków  n arażan ia  n a  nie­
bezpieczeństw o in teresów  ludności pew nych ściśle okre­
ślonych m iejscow ości lub  okręgów. Byłoby w ręcz nie­
logiczne, a  w ięc i n iedopuszczalne p rzy  w y k ład ­
ni ustaw y , dom niem yw ać się, iżby praw odaw ca chciał 
san k cją  k a rn ą  bronić dobra i. bezpieczeństw a ludności

Rzeczypospolitej swoboda koalicji oddawna była u-
znana i karane są tylko ekscesy przy zmowach ro­
botników, nie zaś same zmowy, ani też agitacja straj­
kowa (por. austr. ust. z 7 kwietnia 1870 r. dpp. 1. 43, niem. 
ustawa przemysł, z d. 21 czerwca 1869 r. §§ 152., 153). San­
kcje karne nie przekraczają 3 miesięcy więzienia. Analo­
gicznie rozstrzygają tę sprawę i inne ustawodawstwa za­
chodnie (por. franc. C. P. art. 414, belg. 460 i inne). Z.

3*
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poszczególnych m iast, czy gmin, a natom iast puszczał 
płazem  tak ież same czyny, gw ałcące dobro i bezpieczeń­
stw o ludności w w iększych dzielnicach k ra ju , lub n a­
w e t na całym  .jego obszarze.

Z tych zasad  sąd  najw yższy, na zasadzie art. 912 
upk. skargę k asacy jn ą  obrońcy A W. o d d a l a .

167.,
Zasady staw iania p y ta ń  w  postępowaniu, karnem .

Orzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu najwyż­
szego z 22 kwietnia 1921 r. 2037/20.

Z powodów:
1. U kładanie p y tań  je st jedną  z najtrudn iejszych  . 

części postępow ania karnego  i sądy  bardzo  często do­
puszczają się w  te j m ierze błędów  i nieścisłości. M ając 
zaś n a  względzie-, że n iek tó re  z tych  błędów  są nader 
rozpow szechnione i  że nadom iar wobec zapow iedzianego 
przez ustaw ę k o n sty tu cy jn ą  w prow adzenia sądów  p rzy ­
sięgłych n a  całym  obszarze K zplitej w drożenie sądów  do 
należytego u k ła d an ia  p y ta ń  tem  w iększego nabiera zna- 
czeńia, sąd najw yższy, rozw ażając spraw ę obecną, uzna­
je  za niezbędne rozstrzygnąć w szelkie n apo tykane  w tej 
m ierze w ątpliw ości i podać w skazów kflogó lne, co do 
sposobu uk ładan ia  py tań .

2. L ista  p y tań  w  każdej spraw ie sk łada  się z dwóch 
części: po lewej stronie py tan ia , po praw ej odpowie­
dzi, każda  naw prost w łaściw ego py tan ia . P opraw ki n a­
leży czynić przed podpisam i.

S tronę lew ą (pytania) podp isu ją  raz w samym koń­
cu w szystk ich  p y ta ń  w szyscy sędziowie, k tó rzy  w ten 
sposób za tw ierdzają  py tan ia , w m yśl art. 764 upk. Po 
praw ej stronie przew odniczący co do każdego py tan ia  
pisze uchw aloną odpowiedź, zaznaczając, czy zapadła 
jednogłośnie, czy w iększością głosów i mianowicie, czy- 
jem i głosam i fart. 768). N a żądanie m niejszości p rze­
w odniczący zaznacza przytem  pokró tce i je j zdanie (np. 
„sędzia X  głosow ał za uniew innieniem 11, „sędzia Y  gło­
sow ał za skazaniem  oskarżonego n a  dw a miesiąc© a re ­
sztu11, „sędzia Z głosow ał za uznaniem  oskarżonego w in­
nym  kradzieży  na sum ę poniżej 10.000 m p.11.). P rzew o­
dniczący podpisu je odpowiedź n a  każde py tan ie wraz 
z dotyczącem i je j zaznaczeniam i. M iejsce n a  odpowiedź, 
k tó ra  s ta ła  się zbyteczna, przew odniczący zakreśla. Np. 
w  razie odpow iedzi przeczącej n a  py tan ie o winie, nie 
trzeba w cale odpow iadać n a  py tan ie  o karze, lecz na­
leży ty lko  zakreślić odnośne miejsce.

3. Sędzia, k tó ry  życzy sobie złożyć następnie do ak t 
m otyw y sw ojego zdania odrębnego, pow inien ośw iad­
czyć o tem  w czasie uchw alenia odpow iedzi na dane p y ­
tan ie  i przy  podpisie na sen tenc ji zaznaczyć odrębne 
zdanie przez dodanie w naw iasie lite r  „zd. odr.“ lub 
„v. s.11 (yotum  separatum ).

4. Za podstaw ę do p y tań , służą (w m yśl a r t. 751 
upk.) nie ty lko  w nioski ak tu  oskarżenia, lecz również 
przew ód sądowy, i g łosy stron. W sku tek  tego sąd  pow i­
n ien  rozw ażyć i rozstrzygnąć w szelkie w nioski stron, co 
do zm iany zapro jek tow anych  py tań . W  razi©; a) od­
mowy żądaniu  strony, lub b) uw zględnienia żądania po­

mimo opozycji k tó rejko lw iek  innej strony , sąd  w ydaje  
decyzję m otyw ow aną, k tó rą  się w ciąga do pro tokułu .

5. Jeże li sąd  p rzy  naradzie nad  w yrokiem , poweźmie 
przekonanie o po trzebie zm iany py tań , już zatw ierdzo­
nych, lub dodan ia now ych, w  takim  razie pow inien w ró­
cić na salę posiedzeń, oznajm ić stronom  o swem zam ie­
rzeniu, w ysłuchać ich głosów w  tej m ierze i w ydać no­
w ą decyzję w przedm iocie zatw ierdzenia py tań .

6. Ilekroć zachodzi w ątpliw ość, czy zdarzył, się sam 
fak t przestępstw a, k tó re  je s t przedm iotem  oskarżenia, 
należy co do tego fak tu  postaw ić py tan ie  osobne od py ­
tan ia  o w inie oskarżonego (art. 754 upk.), a  m ianow i­
cie: „Czy dowiedziono, że w  dn iu  “ ?

7. W  m yśl a r t. 760 upk., p y ta n ia  swe sąd  powinien 
uk ładać w  w yrażen iach /pow szechn ie  używ anych, a  do­
kładnie określa jących  fak t, będący  przedm iotem  oskar­
żenia; obok zaś tak ich  w yrażeń, m ożna przytem  p o sta­
w ić i wyrażenie,- odpow iadające brzm ieniu odpow iednie1 
go przepisu  kodeksu. Np. „Czy oskarżony  X  w inien jest, ), 
że.... zadał Y-owi ciężkie uszkodzenie ciała, a  m ianow i­
cie ta k  uderzy ł go w  rękę k łonicą, że przez to  złam ał 
mu ręk ę11, albo „Czy oskarżony X  w inien jest, że.... 
zabrał, w  celu przyw łaszczenia, należące do Y -a p ie­
niądze w  sumie poniżej 10.000 mp. zapom ocą oszukania,
a m ianow icie sprzedał Y-owi za 250 mp. buciki z po­
deszwam i tekturow em i, obciągniętem i c ien iu tką skórką, 
w prow adziw szy go przy tem  w  b łąd  co do jakości sprze­
danego tow aru  przez zapew nienie, że bucik i są  m ocne i 
i m a ją  podeszw y n ieprzem akalne11. N atom iast n iew ła­
ściw ą i w ręcz n iedopuszczalną je s t rzeczą uińiesżczanie 
w pytan iach  sam ej ty lko  kw alifikacji p raw nej zarzu- 
coneg-o czynu l u b  n u m e r ó w  a r  t y / k u ł o !  w (np. 
„Czy oskarżony w inien je s t k radz ieży11, lub „Czy o- 
skarżony  w inien  je s t przestępstw a, .przew idzianego w  cz. 
3-ej a r t, 581 kk.). N um erów  artyku łów  kodeksu  karnego 
wogóle nie należy  um ieszczać w  py tan iach . P y tan ia  po­
w inny być zredagow ane w sposób prosty , bez pow tarza­
nia tych  sam ych rzeczy w różnej postaci (np. nie n a ­
leży py tać: „Czy oskarżony dokonał zaboru w  celu 
przyw łaszczenia cudzej w łasności ruchom ej,, a  m iano­
wicie gęsi, stanow iących  'w łasność X -a“ , lecz: „Czy 
zabrał w  celu przyw łaszczenia gęsi, stanow iące w ła­
sność X -a“).

8. W  p y tan iu  co do zarzuconego czynu należy w y­
mienić z m ożliwą dokładnością datę  i m iejsce jego speł­
nienia, oraz w szelkie inne jego okoliczności (np. „Czy 
oskarżony w inien jest, że 3 lu tego  1919 r. w  W arsza­
wie p rzy  uj. Złotej ńr. 25, dzia ła jąc  w spólnie z innym i 
spraw cam i, z niezam kniętego m ieszkania Y -a zabrał, 
w celu przyw łaszczenia, należną do Y -a bieliznę, i inne 
rzeczy, w artości ogólnej poniżej 10.000 m k .?11).

9. P rzy  kradzieży, oszustw ie i sprzeniew ierzeniu 
(przyw łaszczeniu), o ile w artość zabranych  rzeczy ma

, w pływ  na kw alifikację p raw ną czynu, należy  zawsze 
uwzględnić w  py tan iu : czy zabrane rzeczy m iały  w ar­
tość pow yżej, czy też poniżej sum y, w pływ ające j n a  
zm ianę kw alifikacji czynu. (Np. czy oskarżony  w inien 
jest, że w celu przyw łaszczenia, zab rał konia, w artości 
pow yżej 10.000 mk., stanow iącego w łasność X -a?). 
Ścisłe usta len ie w artości zabranych  rzeczy, to  jest, nie 
pow yżej lub poniżej 10.000 mk., lecz w  dokładnie okre-
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ślonej sumie (15.000, 1385 mk.) je s t potrzebne ty lko  
w razie w ytoczenia pow ództw a cywilnego.

10. W obec tego, że w odpow iedzi n a  py tan ie  co do 
winy, sąd  może część p y tan ia  w yłączyć lub zmienić, 
py tan ie w przedm iocie k ary , należy uk ład ać  w sposób 
n astępu jący : „Jeżeli oskarżony X w inien je s t p rzestę­
pstw a, ustalonego przez odpow iedź n a  py tan ie  p ierw ­
sze, to  jak ie j u lega k arze11?

11. Jeżeli ta  sam a osoba je s t oskarżona o k ilk a  prze- 
. stępstw , należy co do każdego z tych  przestępstw  po­

staw ić zosobna py tan ie  o winie' i py tan ie  o karze, a  
następnie py tan ie  ogólne w przedm iocie k a ry  łącznej 
w w yrazach: „W obec skazan ia  oskarżonego X -a za prze­
stępstw a, ustalono przez odpow iedzi n a  p y tan ia  1-e, 
3-cie i 5-te, jak ie j u lega on karze  łącznej"?

12. O dpowiedź n a  py tan ie, dotyczące w iny, pow in­
na brzm ieć: „T ak, w in ien" lub „Nie, nie' w inien".. Nie 
należy zaś odpow iadać: „N ie1 dowiedzione", lub — „D la 
b raku  dowodów n ie" itp.

13. Jeżeli je s t dwóch lub więcej oskarżonych, wzglę­
dem  każdego z n ich  należy postaw ić zupełnie oddzielne 
py tan ia . Jeże li py tan ie, d o ty czące , oskarżonego B., ma 
być poza różnicą nazw iska, zupełnie jednobrzm iące z py ­
taniem , dotyczącem  oskarżonego A., natenczas m ożna 
się w niem  n a  tam to  pow ołać w  w yrazach: „Czy oskar­
żony B. w inien jeąt przestępstw a, opisanego w pytan iu  
pierw szem ". N atom iast niew łaściw e je s t łączenie razem  
p y ta ń  co do w iny k ilku  oskarżonych przez staw ianie 
jednego p y tan ia : „Czy oskarżeni są w inni, że...., a  m ia­
nowicie:

1) S tan isław  A?
2) Józef B?
3) J a n  O?
14. Ilekroć je s t dw óch lub więcej oskarżonych, k tó 1 

rym  się zarzuca działanie w porozum ieniu, w  py tan iu , 
dotyczącem  każdego z nich, nie należy w ym ieniać n a­
zwisk pozostałych, lecz trzeba  ułożyć p y tan ie  w. spo-

. sób: „Czy oskarżony X- je s t w inien, że w porozum ieniu 
(albo dzia ła jąc  w spólnie, albo za uprzedn ią zmową) 
z innym  spraw cą (lub z innym i spraw cam i) dnia... w... 
dokonał" i t. d.

15. W  py tan iu , dotyczącem  uczestn ictw a, należy, 
stosow nie do art. 51 kk ., ściśle w yłuszczyć, n a  czrjm 
uczestn ictw o polegało: np. „Czy oskarżony X . w inien 
jest, że.... uczestn iczył w kradzieży, spełnionej ry mie­
szkaniu  Y, przez innych spraw ców , a  m ianow icie, że, 
dzia ła jąc  w spólnie (lub: w  zpiowie z innym  spraw cą lub 
z innym i spraw cam i) p rzy trzym yw ał drabinę, po k tó rej 
inny  spraw ca dosta ł się do m ieszkania, a  następnie s ta ł 
przed domem na straży , p ilnu jąc , czy k to  nie nad ­
chodzi". , ,

16. Oddzielne py tan ie  co do szczególnych okolicz,- 
ności-, zm niejszających w inę i. łagodzących karę , s ta ­
w iać należy ty lko  w  razie, gdy  s tro n a  tego zażąda, 
w myśl a rt. 763 upk., a  zresztą  i ta k  ty lko  co do okoli­

cznośc i łagodzących ustaw ow ych, to  je s t tak ich , k tó ­
rych  uznanie przez sąd  zm ienia kw alifikację  czynu: np.

• art. 458 kk., zam iast 453, art. 470 zam iast 467— 469, 
część IY, a rt. 581 zam iast cz. I-sz.ej i t. d. N atom iast 
nie po trzeba staw iać osobnych p y ta ń  co do okoliczno­

ści łagodzących, k tó re  nie zm ieniają kw alifikacji czynu, 
lecz jedyn ie w p ływ ają  n a  w ym iar kary .

17. Sąd pomimo niepostaw ien ia oddzielnego p y ta ­
nia co do okoliczności łagodzących i pomimo niewy- 
szczególnienia tych  okoliczności W p y tan iu  głównem  o 
wihie, mooen je s t zawsze odpow iedzieć ń a  to  py tan ie: 
„ T a k ,'a le  zasługuje n a  w zględność" (art. 53 kk .); albo: 
„T ak, ale w ypadek  je s t m niejszej w agi, i oskarżony 
Zasługuje n a  szczególne w zględy" (art. 53 a.); albo: 
„T ak , ale spełn ił p rzestępstw o z nędzy" (art. 23 przep. 
przech. do kk.) itp .

18. Oddzielne py tan ie  co do okoliczności obciąża­
jący ch  staw iać należy  ty lko  w  razach, gdy  w to k u  sp ra­
w y w y łan ia ją  się w te j m ierze okoliczności konkretne , 
zdaniem  sądu lub stron  w ym agające usta len ia  w  od­
rębnej odpowiedzi. N atom iast nie staw ia się tak ich  py ­
tań , ilekroć niem a na .widoku żadnej konk retne j okolicz­
ności obciążającej.

19. P izy  zm ianie kw alifikacji p raw nej zarzuconego 
oskarżonem u czynu postaw ienie w  te j m ierze odrębnego 
py tan ia  je s t niezbędne ty lko  w razach, gdy  n a  p y ta ­
nie, postaw ione p ierw otnie, nie można, lub przynajm niej 
trudno  odpow iedzieć w  ta k i sposób, iżby przez sam ą tę 
odpow iedź u s u n ą ć  poszczególne cechy, stanow iące 
o zm ianie kw alifikacji przestępstw a. N a pytanie, o w i­
nie k radzieży  z usunięciem  przeszkód, sąd  może tedy, 
bez postaw ien ia odrębnego py tan ia , odpow iedzieć: „Tak, 
w inien, lecz t>ez uszkodzenia drzw i (okien, zam ków)". 
N atom iast d o d a ć  w  odpowiedzi m ożna jedyn ie  cechy, 
k tó re  przem aw iają n a  korzyść oskarżonego np.: „Tak, 
w inien, lecz działał pod w pływ em  silnego w zruszenia 
psychicznego", n igdy  .zaś nie, wolno dodaw ać cech obcią­
żających.

20. Jeżeli w św ietle w yników  rozpraw y głów nej 
(art. 751 upk.) zasadniczo zm ienić się może rodzaj p rze­
stępstw a, zarzucanego oskarżonem u, np. gdy  m iast o- 
skarżen ia  o napaść zb ro jną może zaw isnąć nad  oskarżo­
nym  zarzu t samowoli, albo w  zam ian oskarżenia o k ra ­
dzież — w ina paserstw a, należy obok p y tan ia  co do 
przestępstw a, zarzucanego pierw otnie (napaści zbrojnej, 
kradzieży), postaw ić odrębne p y tan ie  o w inie co do p o ­
staci przestępstw a, u jaw nionej podczas rozpraw y głó­
wnej (samowoli, paserstw a).

21. Zm iana kw alifikacji czynu przy  staw ian iu  py ­
tań  o w in ie je s t dopuszczalna ty lko  n a  korzyść oskar­
żonego, natom iast, w  m yśl art. 752 upk. nie wolrio s ta ­
wiać py tań , dotyczących  p rzestępstw a, zagrożonego k a ­
rą  cięższą, niż przestępstw o, zarzucane w akcie oskar­
żenia. Tem bardziej zaś n iedopuszczalną je s t rzeczą w II  
in stanc ji p rzy  rozpoznaw aniu  spraw y z ape lacji o skar­
żonego, a  bez ap e lac ji ze strony  oskarżyciela, staw ianie 
p y tan ia  o winie, zaw ierającego cechy p rzestępstw a cięż­
szego niż te, za k tó re  oskarżonego skazano w  pierw szej 
instancji. .

22. Ilekroć w spraw ie podniesiono kw estję  poczytal­
ności, należy  staw iać oddzielne p y tan ia : a) czy dowie­
dzione jest, że X  w dniu.... dokonał zarzuconego m u 
czynu? b) czy X spełn ia jąc czyn, op isany  w  py tan iu  
pierwszem , działa ł w stan ie  choroby um ysłowej (albo 
u tra ty  św iadom ości, albo n iedorozw oju um ysłowego),



w yłącza jącej możność zrozum ienia is to ty  i znaczenia 
czynu (albo k ierow ania swem i czynam i, albo jedno  i 
d rug ie)? c) czy X w inien jest, że...., d)  jeżeli X  w i­
nien jest, to  jak ie j u lega karze?  W  razie odpow iedzi 
tw ierdzącej na py tan ie  b), należy na py tan ie  c) odpo­
w iedzieć przecząco („nie —  nie w inien").

23. W  razie zaliczenia, w m yśl a rt. 54 kk . lub 968 
upk. zaaresztow ania n a  poczet k a ry , należy  w  odpo­
w iedzi ściśle w ym ienić od jak iego  i do jak iego  dnia 
w iedzi ściśle w ym ienić, od jak iego  i do jak iego  dnia 
z całą ścisłością, ja k i okres zaaresztow ania (ile m iesięcy, 
dni) zalicza się n a  poczet k ary .

24. P y tan ie  co do pow ództw a cyw ilnego powinno 
brzm ieć: „Czy należy  zasądzić pow ództw o cywilne, od 
kogo, n a  czy ją  rzecz i w  jak ie j w ysokości?"

25 .'W  każdej spraw ie staw iać należy osobne p y ta ­
nie w przedm iocie opłat, a  osobne w  przedm iocie k o ­
sztów  sądow ych. W  spraw ie, w  k tó re j oskarżonych je st 
dw u lub w ięcej, py tan ie  co do op ła t pow inno być posta­
w ione w zględem  każdego oskarżonego zosobna, a  co do 
kosztów  sądow ych, m ożna w zględem  w szystk ich  oskar­
żonych postaw ić jedno  py tan ie  ogólne, a  m ianow icie: 
„K to  ponosi ko sz ty  sądow e"?

26. W  odpow iedzi n a  py tan ie  o kosztach  sądowych, 
zbyteczną je st rzeczą pow tarzać zasadę ogólną, że 
w razie n iew ypłacalności skazanego, zalicza się koszta 
na rachunek  skarbu  państw a, gdyż to  w yn ika z u s ta ­
w y (art. 999 upk.).

27. W  spraw ach  o uszkodzenie ciała, należy w  p y ­
tan iu  o w inie ściśle określić, n a  czem polega uszkodze­
nie, w  każdym  w ypadku  ściśle w yłuszczając, co m iano­
w icie oskarżony nadwerężył- lub uszkodził pokrzyw dzo­
nemu, niew łaściw e zaś je s t określenie ogólnikow e, np.: 
„Czy oskarżony X  je s t w inien, że w  dniu... zadał Y-i 
bardzo ciężkie uszkodzenie ciała"'?

28. W  spraw ach  o fałsz należy n a  żądanie strony  
w yodrębnić py tan ie  co do fak tu  fałszu, s taw ia jąc  z o- 
sobna py tan ie  co do sam ego czynu (np.: „Czy dowie­
dziono, że dokum ent.... je s t sfałszow any, a  m ianowicie 
w  dacie 1911 przez późniejsze dodanie k resek  osta tn ią  
cyfrę 1 zm ieniono n a  4“)? a  osobno co do w iny („Czy 
X w inien je st, że... dokonał fałszu, opisanego w  py tan iu  
poprzedniem ")?

29. W  spraw ach  z art.. 149 kk. należy  w  py tan iach  
ściśle wym ienić, do jak ie j zbrodni, do  jak iego  w ystępku , 
do zan iechania jak iego  obow iązku, lub do nadużycia 
jak ich  pełnom ocnictw  urzędow ych oskarżony  przez 
swój d a tek  usiłow ał nakłonić urzędnika. Np. „Czy o- 
skarżony  X w inien  jest, że.... zapom ocą łapów ki w  kw o­
cie 10 m arek  usiłow ał nak łonić przodow nika m ilicji 
m iejskiej Y  do zniszczenia p ro toku łu  w  przedm iocie o- 
skarżen ia X  o kradzież u  Z“ ?

30. W  spraw ach  o w ym uszenie łapów ki (art. 657 
część Il-g a  kk.) należy  w p y tan iu  o w inie ściśle w ska­
zać, n a  czem m ianow icie polegał ucisk  służbow y lub 
zagrożenie tak im  uciskiem .

31. W  py tan iach , dotyczących  pędzenia sp iry tusu  
(art. 26 ust. poz. 449), należy  dok ładn ie wym ienić, z cze­
go sp iry tus pędzono i n a  czem czynność pędzenia pole­
gała. W  w ypadkach  oskarżenia z cz. II, art. 26 należy
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w  p y tan iu  um ieścić w yrazy  „w  celach zarobkow ych".

32. Ilekroć sąd  uzna za w łaściw e zastosow ać art. 
32a kk . (zbyt rzadko n a  ogół przez sądy  I  in stan c ji s to ­
sow any), osobne w  tym  k ie ru n k u  py tan ie  staw iać należy 
ty lko  o ty le , o ile chęć zysku  nie w yn ika  bezpośrednio 
z zasadniczego p y tan ia  o winie.

33. P y tan ie  w  drugiej in stan c ji s taw ia  się naogół ta k  
samo, ja k  w pierw szej. Zgoła zbędne są przy tem  n apo ­
ty k an e  n ieraz w  p rak ty ce  p y ta n ia  n a tu ry  form alnej 
w rodzaju : „C zy należy  uchylić wygpk sądu  okręgow e­
go"? „Czy należy  uw zględnić ape lac ję  oskarżonego"? 
„Czy należy złagodzić karę , w ym ierzoną oskarżonem u"? 
1  k  P-

34. Ilek roć oskarżyciel zaapelow ał ty lko  co do w y­
m iaru k ary , skazany  zaś w  pierw szej in stanc ji oskarżony 
w cale nie apelow ał, a  sąd  I I  in stan c ji ze swej strony  
nie w idzi an i po trzeby  zm iany kw alifikacji czynu, ani 
m ożności zupełnego uniew innienia oskarżonego d la b ra­
ku  w  jego czynie cech przestępstw a i t. p„ n a  rozpra­
w ie ape lacy jne j w cale nie po trzeba staw iać p y ta n ia  o 
w inie, pop rzesta jąc  natom iast n a  postaw ieniu  py tan ia : 
„ Jak ie j karze  u lega X, za to , że ....

35. P rzy  ap e lac ji ze s t ro n y , oskarżonego należy 
w II  in stan c ji zaw sze staw iać py tan ie  o winie, chociaż­
by ap e lu jący  żądał ty lko  złagodzenia k a ry  (art. 890 
upk.).

-36. Ścisłe form ułow anie p y ta ń  stanow i g łów ną pod­
staw ę w yroku, sąd  bow iem  może skazać oskarżonego 
ty lko  w  zakresie  jego w iny, usta lonej w odpow iedziach 
na py tan ie  o w inie i w  m otyw ach w yroku  n ie może do­
daw ać żadnych n ie  m ieszczących się w  ow ych odpow ie­
dziach cech p rzestępstw a, an i okoliczności obciążają­
cych jego kw alifikację.

37. W  zw iązku z, tem  zaznaczyć należy, iż w niosek 
p roku ra to ra , stanow iący  konk luz ję  a k tu  oskarżenia, po­
w inien być zaw sze ta k  sform ułow any, iżby m ógł żyw ­
cem stanow ić treść  zasadniczego p y ta n ia  o w inie, a  w o­
bec tego pow yższe uw agi co do u k ład an ia  py tań , do ty ­
czą również i sposobu redagow ania konk luz ji a k tu  o- 
skarżenia , k tó re j nieścisłe sform ułow anie częstokroć w y­
w ołuje następn ie  n ieścisłą red ak cję  p y ta ń  i staj© się 
źródłem  nieporozum ień p rzy  w yrokow aniu .

38. Przechodząc od pow yższych uw ag ogólnych do 
sp raw y  niniejszej, sąd  najw yższy  uznaje , że w brew  za­
sadzie, przytoczonej pow yżej p o d 'lic z b ą  21, sąd  ape la­
cy jny , rozpoznając n in ie jszą spraw ę w  gran icach  a- 
pelaeji, założonej ty lko  przez oskarżonego, postaw ił, po­
mimo opozycji obu stron, p y tan ie  dodatkow e co do 
przestępstw a, o k tórem  w cale nie by ło  m owy an i w  te k ­
ście oskarżenia, an i w  w yroku  I instanc ji, a  tem  samem 
dopuścił się w yraźnej obrazy art. 752 i 889 upk ., k tó ­
rą  sąd  najw yższy, n a  m ocy u st. b. a r t. 3 dekre tu , poz. 
199, z d. 8 lu tego  1919 r. n iniejszem  w y tyka . W szelako 
uchybienie to, w  m yśl a rt. 909 upk . n ie  może być pow o­
dem do uchylen ia w yroku, ja k o  w niczem  nie obrażające 
p raw  urzędu prokura to rsk iego . Sąd ape lacy jny  bowiem 
na niew łaściw ie postaw ione przez się py tan ie  d o datko ­
we o w inie oskarżonego odpow iedział przecząco, tak  
samo, ja k  i  n a  p y ta n ia  p ierw otne, a wobec tego posta­
w ienie p y tan ia  dodatkow ego nie w płynęło n a  treść  w y­
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roku  i wogóle n ie  m iało żadnego znaczenia, jak o  do­
tyczące kw estji, n ie stanow iącej i nie m ogąóej stanow ić 
przedm iotu  niniejszej spraw y.

Z ty ch  zasad  sąd  najw yższy, n a  m ocy art. 912 upk., 
skargę  k asacy jn ą  urzędu p roku ra to rsk iego  o d d a l a ,  a 
n a  m ocy art. 3, ust. b. d ek re tu  poz. 199 z d. 8 lutego 
1919 r. o u s tro ju  sądu  najw yższego, obrazę art. 752 i 
889 upk. sądow i apelacy jnem u w  W arszaw ie w y t y k a .

168.
1. K to  w  czasie ja zd y  ko le ją  bezpośrednio przed  

granicą państw a, k ie d y  zarządzono rew izję  celną, p rzed ­
m io ty  pow szedniego u ż y tk u  trzym a  w  u kryc iu  w  ty m  
celu, aby je  bez przepisanego zezw olenia  n iespostrze- 
żen iet zagranicę w yw ieść , działa „po ta jem nie“ w  rozu- 
m ienu art .25 u s ta w y  o zw alczaniu  lichw y w ojennej 
z  2 lipca 1920 r. dz. ust. B z. P., nr. 67, poz 449.

2. Sam  w y w ó z rzeczy , n a b ytych  nie w  kraju , lecz 
za  granicą, mógltby podpadać je d yn ie  pod  sa n kcję  usta ­
w y  z 15 lipca 1920 r. dz. u st. B z. P. nr. 79, poz. 527, 
nie zaś u s ta w y  o zw alczaniu  lichw y w ojennej. 
Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 27 maja 1921 r.

K. 241/21.

S ąd najw yższy o d r z u c i ł  zażalenie niew ażności o- 
skarżonego J . K . przeciw  w yrokow i sądu  okręgow ego 
w  K ołom yi z 6 kw ietn ia  1921 r., 1. cz. Vr. VI. 303/21/19, 
k tó rym  uznano go w innym  zbrodni z § 8 uk. i art. 25 
ust. z 2 lipca  1920 r. dz. ust. Rz. P . nr. 67, poz 449 i 
p rzekroczenia z § 8 uk. i a rt. 24 li t  a) ustaw y  z 15 
lipca  1920 r. dz. ust. Rz. P . nr. 79, poz. 527 i skażano
za to  w  m yśl a rt. 28, 25, ust. 1, 24 ust. 1 .ustaw y z 2
lipca  1920 r. dz. ust. Rż. P . nr. 67, poz 449 i § 35 uk
przy  zastosow aniu  art. 30 cyt. ust. o lichw ie n a  karę
w ięzienia przez 12 m iesięcy tydzież n a  grzyw nę w  kw o­
cie 100.000 mk., k tó rą  n a  w ypadek  nieściągalności za­
s tąp i w m yśl a rt. 41 cyt. ust. o lichw ie dalsza  k a ra  
w ięzienia przez 3 (trzy) m iesiące, i  t. d., zarazem  jednak  
dozwolił n a  zasadzie § 362 pk. w drodze nadzw yczajnej 
w z n o w i e n i a  postępow ania n a  korzyść oskarżone­
go, o ile uznano go w innym  zbrodni z § 8 uk. i a rt. 

' 25 ust. z 2 lipca  1920 r. dz. ust. Rz. P ., n r. 67, poz. 449, 
zniósł w yrok  w tym  ustęp ie oraz w  ustęp ie co do k ary  

, i n ienarusza jąc  ustępu , zasądzającego  za przekroczenie 
z § 8 uk. i a rt. 24 lit. a) ust. z '15  lipca  1920 r. dz. ust. 
Rz. P; nr. 79, póz. 527, zw rócił spraw ę sądow i orzeka­
jącem u do ponow nej rozpraw y  i zaw yrokow ania.

Pow ody:
Zażalenie niew ażności oskarżonego pow ołuje cy­

frowo przyczynę niew ażności z 1. 10, § 281 pk., zaś 
rzeczowo zm ierza także i do w ykazan ia  p rzyczyny  nie­
w ażności z 1. 9. a) § 281 pk., nie je s t je d n ak  uzasa­
dnione.

Z arzut zażalenia, iż sąd, uznając  oskarżonego w in­
nym  usiłow ańego w yw ozu tow arów  za granicę, powi­
n ien  by ł prziedewszystkiem  zbadać i usta lić , czy przed­
m io ty  zakw estjonow ane w  jego p ak unkach  należały  do 
tow arów , k tó rych  wywóz po m yśli a rt. 13 ustaw y  z 15 
lipca  1920 r. dz. ust. Rz. P . nr. 79, poz 527 je s t za­

broniony, jakoteż; dalsze w yw ody zażalenia, zm ierza­
jące do w ykazania , że w yn ik i rozpraw y nie dostarczy ły  
dosta tecznych  podstaw  do ustalenia, by  oskarżony do­
puścił się zarzuconych m u czynów, nie m ogą uzasad­
nić przyczyn niew ażności z 1. 9 a) lub 10 § 281 pk., 
gdyż b łąd  p raw ny  w ykazyw ać m ożna Jed y n ie  i w yłącz­
nie przez porów nanie, ustalonego w w y ro k u  fak tyczne­
go s tan u  rzeczy , z przepisam i ustaw y, przez sąd  zasto- 
sowanem i, a  nie —  ja k  to  usiłu je  zażąlenie -i- za rzu ta­
mi, k tó re  odbiegają od usta leń  fak tycznych  w yroku. 
W  tym  więc k ie ru n k u  zażalenie nie je s t w yw iedzione 
po m yśli przepisów  ustaw y.

Zresztą z a rz u t,  iż sąd  rzekom o nie zbadał i  n ie u- 
stalił, czy przedm ioty, zakw estjonow ane u  oskarżone­
go, należały  do tow arów , k tó ry ch  wywozić za granicę 
nie wolno, rozpatryw anym  by m ógł być jedynie ze s ta ­
now iska przyczyny  niew ażności z 1. 4 i 5 , § 281 pk. 
W  tym  k ie runku  jed n ak  ze w zględu n a  s tan  spraw y 
w yw ody zażalenia nie d a ją  jak ie jko lw iek  podstaw y do 
bliższego zajm ow ania się tą  kw estją , gdyż w  m oty­
w ach w yroku  je s t ona usta loną, a  ustalenie to  opiera 
się n a  zeznaniach in sp ek to ra  celnego T. J ., k tó ry  
w przedm iocie ty m  dał stanow cze i w yczerpujące w y­
jaśn ien ia; oskarżony  zaś i jego obrona nie podnieśli 
w  tym  k ie ru n k u  jak ichko lw iek  w ątpliw ości i nie przed­
staw ili też w  tym  względzie przy  rozpraw ie żadnych 
wniosków.

Sąd n a  podstaw ie przytoczonych szczegółowo w w y­
roku  dowodów i> okoliczności fak tycznych  ustalił, że 
oskarżony podczas jazd y  koleją^ bezpośrednio przed 
g ran icą, w  czasie, gdy  zarządzono rew izję celną p ak u n ­
ków , przedm ioty  pow szedniego uży tku , k tó ry ch  wywóz 
je s t zakazany , w zględnie nie m ając  zezw olenia n a  w y­
wóz, trzym ał w uk ryc iu  w  tym  celu, by  je  po ta jem nie 
w yw ieść za g ran icę i tam  pozbyć d la zysku, n a  czem 
je d n ak  go przydybano.

4  U sta len ia te  w yczerpu ją w szystk ie znam iona zarzu­
conej oskarżonem u zbrodni z § 8 uk. i a rt. 25 ustaw y 
z 2 lipca 1910 r., nr. 67, poz. 449, dz. u. Rz. P.

Z arzut w ięc zażalenia, iż w danym  w ypadku  zacho­
dzi b rak  is to ty  czynu, je s t nieuzasadniony, a  n a  w yw o­
dy  zm ierzające do w ykazania , iż w  działaniu  oskarżone­
go zachodził b rak  decydującego  m om entu, tj .  „ ta jn o ­
ści11 działania, podnieść należy, że usta len ie sądu, iż 
oskarżony w śród  przedstaw ionych  tow arzyszących  oko­
liczności, „ trzym ał odnośne tow ary  w  u k ry c iu 11, pokry- . 
w a się w  zupełności „z po ta jem nem “ działaniem , w  ro­
zum ieniu pow ołanej ustaw y  o zw alczaniu lichw y w ojen­
nej.

P odniesiona w zażaleniu okoliczność, że oskarżony 
wiózł odnośne tow ary  ko le ją , a  w ięc dopuszczalną d ro ­
gą celną (art. 3 ,rozp. z 11 czerw ca 1920 r., dz. ust. 
Rz. P ., nr. 51, poz. 314), n a  k tó rej o rgan celny m iał 
możność kontro li, je s t bez znaczenia. Jed y n ie  bowiem 
jaw ne usiłow anie przew iezienia np. zgłoszenie dobro­
wolne tow aru  n a  kom orze granicznej, uchy la odpowie- 
działalność k a rn ą  w  m yśl art. 25 ust. z 2 lipca  1920 r., 
nr. 67, poz. 449, dz. u. Rz. P. Is to ty  przekroczenia z §
8 mk, i art. 24 lit. a) ustaw y  z 15 lipca  1920 r., n r  79, 
poz. 527, dz. u. Rz. P. zażalenie niew ażności nie zw al­
cza zresztą  w  sw ych w yw odach poza ogólnikow ym  za­



rzutem , n a  w stęp ie już odpartym  i dlatego należało je 
w całości jako  nieuzasadnione odrzucić.

A to li p rzy  sposobności ro zp a try w an ia  rzeczonego 
zażalenia niew ażności nasunęły  się sądow i najw yższe­
mu pow ażne w ątpliw ości, czy okoliczności faktyczne 
przy ję te  za podstaw ę orzeczenia o w inie w  k ie runku  
zarzuconej mu zbrodni, są  praw dziw e i stw ierdzone w y­
nikam i rozpraw y.

W ątpliw ości te  do tyczą m ianow icie usta len ia, że o- 
skarżony  przedm ioty  u niego zakw estjonow ane, w  u- 
stępie a) w yroku  bliżej' oznaczone, chciał za granicę 
pozbyć lub dostarczyć w  celach zysku. Okoliczności bo­
wiem, przytoczone przez try b u n ał o rzekający , że w ię­
kszą ilość p łó tn a  i przędzy szew skiej i różnorodność to ­
w aru  w yw ożonego budzi podejrzen ie działan ia d la  zy­
sku  i z zam iarem  pozbycia, są zdaniem  sądu  najw yższe­
go niedostateczne, by pow yższe usta len ie uznać za t r a ­
fne. Zbrodni z a rt. 25 ust. z-2 lipca  1920 r., poz,. 449, do­
puszcza się ten, k to  przedm ioty  pow szedniego' uży tku  
potajem nie bez w łaściw ego zezw olenia i w celach zysku 
za gran icę pozbyw a lub dostarcza . U staw a m a tu  na 
m yśli przem ytnictw o, k tó re  sta ło  się is to tną  p lagą  d la  
państw a w czasach obecnego k ryzysu  ekonom icznego 
i w yw ołało  potrzebę rep resji k a rn e j. By jed n ak  p rzy jąć  
w poszczególnym  w ypadku  znam iona, przem ytnictw a, 
m uszą być, stw ierdzone m om enta, z k tó ry ch  m ożna za­
sadnie w nosić n a  tego rodza ju  k ary g o d n ą  w  wyższym  

. stopniu  działalność, gdyż także u staw a z 15 lipca  1920 
r,, nr. 79, poz. 527, dz. u. pociąga do odpow iedzialności 
karne j tych, co w yw ożą w zględnie u siłu ją  w yw ieść to ­
w ary  do wywozju zakazane (art. 24, l i t  a) te jże ustaw y), 
a  pod  te  tow ary  p o d p ad a ją  także przedm ioty  pow szed­
niego użytku.

Otóż, w m otyw ach zaskarżonego w yroku  uderza 
przedew szystkiem , że oskarżonem u zakw estjonow ano 
m iędzy innem i ja k o  przedm iot p rzem ytn ic tw a tego ro ­
dzaju  drobne rzeczy, ja k  6 p a r  skarpe tek , 2 k raw atk i 
jedw abne i 2 p a ry  trzew ików , k tó re  to  rzeczy snadnie 
m ożnaby uw ażać za przedm ioty  codziennej potrzeby, 
w iezione dla swego uży tku  podczas podróży w  myśl 
rozporządzenia z 20 lipca  1920 r., nr. 58, poz. 367, dzu. 
Rz. P ., a  w ięc k tó ry ch  w yw óz je s t dozwolonym . W  kon ­
sekw encji nie m ożnaby p rzy jąć , że oskarżony te  pow y­
żej w ym ienione drobne przedm ioty  przem ycał w  celu 
pozbycia lub dostarczen ia z zyskiem  za  granicę.

O ile zaś chodzi o resztę  tow arów  w  ustępie a) w yro­
k u  w ym ienionych, to  ilość ich nie je s t ta k  znaczną,

1 by m ożna było bez, zastrzeżeń i pow ażnych w ątp liw o­
ś c i  w ykluczyć, że oskarżony w iózł je  d la  w łasnego bez­
pośredniego lub pośredniego użytku , w zględnie swej 
rodziny, zw łaszcza nank in , w ebę i nici, a  różnorodność 
tych  przedm iotów  m ożna rów nie dobrze w ytłum aczyć 
na korzyść oskarżonego. W yrok  pierw szosądow y po­
p ad ł ta k że  w  sw ych usta len iach  w  oczyw istą n iekon­
sekw encję, p rzy jm ując  co do przedm iotów  w yżej opi­
sanych znam iona przem ytnictw a, a  w ykluczając  tę  k a ­
rygodną działalność co do przedm iotów  w  ustęp ie b) 
w yroku  w ym ienionych, minio, że te  p rzedm ioty  są n ie­
w ątpliw ie w państw ie, sto jącem  n a  tym  stopniu  ku l­
tu ry , co P olska, przedm iotam i pow szedniego u ży tk u  
i że raczej w łaśnie ilość zakw est jonow anych k o p ert (o­
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koło 10.000 sż,tuk) m ogła się w ydać podejrzaną. Sąd I  
in stanc ji pom inął w sw ych rozw ażaniach postanow ie­
nie, zaw arte  w  rozp. z d n ia  21 lipca  1920 r., n r. 58, 
poz. 367, w m yśl k tó rego  w s z e l k i e  tow ary , z w y­
ją tk iem  artykułów , spożyw czych i m onopolow ych, prze­
wożone w m ałych ilościach przez m ieszkańców  pogran i­
cza n a  w łasny  użytek , m ogą być bez w łaściw ego zezwo­
lenia w yw ożone przez lin ję  celną R zeczypospolite j P o l­
skiej, a w zw iązku z tem  nie b ad a ł i n ie usta lił, jak ie  
ilości są  przez w ładze celne tolerow ane.

W reszcie podnieść tu  jeszcze należy, że sąd  I  zu­
pełnie nie rozpa tryw ał i n ie usta lił, gdzie oskarżo­
ny zakw estjonow ane m u rzeczy nabył, tj., czy w  g ran i­
cach P aństw aP olsk iego , czy też we W iedniu, ja k  się 
tłum aczy, mimo, że u sta len ie  ty ch  okoliczności nie je s t 
także bez znaczenia d la  oceny przedm iotow ej is to ty  czy­
nu, skw alifikow anego jak o  zbrodnia.

O ileby bowiem  oskarżony  rzeczy ty ch  nie naby ł 
w k ra ju , lecz poza jego gran icam i i te  rzeczy nie w e­
szły jeszcze, w  sk ład  zasobów krajow ych , to  sam tra n ­
zyt tych  rzeczy przez P aństw o  P olsk ie nie podpada ł­
by  pod pojęcie przem ytnictw a, k tó rego  treśc ią  je s t w ła­
śnie n ielegalne zm niejszanie zasobów krajow ych  przed­
m iotów  pow szedniego użytku . Sam Wywóz bez w ła­
ściwego zezw olenia w ładz podpadałby  w tak im  razie 
jedyn ie pod  sankcję  ustaw y  z 15 lipca  1920 r., poz, 527, 
dz. u st., n ie zaś u staw y  z 2 lipca  1920 r., nr. 67, poz. 
449 dz. ust.

Z ty ch  powodów należało w  zastosow aniu przepisu 
> § 362 pk. uchylić w yrok  w  orzeczeniu o w inie w  k ie­
runku  zbrodni w  ustęp ie  a) zaskarżonego w yroku-ozna­
czonej i w  orzeczeniu o karze  i w  tym  zakresie zarzą­
dzić ponow ienie rozpraw y głów nej i w ydanie ponow ne­
go rozstrzygnienia.

K 168—166

169.
1. W łaściw ość sądu (trybuna łu  p ierw szej in sta n cji)  

nie m oże być  zaskarżoną w  zw y k łe j drodze zażalenia  
niew ażności z  p rzy czy n  przew idzianych  w  § 281 p k .

2. R o zka z przełożonego (naiuet w o jskow ego) sam  
przez się nie uniew innia  spraw cy i nie stw arza  stanu  
nieodpornego p rzym usu  w  rozum ieniu  § 2, lit. g ) uk., 
o ile, nie to w a rzyszy  m u rzeczyw is ty  przym us.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 20 lutego 
1920 r. Ki-. 602/19.

S ąd najw yższy odrzucił zażalenie n iew ażności oskar­
żonego St. F . przeciw  w yrokow i sądu  okręgow ego, j a ­
ko orzekającego  w  składzie w zm ocnionym  we Lwowie 
z 11. sie rpn ia 1919 r., 1. cz. Vr. 1831/19/74, k tó rym  u- 
znano . go w innym  zbrodni m orderstw a z §§ 134, 135 
III  uk. i za to  skazano w  m yśl § 1 3 6  uk . n a  k a rę  śm ier­
ci przez powieszenie, zaś po m yśli § 389 pk. n a  pono­
szenie kosztów  postępow ania karnego.

Z powodów:
...N ieważność z 1. 4, § 281 pk. usiłu je oskarżony 

uzasadnić tem, że try b u n a ł o rzekający  uznał sw ą Wła­
ściwość do rozstrzygan ia  te j spraw y, mimo Wniosku 
obrony, aby uznał się niewłaściw ym , a dopiero po u­
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kończeniu spom  o przynależność państw ow ą G alicji 
W schodniej odstąpi! ew entualnie ..sprawę sądom  ukraiń - . 
skini. Że w  d a n y m 'w y p a d k u  kw estję  w łaściw ości są­
du, k tó rą  niew łaściw ie uczyniono przedm iotem  osobnej 
uchw ały  w padkow ej, a  naw et zam ieszczono w  tenorze 
w yroku, poruszono wre w niosku obrony, to  nie upraw ­
nia jeszcze do ko rzystan ia  z p rzepisu  § 281, 1. 4 p k . 
N iew ażność tę  bowiem  spow odow ać m ogą ty lko  uchw a­
ły  w padkow e, dotyczące poszczególnych punktów  , po­
stępow ania w  toku  rozpraw y głów nej (§ 238 pk.), o ile 
naruszy ły  one lub błędnie zastosow ały  przepisy  u s ta ­
wy lub zasady  postępow ania, k tó ry ch  przestrzeganie 
nakazu je po trzeba zabezpieczenia śc igan ia karnego  lub 
praw  obrony. Do tej k a teg o rji pow yższa uchw ała nie 
należała. W łaściw ość sądu  u sta la  praw om ocny a k t o- 
skarżonia (§ 219 pk.), a  zm ienić ją  może try b u n a ł orze­
k a jąc y  ty lko  w w ypadku  przew idzianym  w  § 261 pk.

P ozatem  wolno w praw dzie trybunałow i i przy  roz­
praw ie głów ńej zastosow ać przepis § 60 pk., przerw ać 
postępow anie i odstąp ić spraw ę sądow i wojskow em u, 
jeżeli je d n ak  tego nie uczynił, to  w łaściw ość sądu  nie 
może' być zaczepioną w  zw ykłej drodze zażalenia n ie­
ważności z p rzyczyn przew idzianych w  art. 281 pk. Je - . 
Żęli. rzeczyw iście, w y rok .w ydanym  został przez sąd  ab ­
solutnie n iew łaściw y z. naruszeniem  przepisów  ustaw y, 
to  m ogłoby to dać pow ód do zażalenia nieważności 
w obronie ustaw y  (§ 33 pk.), k tó rego  jed n ak  ,w n in ie j­
sze j-sp raw ie  nie wniesiono.

...Okoliczność, że M, b y ł ostrym  kom endantem , nie 
by ła  .decydująca w te j spraw ie, oskarżony F. nie tw ier­
dził w cale w czasie całego postępow ania karnego , by 
mu M. czem kolw iek zagroził n a  w ypadek  n ieusłucha­
n ia rozkazu, owszem, w  końcu bronił się tem  oskarżony,

- że rozkazu nie usłuchał i go nie w ykonał. Sam zaś roz­
kaz naw et ostrego kom endan ta nie uniew innia w ykona­
n ia  zbrodni. Nie było też koniecznem , aby  trybunał 
użył w  w yroku  w yrażenia, iż d la  F. było „jasnem  i o- 
ezyw istem “, iż M. nakazu je  m u w ykonanie zbrodni. 
W ynika to  zresztą i m ieści się w  usta len iach  w yroku, 
że oskarżeni mieli tę  św iadom ość, iż rozm yślnie pozba­
w ia ją  życia  dwie ofiary, zupełnie niew inne, w w alkach 
udziału  nie biorące i o żaden czyn karygodny  nie po­
dejrzane, że więźniowie ci tracen i są bez sądu, że w resz­
cie osk. F . w iedział, iż M. działa  n a  w łasną rękę.

I  w  tym  k ie runku  zatem  n iem a w  w yroku  w ad, za­
grożonych niew ażnością pod 1. 5, § 281 pk.

...T rybunał o rzekający  da ł w zaskarżonym  w yroku  
w yraz zapatryw aniu , że wobec powyżej • przy toczo­
nych usta leń  nie może osk. F . zasłonić przed  odpow ie­
dzialnością karno-sądow ą, iż zastrzelił śp. Cz. n a  roz­
kaz przełożonego swego M. i że ta k  samo M. popeł­
niłby  zasadnicze ' m orderstw o naw et w tedy, gdyby  
w brew  ustaleniom  w yroku  rozkaz zabicia śp. Cz. o trzy ­
mał, był. rzeczyw iście od por. R.

Przeciw  tem u zapatryw an iu  praw nem u trybunału  w y­
stępu je  oskarżony F. w  w yw odzie przyczyn niew ażno­
ści 1. 9, a  i b, w łaśnie ty lko  b, § 2.81 pk., d o p atru ­
ją c  się w  rozkazie przełożonego nieodpornego p rzy ­
m usu z § 2, lit. g  uk.

W yw ód ten je s t błędny.
Już  § 5 tik. w ym ienia rozkaz jak o  jed n ą  z lorm

w spółw iny karygodnej n a  rów ni ze spraw stw em  dzia­
ła jącego  n a  rozkaz fizycznego w ykonaw cy czynu, zaś 
§ 46 lit. c) uk . zalicza jedyn ie  do okoliczności łagodzą­
cych w inę, jeżeli k to ś  popełn ia zbrodnię z bojaźni lub 
posłuszeństw a.

T ak i rozkaz przełożonego sam  przez się nie unie­
w innia sp raw cy  i nie stw arza stanu  nieodpornego p rzy ­
m usu, w  rozum ieniu ustaw y, ja k  d ługo nie tow arzyszy 
mu rzeczyw isty  przym us. N aw et p rzepisy  w ojskow e nie 
zobow iązują podw ładnego do w ykonan ia rozkazu, je ­
żeli, ja k  sam żalący, się F . przyznaje , przedm iotem  roz­
kazu  je s t działanie, w idocznie zbrodnicze, albo jeżeli 
przełożony, w edług przepisów  .służbowych n ie  by ł u p ra ­
w niony do w ydaw ania tak iego  rozkazu  (§ 8 i 158 lit. d) 
i c) austr. w ojsk, uk.), zaś aus tr. regulam in służbowy, na 
k tó ry  zażalenie się pow ołuje, postanaw ia w yraźnie w § 
11, cz. I, poz 66, że podw ładny  m a odmówić posłuszeń­
stw a, jeżeli, rozkaz dom aga się czynności zabronionej 
u staw ą k arn ą .

Sam więc rozkaz M. nie stw arzał sy tu ac ji przym uso­
w ej, wobec usta lonej św iadom ości F., że M. żąda od 
niego w ykonan ia  zbrodni m orderstw a, m ógł zatem  o- 
skarżony  i pow inien był odm ówić w ykonan ia  rozkazu 
bez obaw y n arażen ia  się n a  odpow iedzialność za nie­
posłuszeństw o. A  skoro  oskarżony nie tw ierdził naw et, 
by rozkazow i tem u tow arzyszy ła groźba, a  tem  mniej 
groźba tego rodzaju , iżby go staw iała  w położenie p rzy­
musowe natychm iastow ego w yboru  m iędzy w ykona­
niem rozkazu, a  w łasną n ieuchronną śm iercią lub innem  
rów now ażnem  złem, to  nie było w arunków  n ieodporne­
go przym usu z ;§ 2 lit. g) uk., P rzyczyny  niew ażności 1. 
10, § 281 pk. nie w yw iódł oskarżony F. po m yśli u- 
staw y, pow ołał się bowiem  jedynie n a  pow yższe za­
rzu ty  n a tu ry  m aterja lnej i podniósł na uzasadnienie tej 
niew ażności —; zresztą, ja k  wyżej, w ykazano, błędnie —  
jak o b y  rozkaz w ykonać m usiał, bo inaczej popełniłby  
zbrodnię n iesubordynacji i m ógł być przez M. n a  m iej­
scu zastrzelonym . Nie w ym ienia naw et żalący się, pod 
jak ie  przep isy  ustaw y  pow inien by ł trybunał, jego zda­
niem, w  m iejsce zastosow anych w w yroku  przepisów  
działanie jego pociągnąć. Z arzu t w ięc te j przyczyny  
nieważności, jak o  niew yw iedziony, m usi by ć  pom inięty.

N ależało zatem  odrzucić zażalenie nieważności.

170.
N a uniew inniające rozporządzenie R ady  Z w iązkow ej 

niem. z  18 styczn ia  1917 r. n ie  m ożna się pow oływ ać  
w  rew izji, je żeli w  pierw szej in stancji nie broniono się 
błędem  ( § 5 9  uk.).

■ „ /  V _ ' ' - '' - _ .
W yrok izby piątej sądu najwyższego z 23 kwietnia 1921 r.

K. 20/20.

Z powodów:
W edle osnow y zaskarżonego w yroku w noszący re­

w izję dopuścił się w ystępku  z § 18 rozp. o uregulo­
w aniu  spożyw ania m ięsa z dn ia 19 października 
1917 r., dz. u. Rz. N. str. 949 w  ten  sposób, że 
w styczniu  1919 r. przedsięw ziął w  S. dom owe bicie 
św iń bez zezw olenia, przew odniczącego w ydziału  obwu-
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dowego K. W  tym  w zględzie zarzuca rew izja, że nie 
badano, czy w noszący rew izję nie może się pow ołać 
na sw oje uniew innienie n a  rozporządzenie R ad y  Związ­
kow ej z 18 styczn ia  1917 r., z uw agi, że w rócił on 
z w ojska dopiero w  listopadzie 1918 r., n ie m iał w ięc 
do czasu  spełnienia czynu m ożności dostatecznego po­
inform ow ania się o obow iązujących przep isach  w ojen­
nych, w ydanych  w czasie jego służby w ojskow ej. Za­
rzu t ten  nie zasługuje n a  uw zględnienie ju ż  dlatego, 
że w noszący rew izję w  postępow aniu  pierw szej in stanc ji 
na  b łąd  (§ 59 uk.) w cale się nie pow oływ ał, s ta ra jąc  
się uspraw iedliw ić dokonane przez siebie bicie św iń o- 
kolicznościam i, k tó re  okazały  się je d n a k , niepraw dziw e­
mu..

171.
Podstaw ą usta leń  m ogą b y ć  ta kże  zeznania  św iad­

k a  o tem , co z  innych  ust słyszał.
_ -j ' ' • _ _ . -

Wyrok izby piątej sądu najwyższego z 25 m aja 1921 r.
K. 60/21 K

Z powodów:
U staw a o postępow aniu  karnem  nie zna reguł dow o­

dow ych w tym  k ie runku , żeby sąd  w  zeznaniach św iad­
ków  rozróżnić m u s i a ł  to, co św iadek w idział, od tego, 
co z innych u st słysz,ał, i żeby z tego co św iadek u- 
słyszał, zaczerpnąć nie m ógł dostatecznego p rzekona­
n ia  o istn ien iu  lub n ie istn ien iu  jak iegoś fak tu . Sąd nie 
je s t w  tym  w zględzie k rępow any  i rozstrzyga  n a  m ocy 
w ew nętrznego przekonania , zaczerpniętego z ca łoksz tał­
tu  rozpraw y. Żeby sąd  pierw szęj in s tan c ji tę  zasadę 
w danym  w ypadku  by ł naruszy ł, tego w  zaskarżonym  
w yroku  dopatrzeć się nie można...

172.
Przepis ust. 14I2 u sta w y  z  30 styczn ia  1920 r. dzu. 

•poz. 60, w  przedm iocie odpow iedzialności urzędn ików  
za przestępstw a  popełnione z  chęci zy sku , w ed le  k tó ­
rego w y ro k  co do w in y  jed n o m yśln y  je s t praw om ocny  
z chw ilą ogłoszenia, stracił m oc obow iązującą dopiero  
z ,chw ilą w ejścia  w  życie  u sta w y  z 18 m arca 1921 r. dzu. 
poz. 177 (6 kw ie tn ia  1921 r.). •

W yrok izby piątej sądu najwyższego z 6 i 7 lipca 1921 r. 
K. 73/21.

R ew izję odrzucono jako  niedopuszczalną z uw agi na
to,

1. że wedle przepisu  art. 14/2 ustaw y  z 30 styczn ia 
1920 r. w yrok  zap ad a jący  n a  m ocy te j ustaw y  je s t

1 Tymczasawo na obszarze b. zab. rosyjskiego obowią­
zująca upk. w art. 421, wprost pozwala zadawać świadkom 
pytania co do tego, oo1 widział lub słyszał, nie czyniąc 
przeto również żadnej różnicy co do znaczenia dowodowe­
go okoliczności, zaczerpniętych przez świadka z widzenia, 
lub ze słuchu, zabrania jeno świadkowi powtarzania po­
głosek, zasłyszanych niewiadomo od kogo (art. 718).

z chwilą ogłoszenia praw om ocny,, jeśli w inę w  pierw szej 
in stanc ji orzeczono jednom yślnie,

2. że przepisu  tego nie zm ieniła u staw a  z 18 m arca 
1921 r. odnośnie do sp raw  praw om ocnie ukończonych,

3. że przepis ten  raczej dopiero  z chw ilą w ejścia 
w życie now ej ustaw y  tj. 6 kw ietn ia  1921 r., s trac ił moc 
obow iązującą,

4. że odnośnie do obydw óch oskarżonych sąd  p ier­
wszej in s tan c ji w  w y ro k u  z 9 lu tego  1921 r. orzekł o 
w inie jednom yślnie,

5. że wobec tego w yrok  zaskarżony  już 9 lutego, 
1921 r. b y ł praw om ocny,

6. że zatem  do rew izji oskarżonych zastosow ać w y­
padło  przepisy  §§ 389, 505 upk.

173.
Do rozpoznania w n iosku  obw inionego o w yłączen ie  

w szys tk ic h  sędziów  pew nego sądu okręgow ego a prze­
kazanie sp raw y sądow i okręgow em u w  okręgu  innego  
sądu apelacyjnego, pow ołany je s t sąd a p e la c y jn y 1.

Orzeczenie izby piątej sądu najwyższego z 19 listopada 
1920 r. Nd. 1/20.

Z powodów:
P ro k u ra tu ra  w C hojnicach w droży ła  przeciw ko...

B... postępow anie k arn e  o obrazę sędziów  S. z Chojnic 
i L. z Sępólna. N a to  obw iniony w yłączył w szystkich 
sędziów przy  sądzie okręgow ym  w Chojnicach. 
Po ośw iadczeniu się w yłączonych sędziów  w  dro­
dze służbowej w  m yśl przepisu  § 26‘3 u. p. k. a k ta  
przedłożono odpow iednio do przepisu  § 27 u., p. k. 
sądow i apelacy jnem u w  T oruniu. S ąd  ape lacy jny  przed­
łożył zaś spraw ę do rozpoznania sądow i najw yższem u, 
ponieważ obw iniony postaw ił w niosek o przekazanie 
sp raw y  sądow i okręgow em u w  Poznaniu. Sąd najw yż­
szy je s t jednakow oż do rozstrzygan ia  te j sp raw y  n ie­
w łaściw y. W edług  § 27 upk. o rzeka w  razie n iezdol­
ności sądu do pow zięcia uchw ały  z pow odu ustąp ien ia  
n iep rzy jętego  członka sąd  bezpośrednio wyższy. Sądem  
bezpośrednio w yższym  je s t w  danym  w ypadku  sąd  ape­
lacy jn y  w Toruniu , nie zaś sąd  najw yższy, k tó ry  sta łby  
się w łaściw ym  dopiero po w yłączeniu  w szystk ich  sę­
dziów sądu  apelacyjnego.

Sąd najw yższy  nie s ta ł się też w łaściw ym  d la  tego, 
ponieważ obw iniony postaw ił w niosek o rozpoznanie 
sp raw y  jego  przez sąd  okręgow y w Poznaniu , a w ięc 
przez sąd  należący  do okręgu innego sądu  ape lacy jne­
go. W m yśl § 15 upk . decydu je  o tem , k tórem u sądow i 
należy pow ierzyć śledztwo i rozstrzygnienie, sąd  bez­
pośrednio wyższy. T akim  sądem  je s t sąd  ape lacy jny  
w  Toruniu . T a zaś okoliczność, że obw iniony, bez w yłą­
czenia sędziów  sądu  apelacy jnego , w niósł o delegację 
sądu  okręgow ego w  Poznaniu, nie może w brew  § 15 
puk. zm ienić w łaściw ości sądu  apelacy jnego  w  Toru-

1 Por. natomiast art. 248 ros. upk. (art. 21 ustawy z 25 
lutego 1921 r. dzu. poz. 169), §§ 30, 31 austr n. j. §§ 62, 
63 austr. pk.



n iu  n a  rzecz sądu  najw yższego, k tó rego  w łaściw ość by ­
łaby  dana dopiero w tedy , gdyby  sąd  ap e lacy jn y  w  To­
run iu  z w ym ienionych w § 15 upk. pow odów nie mógł 
w  danej spraw ie rozstrzygać.

173-174 A

174.
Pom inięcie -podniesionego p rzez w łaściciela dom u  

w postępow aniu  rekursow em  przeciw  zarządzeniu  m a­
g istra tu  zarzu tu  te j treści, że  nie zachodzą w zg lęd y  
bezpieczeństw a z  § 54 u s ta w y  budow lanej dla m iasta  
K rakow a z 18 lipca 1883 r. dz. u. k . nr. 63 —  p ow o­
d u je  isto tną  w adliw ość postępow ania.

Orzeczenie izby czwartej 'sądu najwyższego z 3 m arca 1920 
r. 1. rej. 47.

U chyla się zaczepione orzeczenie z pow odu w adli­
wego postępow ania.

Pow ody:
Pism em  z 12 lis topada  1915 r. 1. 19067, w ystoso- 

wanem  do skarbu  państw a n a  ręce ekspozy tu ry  p ro ­
k u ra to r  j i skarbu  w  K rakow ie, w ezwał m ag is tra t m ia­
s ta  K rakow a adresata , ja k o  w łaściciela realności 1. sp. 
121 Dz. 1 .1 . or. 1, p rzy  ul. K anonicznej w K rakow ie, 
w  k tó re j to  realności m ieści się sąd  k ra jo w y  k am y , 
aby  w term inie do 1 m aja  1916 r. polecił zaszarzyć 
należącą do te j realności boczną śc ianę podwórzową-, 
g ran iczącą z rea lnością  1. 3 p rzy  ul. K anonicznej, gdyż 
śc iana ta , ja k  stw ierdzono urzędow nie, ob d arta  je s t 
z w ypraw y.

R ekursu  ekspozy tu ry  p ro k u ra to rji skarbu  w niesio­
nego im ieniem  skarbu  państw a, przeciw  powyższem u 

. w ezw aniu nie uw zględniło prezydjum  m iasta  K rakow a, 
dzia ła jąc  n a  podstaw ie § 53 s ta tu tu  m iejskiego w  za­
stępstw ie rad y  m iejsk iej, a  rów nież dalszy  reku rs eks­
p ozy tu ry  p ro k u ra to rji skarbu  odrzucony został orze­
czeniem w ydziału  krajow ego  we Lwowie z 20 lis topada  
1917 r. L. 157377.

P rzeciw  tem u osta tn iem u orzeczeniu w niósł skarb 
p aństw a przez ekspozyturę p ro k u ra to rji ska rby  w  K ra ­
kow ie zażalenie do byłego try b u n ału  adm inistracy jnego  
w W iedniu, k tó re  podłego rozstrzygnięciu  ,sądu n a j­
w yższego z m ocy art. 5 dek re tu  N aczelnika P aństw a 
z 8 lu tego  1919 r. dz. pr. P . P . nr. 15, poz. 200.

N a zażalenie to  sąd  najw yższy  rozw ażył co nas tę­
puje:

Zażalenie odm aw ia przedew szystk iem  m agistratow i 
m iasta  K rakow a kom petencji do w ydan ia  zakw estjo- 
now anego w ezw ania, w ychodząc z zapatryw an ia  praw ­

n e g o , że w  m yśl ustaw y  budow lanej d la  m iasta  K ra ­
kow a z 18 lipca  1883 r. Dz. u. k r. nr. 63 ingerencja  
m ag istra tu  w szczególności ingerencja , p rzew idziana 
w §§ 54 i 61 te jże ustaw y, nie odnosi się do już istn ie­
jących  budynków  publicznych (państw ow ych).

S ąd  najw yższy nie m ógł uznać słuszności tego zapa­
tryw an ia  praw nego.

§ .8  cytow anej u staw y , trak tu jąc e j o udzieleniu po­
zwolenia na budow ę, postanaw ia w ustęp ie 6 odnośnie 
do budow li w ykonyw anych  n a  cele publiczne kosztem

państw a, k ra ju  łub kosztem  ■ funduszu publicznego, zo­
sta jącego  pod bezpośrednim  zarządem  państw a lub 
k ra ju , że p rzy  ty ch  budow lach należą do zakresu  dzia­
łan ia m ag istra tu  ty lko  czynności co do oznaczenia lin ji 
regulacy jnej i poziomu, w ysłuchania sąsiadów  i innych 
in teresan tów  i w ykonyw ania po licji bezpieczeństw a, 
podczas prow adzenia W dow y. Z tego postanow ienia 
nie można, ja k  to  czyni zażalenie, w yprow adzać w nio­
sku, że budynk i publiczne, a w szczególności państw o­
we już  istn iejące , a  w ięc zna jdu jące  się po za stad jum  
budowy, usunięte  są od w szelkiej ingerencji m ag istra­
tu  także w  k ie ru n k u  po licji budow lanej.

W spom niany bowiem  przepis § 8 odnosi się, ja k  
to  z jego treści n iew ątpliw ie w ynika, a  także odpow ia­
da jego um ieszczeniu m iędzy postanow ieniam i, tyczą- 
cemi się pozw olenia n a  budow ę, jedyn ie  ty lko  do bu­
dynków , k tó ry ch  w ykonanie się przygotow uje lub 
zna jdu je  się w łaśnie w  toku , nie zaś do budynków  jiuż 
is tn ie jących  t. zn. w ykończanych  i w  użycie odda­
nych. Czy i do jak ich  czynności urzędow ych, odnośnie 
do tych  osta tn ich  budynków  państw ow ych pow ołany 
je st m ag istra t, o tem  § 8 nie stanow i i k w estja  ta  w y­
chodzi w ogóle po za  ram y  działu  I  ustaw y, obejm ują­
cego § 8, a zaopatrzonego napisem  „Pozw olenie na 
budow ę11. Postanow ień  o zadaniach  m ag istra tu  odnoś­
nie do budynków  już istn ie jących , szukać należy w  dzia­
le IV  ustaw y, zaopatrzonym  nagłów kiem  „U trzym anie 
is tn ie jących  budynków  i nap raw a  tychże11 i dziale VI, 
k tó rego  nagłów ek brzm i: „W ładze czuw ające nad  w y­
konaniem  niniejszej u staw y 11. A  w  ty ch  w łaśn ie dzia­
łach ustaw y  zn a jd u ją  się §§ 54 i 61, n ą  k tó re  pow ołuje 
się w ładza adm in istracy jna , a  to  § 54, up raw n ia jący  
m ag istra t do w kroczenia w  razie, gdy  s tan  budynku  
(już istn iejącego) zag raża nie ty lko  zdrow iu, ale i bez­
pieczeństw u publicznem u i § 61, pow ołu jący  m ag istra t 
(pod lit. b) do w ykonyw ania budownicz.o policyjnego 
nadzoru  n ad  istn iejącym i, nowo budującym i się dom a­
mi. A ni jeden  an i d rug i p rzepis nie odróżnia m iędzy 
budynkam i p ryw atnym i a  plublicznymi, w  szczególności 
państw ow ym i. Co w ięcej, § 61 m ów iąc pod lit. c) o u- 
dzielaniu przez m ag istra t pozw olenia n a  budow ę i na 
uży tkow anie budynku, pow ołuje przy tem  § 8, z czego 
w nosić należy, że ustaw odaw ca nie p rzeoczył p rzy  u- 
k ład an iu  § 61 wyż. om awianego przep isu  § 8, ograni­
czającego działalność m ag istra tu  wobec nowo pow sta­
jących budynkówr państw ow ych. Jeżeli w ięc mimo to 
nie um ieścił on pod lit. b) § 61, żadnego zastrzeżenia 
co do istn ie jących  budynków  państw ow ych, t o , trzeba 
p rzy jąć , że nie było  jego zam iarem , istn ie jące  już  bu­
dynk i państw ow e (publiczne) w yłączyć od nadzo ru  bu- 
dow niczo-policyjnego, przyznanego m ag istra tow i w  §  

61 w zględnie 54.
W obec pow yższych w yw odów  nie m a tu  m iejsca 

na ana log ję  z postanow ieniam i innych u staw  budow la­
nych, k tó re j zastosow ania dom aga się zażalenie, a  to  
z § 80 u staw y  d la  m iasta  Lwowa, z 21 kw ietn ia  1885 
r. Dz. u. k r. nr. 31 i  z § 17 ustaw y  d la  29 w iększych 
m iast galicy jsk ich  z 28 kw ietn ia  1882 r. Dz. u. kr. 
nr. 77, k tó re  to  ustaw y  zresztą, ja k o  ustaw y  ze spe- 
c jalnem  przeznaczeniem , nie n ad a ją  się w cale do a n a ­
logicznego stosow ania w  m ieście K rakow ie i, ja k  słusz-
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nic w ładza adm in istracy jna zaznaczyła, także1 treścią  
pow ołanych przepisów  nie uzasadn iałyby  stanow iska 
praw nego strony  żalącej się.

Słuszne więc je s t zapatryw an ie p raw ne w ładzy a d ­
m inistracy jnej, że przepis § 54 m a zastosow anie także 
odnośnie do budow li państw ow ych.

Tego zapatryw an ia  praw nego nie osłabia bynajm niej 
pow oływ anie się zażalenia na państw ow e urządzenia 
budżetow e, bo te  dostosow ać się m uszą do obow iązują­
cych ustaw , lub  n a  organizację w ładz państw ow ych i ich 
stosunek do m ag istra tu , bo chociaż z zastosow ania § 
54 ustaw y  budow lanej d la  m iasta  K rakow a, m ogą się 
niew ątpliw ie w yłonić kon flik ty  m iędzy m agistratem  
a w ładzam i państw ow em i, ja k  w łaśnie w niniejszym  
p rzypadku , to  jednak  podobne konflik ty  m ogą n as tą ­
pić tak że  przy  w ykonyw aniu  przez m ag istra t po licji 
bezpieczeństw a podczas budow y prow adzonej przez 
w ładzę państw ow ą (§ 8).

N ieuzasadnionym  je s t rów nież dalszy p u n k t zaża­
lenia, odnoszący się d o . polecenia, k tó re  m ag istra t w y­
dał in tjm u ją c  zaczepione orzeczenie, a  k tó re  zaw iera 
prośbę o Zarządzenie, aby  w term inie dni 60 zbadano 
w m yśl w yników  kom isji z 17 w rześn ia 1917 r. cegły, 
nak ryw ające  obsadzkę najw yższego nad  ty lnym  da­
chem budynku  frontow ego realności 1. 3 ul. K anoniczna, 
oraz pok ry to  b lachą rnur g ran iczny  w jego frontow ej 
części w m iejsce p rzyk ryw ające j go a  grożącej upad- 
Jdem deski, a to  pod zagrożeniem  użycia środków  przy ­
m usowych. To polecenie n ie  je s t bowiem  zarządze­
niem  najw yższej w ładzy  adm in istracy jne j, ale zarzą­
dzeniem  m agistratu , podlegającem  tokow i in stanc ji, nie 
je s t ono więc, ja k  tw ierdzi zażalenie, n iedopuszczalną 
now ością, odb iera jącą żalącem u się skarbow i państw a 
to k  in stanc ji; w  tem  zarządzeniu  nie m ógł zatem  sąd 
najw yższy  żadną m iarą dopatrzeć się w adliw ości po­
stępow ania, m ającej w pływ  n a  p raw ną egzystencję za­
czepionego orzeczenia.

N atom iast m usiał sąd  najw yższy uznać w innym  
k ie runku  isto tną  w adliw ość postępow ania, a  m ianow i­
cie w  tem , że zaczepione orzeczenie pom ija, w swych 
m otyw ach zupełnie zarzu t rekursu , że w danym  przy­
padku  nie zachodzą w zględy bezpieczeństw a z § 54 
ustaw y  budow lanej d la  m iasta  K rakow a.

Z arzu t ten , k tó ry  i zażalenie w  innej cokolw iek fo r­
mie ponaw ia, je s t istotnym . § 54 dopuszcza bowiem in ­
gerencję m ag istra tu  jedyn ie w pew nym , ściśle oznaczo­
nym  w ypadku, m ianowicie w tedy, jeżeli u trzym anie bu­
dynku  je s t  ta k  zaniedbane, że zagraża nie ty lko  zdro­
wiu, ale i  bezpieczeństw u publicznem u. To zagrożenie 
jest w ięc w arunkiem  w kroczenia m ag istra tu  n a  zasa­
dzie § 54. Jeżeli zatem  strona, przeciw  k tó re j nakaz 
m ag istra tu  się zw raca, zarzuca w toku  postępow ania 
adm inistracy jnego  b rak  tego w arunku, to  zarzu t tak i 
w ym aga odparcia. W  niniejszym  jed n ak  p rzypadku  nie 
zaw iera an i orzeczenie w ydziału  krajow ego, ani orze­
czenie drugiej instancji, k tórego  pow ody w ydział k ra ­
jow y reeypuje, żadnego w tym  k ie runku  odparcia.

Jeżeli w ydział k ra jow y, ja k  to  z re fera tu  zaczepio­
nego orzeczenia w-nosić^ należy, by ł zdania, że nie po­
trzebow ał się w daw ać w  ocenę tego zarzutu, gdyż 
zarzut ten  nie został podniesiony przy przeprow adzo-
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uoj' dodatkow o w dniu 17 w rześnia 1917 r. rozpraw ie 
kom isyjnej, p rzy  k tó re j ek spozy tu ra  p ro k u ra to rji sk a r­
bu mimo w ezw ania nie b y ła  zastąp ioną, że zatem  zarzut 
ten w to k u  in stan c ji nie może być podnoszony, to  rzeczą 
jego było to  sw oje zapatryw anie  w yrazić w  zaczepio- 
nem orzeczeniu, aby  dać możność stronie żalącej się 
podnieść ew entualne zarzu ty , celem zw alczenia tego 
stanow iska praw nego w ydziału  krajow ego.

W  tym  k ie runku  zachodzi w ięc is to tn a  w adliw ość po­
stępow ania, k tó ra  w ym aga uchylen ia zaczepionego o- 
rzeczenia.

A 174-175

175.
Przeniesienie sędziego z urzędu  w  stan  sp o czyn ku  

w  okresie reorganizacyjnym  'a rt. 4 de kr. nacz. państw a
28. lutego 1919 r., dz. pr. nr. 15, poz. 200) zależne je st 
o ile uw zględnia  granice u s ta w y  od sw obodnego uzna­
nia w ła d z y 1.

Orzeczenie izby czwartej sądu najwyższego z 27 paździer­
nika 1921 r., 1. rej. 321.

O ddala się zażalenie jak o  nieuzasadnione.
Pow ody:
M inisterstw o spraw iedliw ości , przeniosło żalącego się 

sędziego pow iatow ego, postanow ieniem  z dn ia  22' lipca 
1920 r., 1. 22993 na zasadzie a rt. 4 dek re tu  N aczelnika 
P aństw a z 8 lu tego  1919 r., dz, pr. nr. 15, poz. 200 z u- 
rzędu w  stan  spoczynku.

Sąd najw yższy nie m ógł uznać zażalenia, k tó re  za­
rzuca, że zaczepione postanow ienie je s t sprzeczne z u- 
staw ą, jak o  uzasadnione.

Zażalenie tw ierdzi, że d ek re t N aczelnika P aństw a 
z 8 lu tego 1919 r„  n a  k tó rym  m inisterstw o sw oje po­
stanow ienie oparło, nie może być do żalącego się sto­
sow any, gdyż sądow nictw o byłego zaboru austrjack iego  
nie je s t objęte o rganizacją, k tó rą  ten  d ek re t zarządza.

Z arzut ten  je s t nieuzasadniony, gdyż zarów no napis 
w spom nianego dek re tu  ja k  i jego treść, n iedopuszczają 
najm niejszej w ątpliw ości: w  tym  względzie, że dek re t 
ten  do tyczy  zm ian w  urządzeniach  w ym iaru  spraw ie­
dliw ości w ł a ś n i e  w  byłym  zaborze austrjaek im  a 
więc do żalącego się, k tó ry  u rząd  sędziow ski w tym  
zaborze w ykonyw ał, m ógł być zastosow any.

A rt. 4 d ek re tu  głosi, że okres reo rgan izac ji sądo­
w nictw a, w  ciągu k tórego  ta k  sędziowie ja k  i urzędnicy 
niesędziow scy, z u r z ę d u  m ogą być przenoszeni na 
inne m iejsca służbowe lub też w s tan  spoczynku, bez 
w zględu n a  ograniczenia ustanow ione w  ustaw ie o w ła­
dzy sędziow skiej z 21 g rudn ia  1867 r. dzpp. (austr.) nr. 
144 oraz w p ragm atyce służbowej z 25 s tyczn ia  1914 
r. dzpp. (austr.), nr. 15, up ływ a z końcem  roku  1920.

J a k  w y n ik a  z treśc i tego a rtyku łu , w  zw iązku z tre ś ­
cią art.. 3 cytow anego dek re tu  oraz a rt. 6 pow ołanej 
wyżej ustaw y  au strjack ie j ó w ładzy sędziow skiej z 21 
g rudn ia  1867 r. nie podlega upow ażnienie w ładzy do 
przenoszenia sędziów n a  inne m iejsce służbowe lub 
w  stan  spoczynku w  okresie reorganizacyjnym , o ile 
dyspozycje te  potrzebne są z pow odu zm ian w  o rga­
nizacji sądów, żadnym  ograniczeniom ; pow ołana w ładza
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może zatem  z upow ażnienia tego zrobić uży tek  bez 
w zględu na ograniczenia, jak ie  u staw a o w ładzy sę­
dziowskiej oraz p rag m aty k a  służbow a w tym  w zglę­
dzie postanaw iają.

Poniew aż żalący się został przeniesiony w stan  spo­
czynku postanow ieniem  m inisterstw a z 22 lipca  1920 r., 
a  w ięc w okresie reorganizacy jnym , przeto  sąd  najw yż­
szy nie m ógł w zaczepionem  postanow ieniu m in isterstw a 
dopatrzeć się jak iegokolw iek  naruszen ia ustaw y, ile że 
żalący się nie zarzuca bynajm niej, iżby przeniesienie go 
w stan  spoczynku nastąp iło  z pogw ałceniem  postanow ień 
pow ołanego d ek re tu  z 8 lu tego 1919 r., zarzuca jed y ­
n i e — ja k  w ykaząno pow yżej, niesłusznie — ż|s w spom ­
n iana w  tym  dekrecie reo rgan izac ja  sądow nictw a nie 
odnosi się do b. zaboru  austrjack iego .

Co się zaś tyczy  decyzji sam ej, o ile porusza się 
w  gran icach  ustaw y, zależna je s t od sw obodnego uzna­
n ia  w ładzy, przeto  w tym  k ie ru n k u  nie by łaby  w  myśl 
§ 3 ej ustaw y  o byłym  au strjack im  trybunale  adm ini­
stracy jnym  z 22 październ ika 1875 n  dzpp.' (austr.-), 
nr. 36 z r. 1876 przed tym  trybunałem  zaskarżalną , nie

To orzeczenie opiera się ;— jak  z jego treści widoczna — 
na zapatrywaniu prawnem, że przeniesienie sędziego z urzę­
du w stan spoczynku na obszarze byłego zaboru austrjac­
kiego, w okresie reorganizacji sądownictwa, przewidzianym 
w dekrecie z 8 lutego 1919 r., dz. pr. nr. 15, poz 200, do­
puszczalne jest jedynie w granicach unormowanych w art. 
6 austr, ustawy zasadniczej, o władzy sędziowskiej z 21 
grudnia 1867 dz. pr. nr. 144, to znaczy tylko o tyle, o ile 
to przeniesienie sędziego w stan spoczynku potrzebne jest 
z powodu zmian w organizacji sądownictwa. Że to zapatry 
wanie prawne jest słuszne, wynika niewątpliwie z treści 
powołanego dekretu z 8 lutego 1919 r., który w art. 4 ogra- 

. nicza się jedynie do ustalenia czasu trw ania okresu reor­
ganizacyjnego, nie stanowi zaś samodzielnie warunków, 

~. pod któremi owa wyjątkowa usuwalność sędziów jest w o- 
kresie tym dopuszczalna, a  przeciwnie recypuje w art. 2, 
3 i 4 wyraźnie odnośne postanowienia austr. ustawy za­
sadniczej 1 o władzy sędziowskiej, w szczególności postano­
wienie art. 6. M e może'więc ulegać wątpliwości, że przewi­
dziany w art. 6 austr. ustawy zasadniczej o władzy sędziow­
skiej warunek, aby usunięcia sędziego (przeniesienie go 
w stan spoczynku lub na inne miejsce służbowe) w okresie 
organizacji sądownictwa było potrzebne z powodu zmian 
w tej organizacji, obowiązuje w całej pełni przy usuwaniu 
sędziów na zasadzie art. 4 powołanego dekretu z 8 lutego 
1919 r.

W praktycznem zastosowaniu, tej zasady prawnej nasu­
nąć się mogą jednak wątpliwości co dó sposobu ustalenia, 
ozy w danym konkretnym przypadku warunek ten zacho­
dzi. Nie zawsze bowiem ów związek przyczynowy między 
usunięciem sędziego a reorganizacją sądownictwa będzie 
odrazu dostrzegalny, jak  to ma mieisce na przykład w tych 
nrzypadkach. gdzie usuwa się sędziego dlatego, że posada, 
k tórą on zajmuje, okazała się przy reorganizacji sądownic­
twa zbyteczną, lub, że przenosi go się na inne miejsce 
służbowe dlatego, że potrzebny on jest na tym stanowisku 

' naprzykład ze względu na znajomość języka i t. p. Nie­
jednokrotnie może ów związek przyczynowy tkwić głębiej, 
n. p. wówczas, gdy reorganizacja sądownictwa wymaga 
wogćle redukcji sił sędziowskich i włądza administracyjna, 
korzystając z tej sposobności, stara się usunąć osoby mniej 
nadające się, aby podnieść jakościowo stan sędziowski. 
W ładza adm inistracyjna ma tu  obszerne pole do stosowania 
swojego swobodnego uznania, z którem kontrola sądu naj­
wyższego w jego charakterze, jako trybunału adm inistra­
cyjnego, liczyć się musi, gdyż ustaje ona wedle § 3, lit.’,e 
ustawy austr. o trybunale administracyjnym z 22 paździer­
nika 1875 r., dz. pr. p. nr. 36 z roku 1876 tam, gdzie i o ile

może zatem  być zaskarżoną przed  sądem  najwyższym , 
jak o  in stanc ją , k tó ra  objęła zakres działan ia tego try ­
bunału n a  ziem iach polskich byłego zaboru au s trjac ­
kiego.

176.
W  postępow aniu  przed  sądem  n a jw yższym  w  spra­

wach adm in istracy jnych  b. K ongresów ki, (dopuszczal­
na je s t in terw encja  osób, m ających interes praw ny  
w u trzym an iu  w  m o cy  zaskarżonego orzeczenia.

Wyroić izby czwartej sądu najwyższego i  1 m aja 1920 r. 
nr adm. 14/19.

Zważywszy,
1) że przedew szystkiem  należy  rozstrzygnąć za sa d n i­

cze py tan ie  o dopuszczalności wogóle udziału  osób trze­
cich w  spraw ach  toczących się w  drodze postępow ania 
sądow o-adm inistracyjnego w  sądzie najw yższym ;

2) że skoro zaskarżone postanow ienie m a za przed­
miot zarządzenia, sk ierow ane do m ag istra tu  m. W ar-

władza adm inistracyjna uprawniona jest postąpić wedle 
Swobodnego uznania.

Jednakże to uznanie władzy administracyjnej nie we 
wszystkich kierunkach jest zupełnie swobodne. Nie jest ono 
mianowicie .o tyle swobodne, aby władza mogła je wykony­
wać niezależnie od m aterjału faktycznego, służącego jej de­
cyzji za podstawę. To uznanie opierać się bowiem musi 
na pewnym materjalę ' faktycznym; jest ono konkluzją;, 
wysnutą z pewnych danych. Ponieważ' chodzi tu  o stwier­
dzenie, czy w danym przypadku zachodzi pewien, ustawą 
wymagany związek między usunięciem sędziego a  reorga­
nizacją sądownictwa, więc uznanie władzy adm inistracyj­
nej nie może iść żadną miarą tak  daleko, aby konstruowało 
ten związek tam, gdzie m aterjał faktyczny takiej konstruk­
cji nie usprawiedliwia, gdyż swobodne uznanie nie jest i- 
dentyczne z dowolnością, a ta  zasada musi by“ć zwłaszcza 
pilnie strzeżona tam, gdzie chodzi o s t w i e r d z e n i e ,  czy 
zaistniał pewien ustawowy warunek, którego zaistnienie 
może , być obiektywnie skontrolowane. Uznanie władzy ad­
ministracyjnej może się więc poruszać jedynie w granicach 
zakreślonych istotą m aterjału faktycznego i w tych grani­
cach nie podlega ono kontroli sądu administracyjnego. Po­
za temi granicami uznanie władzy nie jest więc już swo­
bodne, a zatem i kontroli sądu administracyjnego nie bę­
dzie tu  już stał na przeszkodzie przepis § 3. lit e ustawy 
austr. o trybunale administracyjnym z 22 października 1875.

Jeżeli przeto nagromadzony w aktach m aterjał fakty­
czny jest tego rodzaju, że nie daje on zgoła podstawy do 
ustalenia owego związku przyczynowego między usunię­
ciem sędziego a reorganizacją sądownictwa, lub przeciwnie, 
wykazuje brak takiego związku przyczynowegp,. to wów­
czas oparte na nim uznanie władzy adm inistracyjnej w tym 
kierunku, że związek ten zachodzi, przedstawiać się bedzie 
jako niezgodne ze stanem aktów a zarazem wykraczające 
poza ramy ustawowe. W tych przypadkach ma więc sąd 
adm inistracyjny pole do działania.

Nie od rzeczy będzie zwrócić tu uwagę n a  przepisy ;>rf 
78 K onstytucji Rzeczypospolitej Polskiej z 17 m arca 1921 
r. dz. ust. nr. 44, poż. 267, które przewidują_ również mo­
żliwość' administracyjnego przeniesienia sędziego. na inne 
miejsce lub w stan spoczynku, jeżeli to przeniesienie wy­
wołane jest zmianą w organizacji sądów. I tu  wymagany 
jest więc ów związek przyczynowy._ o którym była wyżej 
mowa. Stan prawny w tej mierze nie idega zatem istotnej 
zmianie przez postanowienia Konstytucji z 17 marca 1921 r.

Dr Roman 1\1 Oraczewski.



szawy, przeto  w  spraw ie nin iejszej należy  stosow ać 
przepisy  obow iązujące w  b. K ról. Polskiem ;

3) że odnośnie do spraw  sądow o-adm inistracyjnych, 
w yn ik łych  n a  te ry to rjum  b. Król. Polskiego, nie zostały  
w ydane szczególne przep isy  postępow ania  w  Sądzie 
N ajw yższym , przeto  p rzy  u sta len iu  zasad  postępow ania 
sądowego w  tych  spraw ach, a  więc i p rzy  rozw ażaniu 
py tan ia, o dopuszczalności udziału  osób trzecich  w  sp ra ­
w ach sądow o-adm inistracyjnych, należy stosow ać ogól­
ne zasady  postępow ania sądowego, obow iązujące w b. 
Król. Polskiem , m ianow icie p rzep isy  u staw  postępow a­
n ia sądowego cyw ilnego i karnego  z r. 1864, k tó re  obo­
w iązują sąd  najw yższy  p rzy  rozpoznaw aniu  w szelkich 
wogóle spraw  cyw ilnych i karnych  podlegających  jego 
w łaściwości;

4) że u s taw y  postępow ania sądow ego zaw ierają  p rze­
pisy dopuszczalności osób trzecich do udziału  w  sp ra ­
w ach: cyw ilne (w art. 662, 665) o in terw encji osób 
trzecich i karne (w art. 5282, 559, 5 6 0 /7 3 6  i 742) o 
stronie cyw ilnej w  procesie karnym , należy  p rzy jść  do 
w niosku, iż osoba trzecia , k tó re j in te res zależy od roz­
strzygnięcia reku rsu  od postanow ienia m in isterstw a 
spraw  wewn. w  pew nym  kierunku , w inna być dopusz­
czona do udziału  w  spraw ach  sądow o-adm inistracy j­
nych, toczących się w  sądzie najw yższym .

R ozstrzygnąw szy w  znaczeniu tw ierdzącym  py tan ie 
o dopuszczalności osób trzecich, za in teresow anych w o- 
statecznym  w yniku  sporu  sądow o-adm inistracyjnego 
w  pew nym  kierunku, sąd  najw yższy  uznaje, że prośba 
K. o dopuszczenie go do udziału  w  spraw ie niniejszej 
d la  odparc ia  zarzutów  m ag istra tu  przeciw ko postano­
w ieniu m in isterstw a, w inna być uw zględniona, gdyż za­
skarżone postanow ienie zapadło  n a  sku tek  jego memo- 
rja łu , w niesionego do m in isterstw a i w ydane zostało 
z pow odu zarządzeń m ag istra tu  odnośnie do rzezi by ­
d ła w  rzeźni K., naruszających , w edle jego tw ierdzenia, 
jego in te resy  m ajątkow e, przeto  w  spraw ie niniejszej 
is tn ie ją  w arunki, przew idziane w  art. 663 upc. d la  do­
puszczenia osoby trzeciej do spraw y w  charak terze in ­
terw enien ta . Z tych  przeto  zasad  sąd  najw yższy  po­
puszcza M. K. do udziału  w  pow yższej spraw ie w  cha­
rak terze  osoby trzeciej.
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177.
Sam odzielne układanie budżetów  polic ji m ie jsk ie j 

przez w ładze państw ow e z w ykluczeniem , w spółdzia ła­
nia g m in y  ( d ekre t z 9 s tyczn ia  1919 r., dzp. nr. 5, poz. 
98) je s t niedopuszczalne.

W yrok izby czwartej sądu najwyższego z. 14 stycznia 1920 
r. adm. nr. 4/19.

M agistrat m. Siedlec w niósł skargę n a  zarządzenie 
M inisterstw a spraw  w ew nętrznych z, 6 m arca 1919 r„ 
nr. 5947, k tórem  udzielono burm istrzow i m iasta  Siedlec 
odpisy  prelim inarzy budżetow ych d la  po licji kom unal­
nej, oraz na zarządzenia zaw arte w  okólniku m in ister­
stw a spraw  w ew nętrznych z 12 kw ietn ia 1919 r., nr. 
44660, S. V II. 706 tyczące się budżetów  na u trzym anie 
policji1.

M agistrat zarzuca, że m ilicja m iejska w  S iedlcach zo­
s ta ła  p rzekszta łconą n a  policję kom unalną przez zarzą­
dzenie m in iste rstw a sp raw  w ew nętrznych bez jak iego ­
kolw iek udziału  zarządu  m iasta , co sprzeciw ia się p rze­
pisom  art. 1 i 2 dek re tu  z 9 styczn ia 1919 r. dzp. nr. 5, 
poz. 98 i że już samo u k ładan ie  budżetów  policji kom u­
nalnej przez m inisterstw o sp raw  w ew nętrznych  bez po­
rozum ienia się z zarządem  m iasta , obraża pow ołane 
przep isy  p raw ne, dalej,

że um ieszczone w  prelim inarzach  p rem je k ierow ni­
ków  policji, k tó rzy  są w edle a rt. 3 pow ołanego dek re tu  
urzędnikam i państw ow ym i, nie m ogą obciążać budżetu  
m iejskiego. O kólnik z 12 kw ietn ia  .1919 r. jest, zdaniem  
m ag istra tu  m iasta  Siedlec, p raw u  przeciw ny raz d la te­
go, że przew iduje on uk ładan ie  budżetów  policji kom u­
nalnej przez m inisterstw o sp raw  w ew nętrznych w  poro­
zum ieniu z m in isterstw em  skarbu, mimo, że rozporzą­
dzenie m in iste rstw a spraw  w ew nętrznych z 14 m arca 
1919 r., ogłoszone w  M onitorze P oiskim  nr. 62, p o stan a­
wia, że zam ierzenia budżetow e o po lic ji kom unalnej o- 
pracow ane być m ają  przez kom isję, złożoną z kom isarza 
rządow ego, naczeln ika po licji 15; prezyden ta  m iasta, po- 
w tóre dlatego, że w edle okóln ika prelim inarz w y d a t­
ków  m a być u łożony  za czas od 1 styczn ia do 1 lipca  
1919 r., podczas, g d y  w edle w spom nianego rozporządze­
n ia  z 14 m arca 1919 r. przekszta łcen ie m ilicji m iejskiej 
na  po licję kom unalną, pow inno n as tąp ić  z dniem  1 kw ie­
tn ia  1919 r., czyli, że do tego czasu m ilicja  b y ła  m iej­
ską, zaczem niem a pow odu, d la  k tó rego  prelim inarze 
czysto m iejsk iej in s ty tu c ji m iałoby uk ładać m in ister­
stw o sp raw  w ew nętrznych, zw łaszcza, że i  okólnik s ta ­
nowi, iż w y d a tk i n a  po licję do 31 m arca  1919 r. obcią­
ża ją  w yłącznie m iasto. W reszcie u p a tru je  m ag is tra t n ie­
zgodność z praw em  także  w  zarządzeniu  okólnika, że 
asygnow anie w ydatków  odbyw ać się m a za ap ro b a tą  
naczeln ika po licji kom unalnej, w  czem leży, zdaniem 
m agistra tu , n iedopuszczalna k o n tro la  zarządu  m iasta  
przez oficera policji, gdyż w edle a rt. 63 ustaw y  o sa­
m orządzie m iejskim , nadzór nad  zarządem  m iasta  nale­
ży w yłącznie do m in iste rstw a sp raw  w ew nętrznych.

W  rozpoznaniu skarg i m ag istra tu  m. Siedlec zw a­
żywszy,

że w edle d ek re tu  z 9 styęzn ia  1919 r. dz. pr. nr. 5, 
poz. 98, po lic ja  kom unalna je s t organem  sam orządu, a 
zarazem  organem  w ykonaw czym  w ładz państw ow ych 
(art. 1). O rganizują po licje kom unalne zarządy, gmin 
m iejskich i o rgany  sam orządow e, pow iatow e, a  tw orzy 
się je  pod dozorem  i zw ierzchnim  zarządem  w ładz pań ­
stw ow ych, zaś? w ładza naczelna należy  do m in istra  
sp raw  w ew nętrznych (art. 2). Z tych  postanow ień w yni­
k a  jasno , że o rgan izac ja  po lic ji kom unalnej nas tąp ić  m a 
conajm niej p rzy  w spółudziale ząrządu  gm iny pod  na­
czelnym  nadzorem  w ładz państw ow ych. N adzór ten  nie 
może w ięc żadną m iarą  iść ta k  daleko, by  w ykluczał zu­
pełnie w spółdziałanie zarządu  gm iny. P rzep is a rt. 14 
pow ołanego dekretu , u p raw n ia jący  m in istra  spraw  w e­
w nętrznych  do w ydaw ania  in s tru k c ji i przepisów , do ty ­
czących organizacji oraz czynności po licji kom unalnej, 
nie może być zatem  w te n  sposób in te rp re tow any , że 
daje  on m inisterstw u spraw  w ew nętrznych w yłączne 

.prawo decyzji w  spraw ie o rganizacji policji kom unał-
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nej, w ykluczając w spółudział zw iązków  sam orządow ych. 
T ak a  w ykładn ia  sprzeciw iałaby się oczywiście p rzep i­
som art. 1 i 2 ty lek roć w spom nianego dekretu . P ostano ­
wienie a rt. 14 m ożna ty lko  ta k  rozum ieć, że upraw nia 
ono m in istra  spraw  w ew nętrznych do w ydaw ania p rze­
pisów  i in stru k c ji w granicach, usta lonych  zasadą, w y­
pow iedzianą w art. 1 i 4 dekre tu , a  więc ty lko  o ty le , o 
ile te  p rzepisy  i in stru k c je  m ogą być uw ażane za w y­
pływ  przew idzianego tam  naczelnego nadzoru  w ładz 
państw ow ych i w ładzy naczelnej m in istra  spraw  we­
w nętrznych, to znaczy, że żadną m iarą nie m ożna tym i 
przepisam i i instrukcjam i, w spom nianym i w  a rt. 14, 
w ykluczyć w spółdziałan ia zarządu  gm iny, co do sposo­
bu organizacji po licji kom unalnej. Zgodnie z tą  zasadą 
przew iduje też rozporządzenie m in istra  spraw  w ew nętrz­
nych z 14 m arca 1919 r. (M onitor nr. 62) w spółdziała­
nie organów  gm innych. Nie idzie zatem , aby osta teczna 
decyzja w spraw ach  o rganizacji po licji kom unalnej nie 
m ogła być pow zięta przez nadzorcze w ładze państw ow e 
odm iennie od żądania zarządu  gm innego, jeżeli w zględy 
publiczne, poruczone pieczy w ładzy  państw ow ej, tego 
w ym agają . W ynika je d n ak  z kardyna lnych  zasad  po­
stępow ania w  spraw ach  adm inistracy jnych , że w ładza 
państw ow a, odbiegając w  sw ych zarządzeniach od star 
now iska zarządu  gm iny, pow ołanego dekretem  z. 9 s ty ­
cznia 1919 r. do o rganizacji po licji kom unalnej, w inna 
swe odm ienne postanow ienia, w ydane m ocą naczelnego 
nadzoru, odpow iednio um otyw ow ać, aby  dać substra t 
do ocenienia, czy te odm ienne zarządzenie isto tn ie ma 
ch a rak te r środka, zapobiegającego zagrożeniu interesów  
publicznych.

Sąd najw yższy  uznaje, że sam odzielne uk ładan ie  bu­
dżetów  polic ji m iejskiej przez w ładze państw ow e z w y­
kluczeniem  w spółdziałan ia gm iny, ja k  rów nież i za­
w arta  w okólniku z  12 kw ietn ia  1919 r. zasada, u s ta ­
naw ia jącą  tę  sam odzielność, ob rażają  praw o, nas tęp ­
stw em  czego może być uchylenie zarządzenia m inister­
stw a spraw  w ew nętrznych, a  co do okóln ika oczywiście 
ty lko  o ty le , o ile je s t on zw rócony także  do gm iny 
m. Siedlec, gdyż ty lko  o ty le  może on być przedm iotem  
zaskarżen ia przez m ag istra t m. Siedlec.

N atom iast nie może sąd  najw yższy uznać słuszności 
zarzu tu  skarżącego m ag istratu , że pensje k ierow ników  
policji kom unalnej nie m ogą obciążać budżetu  m iejskie­
go. A czkolw iek bowiem kierow nicy policji kom unalnej 
są, w edle a rt. 3 dek re tu  z 9 styczn ia 1919 r., m ianow a­
nym i przez m in istra  spraw  w ew nętrznych urzędnikam i 
państw ow em i, to  je d n ak  ten  ich ch a rak te r nie w yklucza 
wspólnego^..ponoszenia kosztów  pensji tych  funkcjona- 
rju szy  przez oba czynniki, n a  k tó re  a rt. 4 d ek re tu  n a ­
k ła d a  obow iązek ponoszenia kosztów  u trzym an ia  policji 

. kom unalnej w rów nych częściach (t. j. Skarb  państw a 
i gm ina m iejska, w zględnie organy  sam orządne pow ia­
towe), nie czyniąc co do pensji kierow ników  polic ji ża­
dnego w y ją tku .

Rów nież nie uzasadniony  je s t w yw ód m ag istratu , od­
m aw iający  m in isterstw u spraw  w ew nętrznych w szelkiej 
ingerencji n a  usta len ie budżetu  po licji za czas od 1 
styczn ia do 31 m arca 1919 r., jak o  dn ia p rzekszta łcen ia 
m ilicji m iejskiej n a  po lic ję  kom unalną, t. zn. za czas, 
k ied y  jeszcze po lic ja  b y ła  w yłącznie in s ty tu c ją  gm inną.

W yw ód ten  zdaje się polegać n a  nieporozum ieniu, gdyż 
m ag istra t w ychodzi z założenia, że w y d a tk i za pierw szy 
k w arta ł 1919 r. ponosić m a w yłącznie gm ina, podczas 
gdy  okólnik z 12 kw ietn ia  1919 r. p rzew iduje rozracho- 
w anie się gm iny ze skarbem  państw a co do tych  w y ­
datków , poleca bowiem  w staw ić do budżetu  sam orzą­
dów n ie ty lko  kw oty , należne skarbow i państw a od orga­
nów  sam orządnych z ty tu łu  udziału  w  kosztach  u trzy ­
m ania policji także  i za pierw szy k w arta ł 1919 r. a  za­
tem  nie je s t tra fne  założenie, z k tó rego  w ychodzi m agi­
s tra t  m. Siedlec, podnosząc om aw iany tu  zarzut, tem  
samem i zarzu t ten  upada.

W reszcie nie może sąd  najw yższy  dopatrzeć się w  p rze­
w idzianej w  okólniku aprobacie asygnat przez naczelni­
k a  po licji kom unalnej sprzeczności z postanow ieniem  
art. 63 dek re tu  o sam orządzie m iejskim , gdyż ta k a  a- 
p ro b ata  asy g n at nie je s t w cale ak tem  nadzoru  n ad  za­
rządem  m iasta  w  rozum ieniu cytow anego a rt. 63. lecz 
jedyn ie kon tro lą  rachunkow ą w ykonyw aną przez m ini­
s tra  spraw  w ew nętrznych, za pośrednictw em  swego or­
ganu, jak im  je s t m ianow any przez niego naczelnik  poli­
cji kom unalnej, a  o p ie ra jącą  się n a  ty tu le  w spół pono­
szenia kosztów  u trzym an ia  po licji kom unalnej przez 
skarb  państw a.

Z ty ch  zasad  sąd  najw yższy  rozporządzenia m ini­
ste rs tw a sp raw  w ew nętrznych, a  m ianow icie: decyzję 
z 6 m arca 1919 r., nr. 5947, o ile ona zaw iera ustalenie 
prelim inarza budżetow ego d la po licji kom unalnej 
w Siedlcach, oraz okólnik z 12 kw ietn ia  1919 r., nr. 44660
S. V II, 706, o ile on u s ta la  sam odzielne uk ładan ie  tych  
p relim inarzy przez m inisterstw o sp raw  w ew nętrznych 
w raz z m inisterstw em  skarbu  rów nież odnośnie do m. 
Siedlec u c h y l a .

178.
U rzędnicy państw ow i po lscy; nie są uw olnieni od 

m iejskiego  p o d a tku  szpita lnego, pobieranego w  W ar­
szawie.

Wyrok izby czwartej sądu najwyższego z 7 grudnia 1920 r.
1. adm. 13/20.

T. Z. w niósł w  d. 16 m arca 1920 r. do sądu najw yż­
szego skargę n a  decyzję m in istra  spraw  w ew nętrznych 
z 5 m arca 1920 r., m ocą k tó re j pozostało  bez uw zglę­
dnien ia podanie o zwolnienie go od zap ła ty  podatku  
szpitalnego m iejskiego za rok 1919. W  uzasadnieniu  
swej skarg i przytoczył, iż n a  m ocy art. 84 ustaw y  o 
służbie cyw ilnej w  K rólestw ie Polskiem  z 10 m arca 
1859 r. (dz. pr. Król. Polsk . T. 53, str. 135) oraz jako  
u rzędnik  państw ow y je s t w olny od w szelkich  podatków  
osobistych. T w ierdzenie zaś m in istra  spraw  w ew nętrz­
nych, że pow yższa u staw a u trac iła  m oc obow iązującą 
w sku tek  w ydan ia  przez b. radę  regency jną  tym czaso­
w ych przepisów  służbow ych d la urzędników  państw o­
w ych z 11 czerw ca 1918 r. je s t n ieuzasadnione, albo­
wiem w  R zeczypospolitej P olskie j obow iązują w szyst­
k ie te  p raw a, w ydane poprzednio w  b. K rólestw ie Pól- 
skiem, k tó re  w  sposób w yraźny  n ie zosta ły  uchylone 
w  art. zaś 41 tym czasow ej in stru k c ji ogólnej d la  są­
dów b. K ró lestw a Polskiego z 21 sierpnia 1917 r. je s t



pow ołana ustaw a r. 1859, nie mógł: przeto! m agistrat, m. 
W arszaw y pociągnąć urzędników  państw ow ych do p ła­
cenia pod atk u  szpitalnego.

Po w ysłuchaniu  spraw ozdania sędziego-referenta i 
w niosków  podprokura to ra ,

zważywszy,
1) że ustaw a o służbie cyw ilnej w  K rólestw ie Pol- 

skiem  z 10 m arca 1859 r. (dz. pr. tom  53) regulow ała 
stosunki praw ne urzędników  do państw a i w  części II  
w  ty tu łach  I, II, I I I  określa obow iązki, odpow iedzialność 
i p raw a urzędników , ponieważ zaś tym czasow e przepisy  
służbowe d la urzędników  państw ow ych z 11 czerw ca 
1918 r. (dz. pr. z 1918 r., poz. 13) obejm ują również 
ca łoksz ta łt stosunków  praw nych  urzędników  do P aństw a 
i w  szczególności w  ty tu łach , I II  i IV  zaw ierają  p rze­
pisy o obow iązkach i p raw ach  urzędników , przeto  ja k ­
kolw iek przep isy  'z  11 czerw ca 1918 r. nie zaw ierają  
w yraźnego postanow ienia o uchyleniu  u staw y  z 1859 
r„  skoro  jed n ak  w  reskrypcie  rady ' regencyjnej z 11 
czerw ca 1918 r. r. w yrażono, iż w ładze i u rzędy  państw o­
we m a ją  je  stosow ać do czasu w y d an ia  ogólnej ustaw y
0 służbie d la  urzędników  państw ow ych, należy więc 
przy jść do w niosku, iż u staw a z 1859 r. została  uchy­
lona w  sposób m ilczący przez przep isy  tym czasow e z d. 
11 czerw ca 1918 r., a  w ięc został uchylony i a r t. 84, 
pom ieszczony w  ty tu le  III, części I I  u staw y  z 1859, na 
k tó rą  pow ołuje się skarżący :

2) że art. 41 tym czasow ej in stru k c ji ogólnej d la  s ą - , 
dów  K rólestw a P olskiego stanow i, iż pod względem  
urządzenia stanu  służby sędziów  i osób p racu jących  
w sądach,, prezesi sądów  w inni się k ierow ać ustaw ą o 
służbie cyw ilnej z 10 m arca 1859 r., jed n ak  ten  przepis 
art. 41 in stru k c ji jest, jedyn ie  w skazów ką in form acyj­
ną co do form y, w jak ie j w inny być sporządzane listy  
stanu  służby, a  w  każdym  raz ie  wobec w ydan ia  z 11 
czerw ca 1918 r. now ych przepisów  służbow ych d la  u- 
rzędników  państw ow ych, w ątpliw ość, ja k a  m ogłaby po­
w stać co do m ocy obow iązującej u staw y  z 1859 r., 
w skutek  pow ołania się w  art. 41 rzeczonej in stru k c ji 
na tę  ustaw ę m iejsca mieć nie może;

3) że w reszcie, skoro  u staw a o m iejskim  podatku  
szpitalnym  w  W arszaw ie, zatw ierdzona w d. 1 grudnia 
1917 r., przez ówczesne w ładze okupacyjne,, w  § 2
1 4 stanow i, iż urzędnicy  polscy, nie będący  n a  służbie 
w biurach niem ieckich i austro-w ęgierskicli, obowiązani 
są p łacić m iejski podatek  szpitalny, podatek  ten  praw i­
dłowo został w yznaczony n a  skarżącego, m iał przeto 
m inister zasady  praw ne do nieuw zględnienia podania 
skarżącego o zwolnienie g o  od rzeczonego podatku , 
a  w sku tek  tego sk a rg a  n a  tę  "decyzję okazuje się bez­
zasadną.

Sąd najw yższy skargę T. Z. o d d a l a .

'179.
1. R ozw iązanie rady  m ie jsk ie j przez m in isterstw o  

spraw . luew nętrznych, ulega zaskarżen iu  do sądu n a j­
w yższego , na zasadzie art. 63 dekre tu  o sam orządzie  
m iejskim .

2. Zasada ustalenia, stanu fa k tyczn eg o  p rzy  wspól- 
. udziale in teresow any cli, obow iązuje ta k że  w  postępo­

w aniu adm inisiracyjnęm .
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Wyrok izby czwartej sądu najwyższego z 7 grudnia 1921 
r. 1. adm. 5/20,

M inister spraw  w ew nętrznych, n a  sku tek  w niosku 
w ydziału  pow iatow ego pow iatu  w arszaw skiego, rozw ią­
zał radę m iejską m. P ruszkow a n a  podstaw ie a rt. 68 
dek re tu  o sam orządzie m iejskim  z 4 lu tego  1919 r  (nr 
140). ' ’

Po w ysłuchaniu, re fera tu  sędziego-referenta, głosów  
skarżącego  W . Ch. i przedstaw icie la  m in iste rstw a spraw  
w ew nętrznych St. F .,  oraz w niosku pod p ro k u ra to ra , 
sąd najw yższy uznaje, iż tw ierdzenie przedstaw icie la 
m in isterstw a spraw  w ew nętrznych, jak o b y  decyzje m i­
ni s te r ja lńe, do tyczące rozw iązania rad  m iejskich, nie 
u legały  zaskarżen iu  —  je s t błędne.

N adzór nad  m iastam i norm uje a rt. 63 dek re tu  o sa ­
morządzie- m iejskim  z 4 lu tego  1919 r., zgodnie z. li­
te rą  rzeczonego a rty k u łu , od  decyzji m in istra  sp raw  w e­
w nętrznych, do tyczących tego nadzoru, służy stronom  
zainteresow anym  praw o odw ołania do sądu  najw yższe­
go. J e s t to  regu ła  ogólna. Jeże liby  p raw odaw ca zam ie­
rza ł pozbaw ić stronę zain teresow aną p raw a odwołania, 
czjdi ograniczyć to  praw o, niezaprzeczenie w yraziłby, to 
ja sno  w  form ie kategorycznej, u s ta la jąc , iż te  lub inne 
decyzje, m in iste rja lne  zaskarżeniu  nie u legają . Skoro d e ­
k re t o sam orządzie m iejskim  tak iego  w y ją tk u  nie zro­
bił d la  decyzji m in isterja lnych , rozw iązujących rad y  
m iejskie, należy  p rzy jść  do w niosku, w brew  tw ierdze­
niu przedstaw icie la m in iste rstw a spraw  w ew nętrznych, 
iż ‘ decyzje te  u leg a ją  zaskarżeniu  n a  zasadach  ogólnych, 
usta lonych  przez a rt. 63 rzeczonego dekre tu . W obec po ­
wyższego, sąd  najw yższy  przychodzi do w niosku, iż 
pozbaw ienie stro n y  zain teresow anej p raw a odwołania, 
w inno być w skazane w  odnośnem  praw ie, norm ującym  
stosunek  w ładz rządow ych do Organów sam orządow ych, 
i nie może być w ysnute z dom niem ania, n ieonartego  
na kategorycznej treśc i w łaściw ego a rty k u łu  tego p ra ­
wa, gdyż praw o skarg i stro n y  zain teresow anej je s t p ra ­
wem każdego obyw atela państw a praw orządnego, gw a­
ran tu je  ono porządek  społeczny i chroni społeczeństwo 
od nadużyć i samowoli w ładz rządow ych, spraw ujących  
nadzór nad  jednostkam i sam orządnem i.

P rzechodząc do rozpoznania zaskarżonej decyzji mi­
n is tra  spraw  w ew nętrznych, należy  ustalić, iż m inister, 
przed pow zięciem  decyzji swej, nie zażądał w y jaśn ie­
nia od członków  ra d y  m iejskiej m iasta  P ruszkow a, co 
do m a terja łu  ich obciążającego, ujaw nionego w proto- 
ku le rew izji działalności m ag istra tu  m. Pruszkow a, spo­
rządzonym  przez in sp ek to ra  sam orządow ego 5—29 li­
stopada  1919 r., i, w  ten sposób, pow ziąw szy ją  bez 
w ysłuchania w yjaśn ien ia osób zain teresow anych, nieza­
przeczenie pow ziął decyzje przedw czesną, gdyż nie może 
być ostatecznie u sta lony  jak iko lw iek  zarzu t służbow y 
urzędnikow i państw ow em u lub pracow nikow i instyt.uy 
cji sam orządnej, bez poprzedniego w ysłuchan ia  jego w y­
jaśnienia.. R eguła je s t pow szechna i przez w szystk ich  
wszędzie bezw zględnie stosow ana.

W edle obow iązujących u  nas u s ta w , postępow ania 
karnego  i cywilnego, n ik t nie może być postaw iony 
w  stan  oskarżenia w  spraw ie karne j bez w ysłuchania 
jego w yjaśn ien ia, lub nie może być rozstrzygn ięta  spra-
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